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BOGDAN HORODYSKI (Warszawa) 


NAJSTARSZA LUSTRACJA ZAMOŚCIA. 


Najdawniejsza znana dotychczas lustracja Zamościa sporzą- 
dzona była w 1666 r.,') w sto bez mala lat od chwili jego powsta- 
nia. Wiedziano jednak, że musiała istnieć i wcześniejsza, z r. 1591, 
z czasu budowy miasta. Wskazywała na to notatka, znajdująca się 
w papierach Ignacego Lojoli Rychtera, bibliotekarza Stanisława Za- 
moyskiego w latach 1836 — 1844, a przedtem nauczyciela łaciny 
w gimnazjum w Szczebrzeszynie. W braku innych danych notatka 
owa otrzymała, całkowicie niesłusznie zresztą, miano lustracji, *) 
tymczasem nie jest ona nawet kopią lustracji oryginalnej. 

Gromadząc materiały do dziejów Zamościa, zapisał Rychter 
swym niezbyt czytelnym i nieporządnym pismem całe sterty nie- 
bieskawych arkuszy kancelaryjnego papieru, nie zaopatrując ani 
jednej zdobytej wiadomości w cytat źródła, z którego pochodziła. 
Wśród tak nagromadzonej mnogości danych sam się zagubił zape- 
wne i dzieła swego nie doprowadził do końca, a cały jego trud, 
w notaty te włożony, był niewspółmiernie wielki do dzisiejszej ich 
wartości. To, co zanotował Rychter o lustracji z 1591 r. jest tylko 
zwykłym podsumowaniem liczby domów, istniejących wówczas 
w Zamościu. 

Nie trudno dojść do wniosku, że Rychter nie miał w ręku 
lustracji oryginalnej. Byłby niewątpliwie a skwapliwie wykorzystał 
ją bardziej gruntownie. Notatka Rychtera jest tylko kopią tego, 
co o lustracji 1591 r. znalazł on w grubym foliancie, pracowicie 


1) B. O. Z. rkps 1508. 
2) Herbst, Zachwatowicz, Twierdza Zamość, str. 24; Dutkiewicz, Notatki 
z ksiąg wójtowskich, «Teka Zamojska« 1938, nr 1, str. 53. 


198 


spisanym w 1834 r. przez archiwistę Ordynacji, Mikołaja Stwo- 
rzyńskiego. ') 

Pan Mikołaj, kreśląc historyczny obraz dóbr ordynackich, ko- 
rzystał z oryginałów, jakie miał w obfitości pod swoją opieką. 
Każdy szczegół uzasadniał źródłowo, podając przy nim sygnaturę 
odpowiednich archiwaliów. Dzięki temu praca jego, choć prowa- 
dzona sposobem raczej kronikarskim niż historycznym, ma ciągle 
jeszcze, a wobec zaginięcia wielu dokumentów i coraz większą, 
wartość. 

Wypisując dane liczbowe na podstawie lustracji z 1591 r., 
podał Stworzyński, że znajduje się ona w jednym z t. zw. przezeń 
«inwentarzów Zamościa», które w archiwum ordynackim znaczone 
były wielkimi literami alfabetu. Inwentarze te dostarczyły Stwo- 
rzyńskiemu poza tym wielu innych cennych wiadomości o budo- 
wie miasta. 

Niestety, wśród zgromadzonych w Bibliotece Ordynacji Za- 
mojskiej rękopiśmiennych pamiątek Zamościa inwentarzy tych nie 
było. Nie było ich też i gdzie indziej. Jedyny ich ślad odnalazł 
się w nieskatalogowanych do niedawna archiwaliach Biblioteki, 
w postaci małego zeszytu, oznaczonego literą Ł.*) Wszystko prze- 
mawiało za tym, że cenne te zabytki zaginęły. 


Tymczasem, przed kilku miesiącami, Archiwum Ordynacji 
Zamojskiej, mające swą siedzibę w Zwierzyńcu, przekazało Biblio- 
tece Ordynacji najstarsze, 16-wieczne akta gospodarcze, jakie tam 
jeszcze odnaleziono. Pozawijane w obwoluty z szarego papieru, 
opatrzone nowymi sygnaturami, nie wyglądały te rękopisy zbyt 
interesująco. Tytuły ich, spisane na oddzielnym arkuszu, zdra- 
dzały pospolitość ich treści, zwykłej ekonomskiej pisaniny. Pierw- 
szy rzut oka stwierdził, że są to jakieś «regestry bydła w oborach 
klucza Zamojskiego», jakieś «regestry urodzaju zbóż wszelakich», 
czy wreszcie rachunki pana Jana Piwko, pisarza prowentowego. 
Słowem, spodziewać się można było widoku małych ćwiartek pa- 
pieru, pokrytych kolumnami cyfr. Stąd też pojawienie się ich 
w Bibliotece minęło bez głębszego wrażenia. 

Niektóre jednak z tych rękopisów, oswobodzone z szarzyzny 
obwolut, ukazały się w szacie pergaminowych okładek. Okładek 


1) B. O. Z. rkps 1815. Opisanie statystyczno - historyczne dóbr Ordynacji 
Zamojskiej, f. 172 v. 
2) B. O. Z. rkps 1947. 
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bardzo prymitywnych, bardzo wynędzniałych, ale noszących na 
sobie piętno dawnej swej przynależności do starych ksiąg kościel- 
nych, z których zostały przed wiekami wyrwane, by chronić przed 
zniszczeniem zapiski gumienne. 

Takie okładki zawsze bibliotekarza ciekawią, a nuż znajdzie 
na nich nowe jakieś Kazania Świętokrzyskie. Więc też zaczęło się 
sumienne ich oglądanie. Nie doprowadziło ono wprawdzie do 
żadnych rewelacyj paleograficznych, ale stało się powodem innego 
odkrycia. 

Każdy zeszyt, jeden cienki, inny kilkaset stron liczący, nosi 
na sobie, czasem na wierzchu, czasem na tylnej stronie okładki, 
jedną wielką literę, pięknie w 18 zapewne wieku wykaligrafowaną. 
Konfrontacja z rękopisem Stworzyńskiego pozwoliła ustalić, że oto 
odnalazły się owe zapomniane «inwentarze Zamościa», że brak 
wśród nich dwu czy trzech tylko, że reszta jest w komplecie. 

A więc gdzieś tutaj, wśród tych niepozornych kart, kryje się 
zapewne i owa legendarna lustracja Zamościa, spisana w 1591 r.. 
Stworzyński zanotował, że szukać jej należy w zeszycie, opatrzo- 
nym literą Z. Już ją więc łatwo można było odnaleźć. 

Z prawdziwą radością ogłaszamy dzisiaj jej tekst, który dla 
poznania dziejów hetmańskiego miasta stanowi pozycję o nieza- 
przeczalnej wartości. Radość ta tym jest pełniejsza, że wieść o tej 
lustracji idzie w Świat z murów Zamościa, na łamach czasopisma, 
powstałego w cieniu wysmukłej wieżycy tego ratusza, który w 1591 r. 
zaczęto na zamojskim rynku budować. 


Inwentarz «Z», dziś w Bibliotece Ordynacji Zamojskiej ręko- 

pis Nr 1969/Il, nosi datę «A. D-ni 1591 die 17 marcii», a tytuł: 
Regestr folwarków i wsi dziedzicznych, obszarów i ról 
pustych Jaśnie Wielmożnego Pana Jana Zamoyskiego, Kancle- 
rza i Hetmana Koronnego, Malborskiego, Knyszyńskiego, Bel- 
skiego, Jaworowskiego, Międzyrzeckiego etc. etc. Starosty. 

Uczyniony roku Bożego 1591, dnia 17 marca. 

Jest to rękopis papierowy, bardzo dobrze zachowany, formatu 
16,5 X 21,5 cm, zawiera kart 252. Pojedyńcze składki po 8 kart 
przyszyte są do kawałka pergaminu, tworzącego jednocześnie 
miękką okładkę domowej, bardzo prowizorycznej, roboty. Na 
okładkę tę został użyty i popsuty (obcięty u dołu) testament An- 
drzeja z Ossolina i Dzikowa, datowany w 1522 r. Tekst testa- 
mentu zachował się dość dobrze dzięki temu, że pergamim obró- 
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cony jest na zewnatrz strona niezapisana. Trudno natomiast mówié 
cokolwiek o autentyczności dokumentu, który pozbawiony został 
zakładki, będącej zwykle miejscem przyczepiania pieczęci. 

Dla usztywnienia i nadania nieco lepszego wyglądu oprawy, 
domorosły introligator zasłonił także i stronę zapisaną, wewnętrzną, 
pergaminu dwoma arkuszami papieru. Jednym z nich jest list, 
adresowany do Jana Piwko, pisarza prowentowego klucza Zamoj- 
skiego, list trudny do odczytania bez rozerwania okładki. 

Drugi arkusz papieru, to brulion listu bez podpisu, nie obo- 
jętny przecież dla historyka Zamościa, bo, jak z treści i marginal- 
nych własnoręcznych Jana Zamoyskiego dopisków wynika, dykto- 
wany przez samego kanclerza. Przeznaczony był dla kanclerskiego 
sługi, Węgrzyna Balogi, który zwykle załatwiał swemu panu zakupy 
wina.!) 

Nie wiemy, jak tam Baloga sprawiał się dotychczas w swych 
podróżach, a jeździł na Węgry i na węgierską granicę od kilkuna- 
stu już lat. Tym razem jednak przysłał raport, który nie zado- 
wolnił Kanclerza. To też odpowiedź pańska zaczynała się od ta- 
kich słów: 

Baloga, oddano mi list od ciebie, z któregom mało co 
zrozumiał. Zleby taki list pisać z Zamchu do Zamościa, a ty 

z tak dalekiego kraju napisałeś jakiś list głuchy, bo mi piszesz, 

żeś kupił 14 beczek starego wina, a nie piszesz mi jeśli dobre 

albo złe i poczemu. 

Pod koniec listu, po omówieniu spraw pieniężnych, taki jest 
ustęp: 

Powiedałeś mi, że cię prosił jakiś kupiec o list, żeby 
mógł mieć wina skład w Zamościu. I owszem, staraj się 

z pilnością, abyś się z niem mógł ujrzeć. Powiedz-że mu, że 

to ode mnie otrzyma i będę mu bardzo rad, bobym mógł 

przezeń łatwiej wina dobre miewać i mniejszem kosztem.?) 

Ale wróćmy do naszego rękopisu. 

Na wierzchniej stronie zabrukanej okładki widnieje duża litera 
Z, niżej cyfra roczna: 1591, a pod nią sygnatura ręką 17 wieku po- 
stawiona: «Tit. Nowy Zamość Fas. 13 Nr. 23». 

Treść rękopisu przedstawia się jak następuje: 


1) Por. Tarnawski, Działalność gospodarcza J. Zamoyskiego, 290. 
*) Listu tego nie podajemy w całości, gdyż zostanie on umieszczony w dru- 
kującym się 4. tomie Archiwum Jana Zamoyskiego. Data listu: Zamość 29.XII.1588. 


201 


k. 1—3 Folwark Kozlerogi, k. 4—7 wieś Mokre, k. 7 v.—10 v. 
wies Zdanów, k. 11—12 wies Pniów. Na karcie 12 v. taka notatka: 


Anno Domini 1591 d. 18 aprili. Z powieści P. Wnuka!) 
wójta i osajce Zamoyskiego. Powiedział, że się to wymierzyło 
rolej łanów trzydzieści i cztery, których jest rozdanych trzy- 
dzieści a nierozdanych cztery. Na przywileju *) tak napisano, 
że będą płacić po wyjściu wolej*) z każdego łanu Domino po 
gr. 40, a do kościoła gr. 12. 

Z domu co w mieście — Domino po gr. 6, a do kościoła 
gr. 2. Z domu na przedmieściu — Domino po gr. 4, a do ko- 
$ciola gr. 2. 

Morgów, ogrodów na przywileju niemasz. Pan Wnuk ma 
wszystko zgotowawszy Jego Mości dać zupełną sprawę. 

k. 13 — 45 Miasto Nowe Zamoście, k. 46 — pusta, k. 47 — 52 
Folwark Horiszowski, k. 53—55 wieś Jarosławiec, k. 56—57 folwark 
Jarosławiec, k. 58—62 wieś Stabrów, k. 62v.—67 folwark Janiowice, 
k. 68-72 wieś Kalinowice, k. 73—75 folwark Sitaniec, k. 76—82 
wieś Sitaniec, k. 83—86 folwark Sulimicki, k. 87—89 wieś Sulimice, 
k. go—g1 wieś Manaster, k. 91—93 wieś Zabitów, k. 94—96 wieś 
Wisienki, k. 96v.—100 Huszczka Wielka wieś, k. 100v.—102 wieś 
Huszczka Mała, k. 103—104 folwark w Krasnem, k. 105—108 wieś 
Krasne, k. 109—110 folwark Wierzbkowice, k, 111—113 wieś 
Wierzbkowice, k. 114—118 folwark Wieprzowe Jezioro, k. 119—122 
wieś Wieprzowe Jezioro strona dziedziczna, k. 124—129 Wieprzowe- 
go Jeziora druga połowica, strona Królewska, k. 130—136 wieś dzie- 
dziczna Rogoźno, k. 137—138 wieś Łosiniec, k. 138v.—139 wieś 
Szary Kąt, k. 140 — pusta, k. 141 — wieś Pańków królewska, 
k. 142—144 wieś Tarnawatka królewska, k. 145—148 Wierzch Ra- 
chanie wieś królewska, k. 148v.—153 wieś Rzeczyca, k. 153 — wioska 
Hubicz, k. 154—157 wieś Zerawce, k. 158—164 wieś Kamionka, 
k. 165—167 wieś Hrebienne, k. 168—170 wieś Lubyca, k. 171—172 
wieś Góra, k. 173-175 wieś Sielce, k. 175v.—176 wieś Parchacz 


1) Wnuk Wojciech, rajca m. Sandomierza, został przez Zamoyskiego przyjęty 
na wójta i «osadźcę» Nowego Zamościa w r. 1581. (Arch. Jana Zamoyskiego 
t. 2., 414). 

2) Aktem lokacyjnym z dnia 3.1V 1580 Zamoyski uwolnił mieszczan od wszel- 
kich opłat na przeciąg 25 lat. Po tym czasie miała obowiązywać przytoczona taksa 
czynszów (Arch. J. Zamoyskiego, t. 2. str. 394). 

3) To znaczy — po ukończeniu wolnego od podatków okresu. 
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k. 176v.—179 wieś Chlewczany, k. 180—182 wieś Domaszów, 
k. 183—184 wieś Butiny, k. 185—186 wieś Dworce, k. 186—188 wieś 
Rekliniec, k. 188v.— 190 wieś Tuszków, k. 190v.— 192 wieś Wolica 
folwark, k. 192 — wieś Wolica, k. 193 — 194 folwark Chronowski, 
k. 195 — wieś Chronów, k. 196 — 197 wieś i folwark w Zamchu, 
k. 198—200 wieś Zamech, k. 201—204 wieś Łukowa, k. 205— pusta. 
k. 206—207 wieś Babice, k. 208—210 wieś Psza Stara, k. 210V.—214 
wieś Wola Pszańska, k. 215—217 folwark Rożaniecki, k. 218— pusta, 
k. 219—221 wieś Rożaniec, k. 222—223 Wola Rożaniecka, k. 224—225 
folwark Księżpolski, k. 226 — 232 wieś Księżpole, k. 233 — pusta, 
k. 234— 236 wieś Plossy, k. 237 — 239 wieś Korchów, k. 240 — 241 
folwark w Bieszczy, k. 242—251 wieś Bieszcza, k. 252—pusta. 


Cały rękopis pisany jest jedną ręką, wyjąwszy dwa miejsca, 
dotyczące mianowicie wsi Księżpole (k. 226—232) i wsi Bieszcza 
(k. 242—251). 

Jak z tego przeglądu treści widać, omawiany rękopis jest pod- 
stawowym zbiorem wiadomości o dobrach Jana Zamoyskiego, 
posiadanych przezeń w 1591 r. Rękopis rejestruje nie tylko role 
i budynki folwarczne, ale też podaje wszystkich zagrodników, obo- 
wiązanych do pańszczyźnianych robót, wylicza ilość dzieci i inwen- 
tarza żywego. 

Interesująca nas w tej chwili lustracja Zamościa mieści się na 
kartach 13—45. Pisana jest w ten sposób, że pod każdą pozycją 
zostawiono około 2—3 cm pustego miejsca, stąd lustracja zajmuje 
aż 33 karty. 

Zanim cenny tekst lustracji poznamy niżej w całości, nie od 
rzeczy będzie uprzytomnić sobie, że w r. 1591 Zamość, a wówczas 
Nowy Zamość, liczył sobie zaledwie jedenasty rok istnienia. W tak 
krótkim czasie właściwe miasto zyskało 217 domów, przedmieście 
Lwowskie miało ich 32, a Lubelskie 26. Placów niezabudowanych ` 
było w 1591 r. ogółem 26 zaledwie. Oczywiście nie wszystkie domy 
były murowane. Większość niewątpliwie zbudowana była z drzewa. 
Lustracja nie wykazuje tego wprawdzie zupełnie dobitnie, ale takie 
określenia jak «domek», «chałupka» czy «izdebka» mówią same za 
siebie. Zresztą taki stan rzeczy stwierdzają inne źródła, nawet 
z nieco późniejszych czasów !). 


') por. Białkowski L., Z archiwaliów zamojskich, Zamość 1929. Odbitka z księ- 
gi pamiątkowej «Szymon Szymonowicz i jego czasy». 
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Wśród mieszczan cudzoziemcy tworzyli dość pokaźną grupę, 

liczącą: 
19 Ormian 
Greków 
Niemców 
Węgrów 
Włochów 
Żydów 
1 Szkota 

Najbogatszym z nich był Niemiec Hans Bartel, w którego rę- 
kach znajdowało się 1591 r. 7 domówi 3 place, w tej liczbie 4 domy 
i plac w Rynku'). Miał Bartel także własny browar i słodownię. 
Instytucyj tych było zresztą w Zamościu aż 7. Rzemiosło reprezen- 
towało w Zamościu: 


EE WO W 


szewców 11 sukienników 2 
kuśnierzy 11 malarzy 2 
tkaczy 9 złotników 2 
krawców 8 bednarzy 2 
rzeźników 7 czapnik 1 
piekarzy 7 stelmach 1 
ślusarzy 5 szklarz 1 
kowali 5 kotlarz 1 
murarzy 5 tokarz 1 
cieśli 4 grabarz 1 
kucharzy 4 postrzygacz 1 
stolarzy 3 rymarz 1 
piwowarów 3 cyrulik 1 
przekupniów 3 garncarz 1 


Te wszystkie dane znajdują się w poniższej lustracji. 


A? 1591 d. 18 Marca Na ulicy Szewskiej od zamku ku 
Miasto Nowe Zamoście Świętego wschodu słońca idąc 
Tomasza.*) 1. Dom Wacława szewca 


Obejrzenie Domów zbudowanych i go- 

spodarzów w nich mieszkających, także 

placów jeszcze niezabudowanych do 
dnia dzisiejszego. Naprzód 


Dom Jana Lubelskiego 

Dom Pawła Kulie 

Dom Gregra Kothkowskiego 

Dom Marcina Thkacza przekupnia 


a py» 


1) Tenże Bartel dzierżawił także młyny w Zamościu i Zdanowie. (Tarnawski, 
Działalność gosp., 217), a w 1589 r. sprzedał dom w Rynku Solnym Mikołajowi 
Uhrowieckiemu (Białkowski, o. c., 6). 

2) Dalej przekreślono słowa: «Rynek Wielki», a dopisano inną ręką uwagę: 
«nie tak regestr pokazał P. Wnukow». 
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A E a 


prawie intlanckiej, był świadkiem na dokumencie lokacyjnym Zamościa. 


Dom Tomasza z Bełza 

Dom Stanisława Opałki z Turobina 
Dom Matisa Pączka 

Dom Jakuba szewca z Sienna 


Przez Przecznicę przeszedszy 


Dom Matisa Cziepluszki szewca 
Dom Wacława szewca z Turobina 
Dom Iwana bednarza z Rachań 
Dom Mikołaja Cziechlicza swiecz!) 
Dom Tomka szewca 

Domek 

Domek Matisa Sticherowicza 
Domek Wawrzyńca Isztoka 
Domek Jana Barwierza ślepego 
Domek Jakub Czieslia przekupień 


Przez Przecznicę 
Domek Sczesnego flisa 
Domek Stanisława piekarczyka 
Plac 
Domek Wojciecha kucharza 


Na ulicy Chełmskfej od zamku na 


wschód słońca idąc 
Dom Marcina Mithki olendra 
Dom Kopanskiey wdowy 
Dom Walentego szewca z Chełma 
Chałupka Tomkowska, teraz Urban 
Hayduk 
Dom Ivinskiego 
Dom Stanisława tkacza 
Dom Bartosza tkacza 


W Rynku Solnym z północy 
Dom Jana Piczkowskiego 
Dom Bilikowicza 

Przez Przecznicę 


Dom Stanisława tkacza 
Dom Kurilla ze Zdanowa 


a) Ten dopisek inną reka. 


1) swiecz = szewc. 


Na temże Rynku pod wschód słońca 


6. 


Re Pr 


Por 


Dom karczmarza z Ploskiego 
Dom Iwana z Babin 

Dom Pana Uhrowieczkiego?) 
Dom Pana Uhrowieczkiego 


Na ulicy Hrodelskiej s pólnocy 
Dom Kniazia z Płoskiego 

Dom Marcina z Potilicza 

Dom Pastuszyński 

Dom Jana Idzyka w zastawie 

u Hanusbartlia3) 

Dom Stanisława Piekarza Mazorka 
Dom Zbaraskiego krawca, przedał 
Matiaszowi krawcowia) 

Domek Domaraczkiego 


Przez Przecznicę 


Dom Christopha Zorka 
Domek Jana sługi miejskiego 
Domek Sczęsnego piekarza 
Domek Jana piekarza 
Domek Klimczuka murarza 


Na tejże ulicy pod południe 
Tomasza krawca 

Domek Jana Bredki 

Domek Stanisława Borakowicza 
kuśnierza 

Domek Jana krawca 

Domek Jana sługi Leithwójtow- 
skiego 

Domek Sobka Byczka piekarza 
Domek Christopha cieśle 


Na ulicy Hrubieszowskiej 


Domek Franka z Ostrowa 

Domek Stanisława Kruszyny 

Dom Lorinsza kuśnierza z Opatowa 
Dom syna tegoż kuśnierza w tyle 
tego domu 


+) Mikołaj Uhrowiecki, rotmistrz królewski, towarzyszył Zamoyskiemu w wy- 


Jeden 


z wymienionych tu domów należał przedtem do Hansa Bartla (por. wyżej str. 203, przyp. 1). 
3) nazwisko Hans Bartel w rękopisie pisane rozmaicie. 


om 


Na 


14. 
15. 


16. 


17. 


18. 


19. 
20. 


w „AP BV DZ 


Tamże przez Przecznicę 
Domek Matisa rzeźnika z Opatowa 
Domek Sczybora Skumow 
Domek Jędrzeja Mazora 
Domek Jana kuśnierza 
Domek Jana z Suchodola 
Domek Wojciecha Przybyla 
Domek Michała z Poznania 


Przeciw temu przez ulicę ku wa- 
łowi dan plac Ormianinowi 


ulicy Ormiańskiej pod północy od 
Rynku ku wschodu słońca idąc 
Dom Łukasza ormianina Kafian- 
czanina 

Domek Jacuba kramarza 

Domek Wartansa ormianina 

Dom złotnika ormianina 


Tamże przez Przecznicę 
Dom Stanisława Kiwka 
Dom Ormianina Chaczadura 
Domek Jana krawca 
Domek ormianina Jana 
Plac pusty dan Jakubowi z Łucka 
Plac ormianina Grzegorza zrąb 
Dom Cerkwie ormiańskiej 
Domek ormiański Charszora Mu- 
ratowicza 
Domek ormianina Chondera 


Tamże pod południe ze wschodu 


słońca ku Rynku idąc 
X. Łukasz ormiański 
Plac tegoż X. Łukasza ormiańskie- 
go, zbudował 
Domek Stanisława bednarza 
Domek Jana kuśnierza 
Domek Tomka Demka 
Jadama murarza 
Plac Stefana Ormianina 


Na ulicy Lwowskiej z zachodu ku 


1. 
2. 


3. 


wschodu słońca idąc 
Dom Zygmunta Swieykowskiego 
Dom Gregra Miecznika 
Dom Bylinowy ślusarki wdowy 


A 
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Dom Lisowey wdowy 
Jan kowal Opatowczyk 
Dom Matisa sukiennika 
Dom Wawrzynca tokarza 


Na tejże ulicy od wschodu do zachodu 


Re p 


słońca idąc 
Dom Józefa stolarza 
Dom Wacława szewca 
Dom Malchera niemca 
Dom kowala z Hruszowa 
Dom Jędrzeja kucharza 
Dom Wojciecha stolarza 
Dom Józefa Goscziczkiego 


Przeciw tej ulicy Dworzec p. To- 
pornickiego, ') podle cmentarza 
ormiańskiego. 


Na ulicy Bełskiej pod północy 
z Rynku idąc 
Plac pusty w tyle domu Gosicz- 
kiego 
Dom Ambrożego kucharza 
Dom Jaczka piekarza 
Dom Andruszka Rusina 
Dom Oleszka z Wieprzowego Je- 
ziora 
Dom Matisa postrzygacza 
Dom Swieykowskiego 
Na tejże ulicy pod południe 
Dom Andrisa stolarza 
Dom Andrzeja krawca 
Dom Bartosza kuśnierza 
Dom Constantego kuśnierza 
Dom Jana piekarza 
Dom Simona Cziołka z Kalinowic 
Dom Walentego piekarza 
Dom Szotha Hanusa 
Dom Hanusa rimarza Niemcza 
Dom Balczera Szretera 
Dom Tomasza murarza 
Dom Stanisława złotnika 
Dom Herthmana niemcza 


Na ulicy Tiszowieckiej od Rynku 


ku Bronie idąc 


1) Topornicki Mikołaj — podstarości zamechski. 
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Dom Olszowskiego 
Dom Jana Czarnego 
Dom Jana Rzeźnika 


Tamze przez Przecznice 


Dom Andrisa ślusarza 

Dom Matisa tkacza 

Dom Marcina tkacza 

Domek Wojciecha ślusarza 

Dom Gregra piwowara garwoliń- 
skiego 

Dom Stanisława cieśle 

Dom Christopha Czestopyanego 


Na ulicy Rachańskiej od Brony 
ku rynkowi idąc 

Dom Boguslawskiego 
Dom Jakuba Chmieliowskiego 
Dom Wawrzyńcza grabarza 
Domek Wasielia z Rachań 
Plac Marcina tkacza 
Plac Matisa tkacza, już tam izdeb- 
ka jest 
Domek Gregra albo Jędrzeja ślu- 
sarza 

Tamże przez Przecznicę 
Dom Matisa Kotuchny cieśle 
Dom Jakuba kuśnierza 
Dom Iwaszka kuśnierza 


tejże ulicy pod południe od Rinku 
ku Bronie idąc 

Dom Steczka dzieci są 

Dom Szawki kuśnierza 

Dom Kurilla z Szepina 

Dom Wawrzyńca szewca 

Domek Stanisława czapnika 

Dom Jana murarza 

Dom Piotra rzeźnika 


Tamże przez Przecznicę 
Dom Timka z Sitańcza 
Dom Stanisława stelmacha 
Domek Proczow 
Domek Jacuba Skorki 
Artim rzeźnik 


= a,b), ©) dopiski inną ręką 


23. 


24. 


25. 


A E E 


Rory 


Dom Matisa Pieprzyka z Wieru- 
szowa 

Dom Blaszka murarza 

Domek Banacha rzeźnika 


Na ulicy Młyńskiej od Rinku 
ku Młynowi idąc 

Dom Mikołaja Szabelnika 

Dom Woyciecha Skorki 

Dom Iwana soliarza 

Dom Matwieja sklarza 

Dom Samuella 

Dom Matisa Wstepnia 

Dom Wincentego przekupnia 


tejże ulicy pod północy od Młyna 
ku Rinkowi idąc 
Domek Wawrzyńca szewca 


Dom Matwieja Litwina 
Dom Matisa Pączka 


ulicy Szczebrzeskiej pod południe 


Domek Nurzyński Generał 
Domek Mucha 
Dom Andrzeja Mithki 


Na ulicy Turobińskiej od Rynku 


Dom Błażeja Zychowicza 

Dom Greczyna co kupił u Procza 
Dom malarza co Hanusową mu- 
rarkę pojął 

Dom Andrzejka z Woliączej 


Na ulicy Grodzkiej 
Plac w tyle P. Wnuka 
Dom Aptekarza Michała ') 
Dom Christopha malarza 
Dom Ferensa krawca Węgrzyna 


Na ulicy Lubelskiej od Rynku idąc 


er 


Dom Hanusa cirulika 

Dom Hanusa zamesnika 

Domek Christopha Greczyna 

Plac pusty. P. Błażej Zychowicz a) 
ulica poty ku stayni b) 

Domek Christopha złotnika 

Dom P. Doctorów. od zamku ©) 


1) Zwał się prawdopodobnie Czarnołuski (B. O. Z. rkps 1815 f. 172). 


Przeciw temu 
7. Plac w tyle malarza 
8. Wiązanie w tyle Ferensa iegosz 
W Rynku Wielkim 
Na pierzei pod wschód słońca 


1. Dom niezawarty Ormianina Mu- 
rata Kuremowicza ze Lwowa 
2. Dom tesz niezawarty Tobyasza 


Ormianina 

3. Dom Tobyaszowej Ormianki 
wdowy 

4. Dom Amurata Ormianina Jacubo- 
wicza 


Na tejże pierzei przez ulicę Lwowską 
5. Dom Hanusbartlia 

Dom tegosz Hanusbarthla 

Dom tegosz Hanusbartlia 

Plac tegosz Hanusbarthla 


ENS 


Na pierzei pod południe 
Plac 
Plac 
Dom Manuellego Masapety Greka 
Plac Franczyska Włocha 


=> | - 


Na tejże pierzei przez ulicę 
Dom gdzie począł murować Ber- 
nard budowniczy ') 

Plac. Jędrzeiek Grek a) 

Plac 

Plac 


a 


Bu 


Na pierzei pod zachód słońca 


Dom Jrzego Greczyna Lagudy 
Dom Philipa Greczyna 

Dom Bernata Gambili Greka 
Dom Woyciecha Wnuka 


Ron 


Tamże na tejże pierzei przez ulicę 
Groczką 
5. Dom Bernata Budowniczego 
Włocha 
6. Dom Jacuba Janiszowskiego 
7. Dom Murata Kierkora ormianina. 


a) inną ręką 
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Janiszowski kupił 
8. Dom Greczyna Charaziecza 


Na pierzei pod północy 
Dom dzieci Rochowey 
Dom Leoniego Greka 
Dom, co Grek kupił u Korzeniow- 
skiego 
4. Plac ku ratuszowi 
5. Ratus zaczęty murować 


wb - 


Na tejże pierzei przez ulicę ku Ryn- 
kowi Solnemu 

6. Dom Hanusbarthlia od sycza *) 

Dom Zachariasza szewca Ormia- 

nina 

8. Dom Bartosza ormianina 

9. Dom Alekxandra Ormianina 
z Łucka 

10. Dom Jana Migerdicza Ormianina 


W Rynku Wodnem na pierzei pod 
wschód słońca 

1. Dom Myslikowskiego 

2. Dom Hacza Rusina 

3. Dom Woyta Kalinowskiego 

4. Dom Jana Piwka 


Na pierzei pod południe 
1. Dom nieboszki Krzyskowey, Ja- 
strzebska kupiła 
2. Dom Stanisława rzeźnika 
3. Dom dzieci Slupskiego 
4. Dom Łukasza ślusarza 


Na pierzei pod zachód słońca 


Dom Thomasza Budzińskiego 
Dom Gawła ze Zdanowa 
Dom Mikołaya na Sobkowym 
Dom P. Hanusowey wdowy 


© b > 


A? DNI 1591 d. 18 Marcii 
Osada na Przedmieściu Lwowskiem 
w Zamościu. A naprzód 
Na tey stronie gdzie kościół Lacki 
Świętego Krzyża 


1) Bernardo Morandi — architekt włoski, twórca planu Zamościa 


2) sycenia piwa. 


Toa > o» 


e 


= 
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Dom Matisa kuśnierza 

Domek Byczkowski 

Dom gdzie Jarząbkowska 
Cerkiew Ruska 

Domek Matisa Flaka 

Domek Chlebka z Usczki 

Dom Marcina tkacza 

Domów 2 Jacuba kuśnierza 
Domków 2 Chwiedka z Kalinowic 
Dom wójta z Kalinowic 

Dom Pawła krawca 

Dom Abraama 

Dom Waśka z Czerneczyna 
Domek Skorczyn 

Dom Matisa kotlarza, kowal Skwa- 
ra kupił 

Dom Tomaszków z Wieprzowego 
Jeziora 

Dom Marcina Borisa 


Na drugiej stronie 
Domek Wojciecha Kapusty 
Domek Adama Pastuchy 
Dom Alexandra ormianina 
Dom Hricza Rostrzela 
Dom Wojciecha garncarza 
Dom Andrzeja kucharza z Sytna 
Dom kowala Opatowczyka 
Dom Michała Kordulie 
Dom wójta z Kalinowic 
Dom Stanisława Króla z Kalinowic 
Domek Panasa cieśle 
Dom Tobyaszowej wdowy 


Na drugą stronę przecznice 


Domów 2 Stanisława rzeźnika 
Domów 2 Alexandra ormianina 
Dom Hanusbarthla 


Szkoła chałupka przy szkole xięża 


Ulica Lubelskiego Przedmieścia 
Chałupka Hanusbartlia 

Dom i Browar słodownia Jana 
Volborskiego 

Dom Stanisława kowala pańskiego 
Słodownia i browar Hanusbarthlia 
Tu dwa placza 

Plac począł budować słodownią 
Michał aptekarz 


6. Plac Greka co kupił od malarza 
7. Słodownia i ogród Wnuków 

8. Dom Szczepana Mazora 

9. Dom Korzeniowskiego 

10. Dom Łukasza Węgrzyna 

11. Dom Matisa sukiennika 

12. Plac na tem ogród Hanusbarthla 
13. Plac tegosz Hanusbartlia od sycza 
14. Ogród na Starem Karczmisku 

15. Ogród na Szopińskiem 

16. Dom i browar P. Toporniczkiego 


Na drugiej stronie 

1. Plac Stefana Węgrzyna 

2. Plac Łukasza Węgrzyna 

3. Plac Piotrowskiego przedał toka- 
rzowi 

4. Plac pusty Hriczow 

5. Plac Constantego 

6. Plac Tomasza Budzińskiego 

7. Plac Greka Longego 

8. Dom Kopanskiego 

9. Słodownia Błażeja Zychowicza 

o. Dom Myslyszowskiego. Hanusbar- 
tel kupił 

11. Dom Piwkow 

12. Dom i Folwark Wnukow 


Na drugą stronę przecznice 
13. Domek Panasow 
14. Domek Czecha woźnicze 
15. Dom Stanisława Bienka 
16. Dom Stanisława Burdi 
17. Dom Jana sukiennika 
18. Dom Slawinskiey 
19. Dom Matisa kowala 


Cegielnia 
W tyle cegielniey 
20. Dom i słodownia Kniazia z Tarna- 


watki 
21. Domek Bernarda Moranda 


(Na oddzielnej karteczce:) 


Ogrody podle łanu ormiańskiego roz- 
dane od południa ku północy idąc 
1. Wojciech rzeźnik 
2. Jacub Skorka 
3.  Artimowi Upurkiewiczowi 
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4. Jacub Chmieliowski (Na odwrocie:) 

5. Piotr Zielionka N Scen wi Kadus zr 
sie Std 

6. Christow Greczyn mąż Moskiew- Na przedmieściu od Janiewicz pustych 


placow od pola 6, a od rzeki pustych 
placow 60 tam piszą podle P. Topor- 
niczkiego. Plac Ferensa krawca Węg- 
rzyna 1, tedy ich zostaje do drogi 5. 


czyn 

7. Do placow na Ormiańskiej ulicy 

8. W tyle tokarza y sukiennika 

Thy ogrody są na dłuż łokci go a na 
szerz łokci 41. 


Najdawniejsze wyobrażenie Zamościa, znajdujące się w dziele 
Brauna z 1618 r.'), mimo deformacji planu samej fortalicji, pozwala 
przypuszczać, że rozplanowanie ulic i placów miasta jest praw- 
dziwe?). A więc na tym planie można szukać ulic, wymienionych 
przez lustrację *). Pamiętać tylko należy, że plan Brauna sytuowany 
jest względem stron świata odwrotnie do przyjętego dziś systemu. 
Północy trzeba tam szukać na dole planu, południa — u góry. Naj- 
praktyczniej zatem będzie patrzeć na plan obrócony o 180”. 

Przede wszystkim zwraca uwagę fakt, że wszystkie ulice obu- 
stronnie zabudowane mają wedle lustracji stronę «pod północ» 
i stronę «pod południe», czyli poprostu — stronę północną i połud- 
niową. Co do niektórych ulic podaje lustracja wyraźnie, że idą na 
wschód albo na zachód od pewnych orientacyjnych punktów. 
Ulic, biegnących prostopadle do nich, a więc z północy na połud- 
nie, lustracja nie wymienia. Są to tylko przecznice, przecinające 
ulice z nazwami. Wniosek stąd oczywisty, że miasto było rozpla- 
nowane w ten sposób, że place budowlane leżały przy ulicach o kie- 
runku wschodnio-zachodnim. Na przecznice wychodziły boczne, 
ślepe ściany krańcowych domów, tak jak to zresztą wyobraził Braun. 
Stąd drugorzędne tych arteryj znaczenie i brak ich nazw. Najży- 
wiej ilustruje to przykład Wielkiego Rynku. Zachodnią jego pierzeję 
przecinała ulica Grodzka, wschodnią — Lwowska. Pierzeję północną 
dzieli na dwie części «ulica do Rynku Solnego», a pierzeję połud- 
niową — poprostu «przecznica». 

Kolejność, w jakiej występują w lustracji trzy rynki Zamościa: 
Solny, Wielki i Wodny, wskazuje, że opis miasta rozpoczęto od 
strony północnej. Na tej też podstawie oznaczamy przypuszczalne 


1) Civitates orbis terrarum, t. VI. Kolonia 1618. 

2) Herbst, Zachwatowicz: Twierdza Zamość, 131. 

3) Figurujące na planie Brauna monumentalne budowle, jak kolegiata, 
kościół ormiański, ratusz, a brak natomiast kościoła św. Krzyża. wskazują, że plan 
sporządzony był znacznie później niż lustracja z 1591 r, która o budowie kolegiaty 
nawet nie wspomina. 
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nazwy ulic, wskazanych przez Brauna. Niestety, nie wszystkie nazwy 
można umiejscowić, trudno określić, które to z Braunowskich uli- 
czek nosiły nazwy takie jak Młyńska, Szczebrzeska, Turobińska 
i Lubelska. Może inne źródła pozwolą kiedyś i na to. 

Ulice Zamościa zmieniły swe imiona już w niedalekiej przy- 
szłości. Lustracja z 1666 r. wymienia ich dużo więcej, a wśród nich 
znajdziemy tak typowe, jak Ślusarska, Kowalska, Żydowska i Gęsia, 
ale i tak niespodziane, jak ulica Świnia'). Nazwy te zmieniały się 
zapewne niejednokrotnie i póżniej. W dzisiejszym skorowidzu ulic 
Zamościa?) nawet śladu ich nie ma. Jedyną ulicą której nazwa tra- 
dycją swą sięga 16 wieku, jest Ormiańska. Dzisiejsza ulica Kolłą- 
taja, to dawna Tyszowiecka. Ówczesne dwie ulice Grodzką i Lwow- 
ską łączy dziś jedna nazwa ulicy 3 Maja. Podobnie ulica Staszyca 
objęła dawne dwie: Rachańską na zachód od Rynku i Bełzką — od 
Rynku ku bramie Lwowskiej. Ulica Pereca zwała się początkowo 
bardziej zrozumiale dla ucha polskiego — ulicą Hrubieszowska. 
Ulica Zamenhofa także. Była to ulica Chełmska. 

W ciągu trzech wieków istnienia Zamościa zmieniły się nazwy 
ulic, zmieniły się domy przedmieść, zmienił się wygląd obwarowań 
i zamku, zmieniła swe oblicze nawet kolegiata. Złe i dobre chwile 
przetrwały tylko arkady zamojskiego rynku. Mają one swą bogatą 
i barwną historię. Przechodząc z rąk do rąk, przygarniały w swych 
murach jedno za drugim pokolenie. Najdawniejsza lustracja Za- 
mościa wprowadza nas w świat najwcześniejszej ich młodości. 
Wprowadza nas w okres, gdy świeżość tynków, barwa polichro- 
mii, nietknięte jeszcze rzeźby portali i fryzów cieszyły oczy wiel- 
kiego hetmana, napełniały dumą serca pierwszych właścicieli. 
Właścicieli tych częściowo znamy już dzisiaj. Częściowo, bo nie- 
które domy już ich zmieniły przed 1591 r. 

I tak, na stronie ormiańskiej pierwszy narożny dom koło 
ratusza (Ormiańska 30) należał do piwowara Hansa Bartla. Dom 
Pod Lwami (nr 26) był własnością ormianina Bartosza, dom z Ma- 
donną (nr 22) — ormianina Jana Migerdicza. Podobnie do ormian 
należał blok czterech domów na wschodniej stronie rynku, między 
ulicami Ormiańską i 3 Maja. 

Dom z wizerunkiem św. Kazimierza i dwa sąsiednie (pl. Mic- 
kiewicza nr 8, 6, 4), razem z placem pustym jeszcze w 1591 r. 
(nr 2) były własnością Bartla. 


a B. O. Z. rkps. 1508. 
2) Podanym w Przewodniku po Zamościu p. Michała Pieszko (Zamość 1934). 
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Naprzeciw ratusza zaczynal budowaé dom dla siebie Morando, 
twórca Zamościa. Oto dlaczego dom ten (Staszica 25) ma tak 
pięknie zdobione łuki arkad i tak bogaty fryz podokienny. 

Na stronie zachodniej usadowili się grecy: Gambila, Filip, La- 
guda. Obok nich mieszkał osadźca Zamościa — Wojciech Wnuk. 
Po kamienicy jego nie zostało dziś ani śladu, a pusty plac (nr 5) 
szczerbi harmonię podcieni. W sąsiedztwie (nr 7), przez ulicę tylko 
stał i stoi drugi dom Bernarda Morando. 

W Rynku Solnym przetrwał jeden z dwu domów Mikołaja 
Uhrowieckiego (ul. 1 Maja nr 4). Zniszczony, zeszpecony, nie przy- 
pomina swym wyglądem, że miał i on czasy świetności, czy dobro- 
bytu tylko. Teraz czeka na dobroczynną rękę, któraby go obmyła 
z brudu i przywróciła splendor zewnętrzny, należny domostwu het- 
mańskiego przyjaciela. 

Bogdan Horodyski. 


ALEKSANDER KOSSOWSKI (Lublin) 


Z DZIEJÓW ZAKONU BAZYLIANÓW W ZAMOSCIU”). 


Zakon bazylianów położył duże zasługi dla Kościoła, cywili- 
zacji i sprawy polskiej na naszych kresach. Dążył bowiem do re- 
alizacji wielkiej idei zjednoczenia Kościołów, zaszczepiał w rzeszach 
ciemnego nieoświeconego ludu światło wiary, podstawy moralności 
chrześcijańskiej, szerzył znajomość prawd objawionych. Bazylianie 
podczas misyj ludowych udzielali sakramentów św. katolikom obu 
obrządków, zarówno wschodniego, jak rzymskiego. Gromadziły 
się na nabożeństwach i naukach tłumy wiernych różnej narodo- 
wości. Ta praca duszpasterska przyczyniała się do złagodzenia 
sporów polsko-ruskich a tym samym do postępu konsolidacji pań- 
stwowej, wzmocnienia państwowości polskiej. 

Doniosłość jej dla losów naszej Ojczyzny zrozumiała zasłużo- 
na w naszych dziejach rodzina Zamoyskich, którzy otaczali bazy- 


1) Materiał rękopiśmienny do niniejszego szkicu zaczerpnąłem z Archiwum 
Państwowego w Lublinie. Do rozprawy o bazylianach w Zamościu, którą obecnie 
przygotowuję, zamierzam wyzyskać również i rękopisy z Biblioteki Ordynacji Za- 
mojskiej w Warszawie. Daty podaję według nowego stylu. 
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lianów troskliwa opieka. Zanim jednak rozwineli swa pelna po- 
święcenia działalność bazylianie, Jan Zamoyski, hetman wielki ko- 
ronny i kanclerz, wydał dn. 10 stycznia 1589 r. schizmatykom 
mieszkańcom Zamościa przywilej, potwierdzony w 1618 r. przez 
syna jego Tomasza, na wzniesienie w mieście cerkwi. Wolno by- 
ło Grekom zamojskim «mieć własny kościół i utrzymywać jednego 
lub więcej księży wyznania greckiego»!). 

O początkach ofiarnej pracy bazylianów w Zamościu nie po- 
siadamy dokładnych obszerniejszych wiadomości. Od roku, przy- 
najmniej, 1639 przy kościele przedmiejskim obsługiwali 'potrzeby 
duchowne mieszkańców Zamościa ci zakonnicy w liczbie od jedne- 
go do trzech. Świadczy o tym księga metryk chrztu z lat 1639— 
1699, zawierająca nazwiska i imiona ojców i administratorów ?). 

Do ostatnich atoli lat XVII w. cerkiew pozostawała w rękach 
schizmatyków. Z początkiem następnego stulecia unia kościelna 
przenika i na kresy południowo - wschodnie i w Zamościu zyskuje 
warunki pomyślnego rozwoju. Wobec relacyj nuncjuszy papie- 
skich o sympatii cara Piotra do Kościoła katolickiego, na tle zwod- 
niczych nadziei pozyskania tego monarchy, a przezeń i Moskwy, 
dla unii, wzmaga się na początku rządów Augusta Il akcja katolic- 
ka. Sejm w r. 1699 powziął uchwałę «o reasumpcji konstytucyj 
z lat 1667 i 1668 o unitach w celu zachęcenia dyzunitów do unii». 

Anna z Gnińskich Marcinowa Zamoyska, podskarbina w. ko- 
ronna usuwa z należącej do niej w Zamościu cerkwi miejscowej 
schizmatyków i na ich miejsce osadza w 1706 r. bazylianów”). 


1) Aleksander Tarnawski, Działalność gospodarcza Jana Zamoyskiego kan- 
clerza i hetmana w. kor. (1572—1605). Badania z dziejów społecznych i gospodar- 
czych pod red. prof. Fr. Bujaka Nr18 Lwów 1935, s. 326. Bibl. Ord. Zam. Rp. 1815, 
s. 89. Arch. Państw. w Lublinie. Akta dawne Konsystorza Dyecezji Chełmskiej, 
Sygn. Arch. 5/R. sek. XI, Vol. XXI, k. 5. Z. A. P. L. Supplementum Nr 13, s. 3—7. 

2) Mikołaj Andrusiak, Józef Szumlański pierwszy biskup unicki lwowski 
(1667—1708). Archiwum Towarzystwa Naukowego we Lwowie. Dział B. Tom XVI. 
Zeszyt I. Lwów 1934, s. 113—114. 

3) «J. W. pani Anna Zamoyska, podskarbina w. koron., przykładną gorliwoś- 
cią nayprincypalnieyszą prawa Ordynacyi Zamoyskiey zachowuiąc regułę, gdy w po- 
srodku Bogu poswięconych katolickiey religii kosciołow cerkwie syzmatyckiey tu 
w Zamosciu w naygłowniejszym Ordynacyi miescie cierpiec nie mogła, nie tylko 
szpetną sprofanowaną herezyą chcąc rekoncyliować ołtarze, ale razem zarazone 
teyze hereżyi iadem ludzi władzy swoiey podległych uleczyć dusze, na mieysce wy- 
pędzonych syzmatykow o sprowadzenie W. W. O. O. bazylianow unitow starała się, 
iakąz skuteczną kooperacyą w roku 1706 przez j. w. j.x. Lewickiego na tenczas epis- 
kopa chełmskiego wprowadzonych solennie przyięła...» Supplementum Nr 13, s. 17—18. 
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Zatwierdzili to papież Klemens XI i synod zamojski obradujący 
w 1720 r. Anna Zamoyska wyznaczyła w 1710 r. z dochodów Or- 
dynacji 400 zł. rocznie: 200 zł. na reparację kościoła, 200 zł na 
utrzymanie księdza. 

Wprowadzeni do Zamościa bazylianie przez czas dłuższy, bo 
do połowy XVIII w., nie posiadali swego klasztoru. Istniała na razie 
w tym mieście tylko rezydencja zakonna, w której mieszkało przy 
cerkwi 2—3 ojców. 

Gdy kongregacja dubieńska w 1743 r. uchwaliła zniesienie re- 
zydencyj zakonnych nie mających sześciu zakonników, dalszą pracę 
bazylianów w Zamościu umożliwił Jan Jakub Zamoyski, starosta 
lubelski, opiekun Ordynacji, przeznaczając na utrzymanie zakonni- 
ków folwark, t. zw. Szupinek. Trwałe podstawy bytu materialnego 
klasztor bazylianów uzyskał zwłaszcza w okresie przełożeństwa 
Herakliusza Kosteckiego (1758—1764). W 1760 r. nabył trzy place: 
Tyszowiecki, Pilecki i Jabłoński. Wprawdzie w następnym roku 
odebrano zakonnikom Szupinek, wyznaczono wzamian klasztorowi 
500 zł. pol., rocznie. W tych latach posiadał klasztor grunta oraz 
dość znaczne fundusze, które oddawał na procent. 

Herakliusz Kostecki objął zarząd klasztoru 18 września 1758 r. 
Z Zamościa przeniesiono go na superiorstwo do Trembowli, stamtąd 
zaś do Humania «gdzie iz rozszerzał unią s. y krzewił wiarę, roz- 
siewał naukę kalicka(!), między niewiadomym, dzikim y prostym lu- 
dem ukraińskim, z tey przyczyny okrutnie z drugiemi współmieszka- 
iącemi zakonnikami y pracownikami rownie w winnicy Chrystuso- 
wey, w samym że Humaniu zamordowany, y wszyscy męczeńską 
koronę odniesli, prowadząc wraz z sobą do nieba wiele tysięcy 
ludzkich dusz w tym czasie okrucieństwa y buntu grassuiącego 
zeszłych, osobliwie szlacheckiey kondycyi, na ktorą naywiększa była 
zawziętość». Opisał w powyższych słowach zgon męczeński Hera- 
kliusza Kosteckiego jeden z jego następców w rocznikach klasztor- 
nych, prowadzonych kolejno (z pewnymi lukami) przez supe- 
riorów ?). 

Szczególnie ciekawe są notatki zapisane przez X. Herakliusza 
Kosteckiego. Przytoczę niektóre: pod r. 1763 zanotowano: «W tym 
roku miasto Zamoysc przy Akademii wielkim pozarem gorzało 


1) Supplementum Nr 10, s. 13. Ks. Edward Likowski, biskup sufragan po- 
znański, Dzieje Kościoła unickiego na Litwie i Rusi. Wyd. drugie. T. I. Warszawa, 
1906, s. 127. 
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z wieczora ledwie ugaszono, ze całe miasto w popioł nie poszło 
in mense 8 bri, zaieło się od złotnika z komina, co pierwey poprze- 
dziły znaki komety na obłokach o poł godziny» '). «W roku 1763 
10 Martii po za bramę tuteyszą lwowską o godzinie szostey zrana 
circa ortum solis niosło niewiastę wyzey dachow tylko w koszuli 
iedney, widzieli ią y słyszeli ięczącą wielu wiary godnych ludzi»?). 
«W tymze roku około s. Jana wielkie pioruny panowały, y wiele 
ludzi pobiły, kosciołow, dworow y domow popaliły, trzęsienie 
ziemi straszne y zapadnienie miast po ruznych krajach było, tak 
tez grady tak cięzkie były, ze ludzi, ptastwo, y bydło zabijały, okna 
wycinały, o czym z roznych krajow gazety donosiły».*) «W roku 
1761 niewiasta o mile od Zamoscia porodziła monstrum na kształt 
prosięcia, bez podobięstwa do człowieka» *). 

Podług inwentarza z 1764 r. klasztor posiadał na swych do- 
brach pięć koni roboczych, nadto konia dobrego i młodego do 
kolaski, źrebię, kobyły, dziewiętnaście sztuk bydła, trzydzieści pięć 
owiec, dwanaście świń’). Pracę bazylianów widocznie doceniano, 
skoro np. pod rokiem 1764 w kronice klasztornej odnotowano: 
«diebus Aug. od roznych dobrodziejów wiele się przywiozło do 
klasztoru jako to wina, sledzi antalik, trzy pułsetki płutna, kilka 
korcy zboza, jagieł, grochu. pęcaku, sera, masła, słoniny, oliwy 
y roznych rzeczy oprocz pieniędzy na kilka set złt.*)». Z gruntów 
należących w 1781 r. do klasztoru, ogólnej wartości 4920 zł., po- 
bierano czynszu rocznego 220 zł.') Inwentarz cerkwi parafialnej za- 
mojskiej zakonu św. Bazylego spisany w 1796 r. zaznacza wyraźnie 
że bazylianie «mlewa wolnego, wrębu w lasach wolnego; ani ła- 
pania ryb, ani wódki pędzenia, słowem: żadnych wolności nie 
maią» *). 

Owocna była akcja misyjna bazylianów. Zapisał na ten cel 
Jan Jakub Zamoyski, starosta lubelski, w 1762 r. 30.000 zł., jako 
fundusz specjalny podstawowy”). Składali i inni dobrodzieje zako- 


1) Supplementum Nr 10a, k. 13. 

2) Tamże, k. 66 v. 

3) Tamże, k. 66 v. — 67. 

1) Tamże, k. 67v. 

$) Supplementum Nr 10, s. 5—6. 

) Supplementum Nr 10a, k. 16v. 

7) Dz. Kość. Nr 29, 124. 

) Tamże, k. 140. 

) Supplementum Nr 10a, k. 8—8 v. 


216 


nu ofiary na potrzeby tej akcji. Szczególnie ożywioną działalność 
rozwinęli bazylianie w okresie kilkunastu lat od wiosny 1755 do 
lata 1782 r., kiedy urządzono na dobrach Ordynacji, w należących 
do niej miastach i wsiach oraz na gruntach dziedzicznych Jana 
Jakuba Zamoyskiego 58 misyj ludowych z udziałem tysiacznych 
rzesz wiernych obu obrządków. 


W Targowicy, na dobrach dziedzicznych Potockiego, wojewo- 
dy kijowskiego, przeszło trzytygodniowe rekolekcje w 1764 r. (od 
4 do 27 maja) ściągnęły z górą 7000 osób obu obrządków!). 
W Humaniu misję prowadzono w 1764 r., jak zresztą w wielu in- 
nych miejscowościach, w języku ruskim. Spowiedź tam odbyło 
około 10.000 wiernych. Za wstawieniem się bazylianów zwolniono 
z więzienia humańskiego w Wielki Piątek dn. 20 kwietnia około 
5o więźniów. Oddali w Humaniu zakonnicy ostatnią posługę trzem 
skazańcom?). W Ładyżynie w tymże 1764 r. lud z płaczem odpro- 
wadzał bazylianów po ukończonej tam misji). W 1763 r. odpra- 
wili bazylianie zamojscy trzytygodniową misję w Tyszowcach, gdzie 
kazania wygłaszali nie tylko na rynku, lecz zaproszeni przez ży- 
dów również w synagodze miejscowej*). W niej odbyły się dwie 
nauki dla żydów). 

Z misyj ludowych na Ukrainie wynieśli bazylianie następujące 
spostrzeżenia: Ukraińcy nigdy nie przyklękają, nie biją się w piersi, 
komunię św. przyjmują stojąc. Z trudem mogli uwierzyć, że ci 
bazylianie są zakonnikami ruskimi i przychodzą do nich nie w ce- 
lu wprowadzenia obrządku łacińskiego *). 

Bazylianie zarówno w Zamościu, jak i gdzie indziej pracowali 
gorliwie na polu szkolnictwa. «We wszystkich klasztorach założyli 


1) Supplementum Nr 11, s. 13—14. 

2) Tamże, s. 13. 

3) «.. ab hoc oppido populus uberrimas inter lachrimas longe nos absce- 
dentes reduxit». Tamże, s. 14. 

t) «.. tam na rynku bywały kazania; y u zydow w boznicy z obligacyi tych 
ze zydow synagodzkich proszących, abysmy miewali u nich kazania...» Supplemen- 
tum Nr 10a, k. 13. 

5) «Sub tempus hujusce missionis habitae sunt duae conciones in synagoga 
Judaeorum in materia concernente Haebreas». Supplementum Nr 11, s. 12. 

5) «Ukrainenses genua nunquam flectunt, pectora non percutiunt, stando 
Eucharistiam sumunt, et vix a nobis inducti sunt ad genuflexionem sub tempus 
communionis et alias. 

Vix crediderunt nos esse Rutenos Religiosos, putantes nos venisse ad indu- 
cendum latinum ritum». Tamże, s. 14. 
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szkoły ludowe, a w bardzo wielu — szkoły średnie wraz z inter- 
natami. Uczyli filozofii w Borunach, Chełmie, Lubarze, Łucku, Po- 
łocku, Trembowli, Witebsku, Włodzimierzu, Zahajcach, Zamościu, 
Żydyczynie, Żyrowicach; retoryki — w Białymstoku, Buczaczu, 
Hoszczach, Krechowie, Krzemieńcu, Milczy, Poczajowie, Satanowie, 
Zbarażu. Po kasacie Jezuitów, aby ratować od upadku szkolnictwo, 
Bazylianie przejęli dawne szkoły jezuickie w Barze, Bracławiu, 
Brześciu, Dubnie, Grodnie, Kamieńcu, Lublinie, Łucku, Mińsku, 
Nowogródku, Ostrogu, Owruczu, Połocku, Wilnie, Winnicy, Żyto- 
mierzu»!) «Studium Philosophicum» w klasztorze zamojskim zorga- 
nizowano w pierwszych dniach października 1767 r. po spaleniu 
się monasteru Ławrowskiego w jesieni tegoż roku. Zaopatrzenie 
materialne miał zapewnić fundusz w sumie 50.000 zł. złożony przez 
Mikołaja Potockiego, starostę kaniowskiego. Uczyli w Zamościu 
filozofii m. in. Józef Dziokowski, Arseniusz Daszkiewicz, Orest 
Nachimowski?). 


Rozbiory Polski podcięły podstawy bytu materialnego klaszto- 
rów, zwłaszcza położonych na pograniczu. Część dóbr, należących 
do opiekunów i dobrodziejów zakonów, okazała się za kordonem. 
Zmniejszył się fundusz klasztorny, «....bo tylko od pozostałych ka- 
pitałów z róznego prowentu zł. ryńskich 567 y pola parafialnego 
po zniesioney na Przedmieściu cerkwi morgów 30 zgromadzenie 
z 17 osób na rok terazniejszy*) z klerykami na filozofią do Akademyi 
tuteyszey chodzącemi składaiące się wyżywić się nie może»). 


X. A. Zieniewicz, superior zamojskiego klasztoru bazylianów, 
prosi w 1803 r. urząd Ordynacji o materiał niezbędny do reparacji 
klasztoru, kościoła oraz zabudowań gospodarczych. Opisuje opła- 
kany stan tych gmachów: 


«.... dla ustawicznych deszczów, na cerkiewnem sklepieniu, 
bo dach bardzo popsuty, od wody prawie sadzawka stoi i iuż się 
sklepienie nadrysowało, upadkiem grozi: w klasztorze zaś do stan- 
cyi zakonnych woda przecieka» °). 


1) O. Marian Pirożyński C. SS. R. Zakony męskie w Polsce. Lublin—Uni- 
wersytet. Towarzystwo Wiedzy Chrześcijańskiej. Ogólnego zbioru tom 29. 1937, 
s. 289—290. 

2) Supplementum Nr 10a, k. 20—20 v. 21. 22 v. 

3) 1802. 

4) Dz. kośc. Sygn. Arch. Nr 29, k. 159. 

5) Tamże, k. 161. 
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Swiatynia zamojska od roku 1618 az do 1824 pobierala od 
ordynatów rocznie 400 zł. W 1824 r. miasto Zamość przejął rząd. 
Odtąd tej sumy nie płaci ani rząd ani Ordynacja !). 

Powstanie listopadowe przyczyniło się do pogorszenia sytuacji 
materialnej klasztoru. Podczas oblężenia twierdzy spłonęły zabu- 
dowania gospodarcze klasztorne. Straty superior klasztoru obli- 
czał na 8881 zł. 17 gr”). Nie wypłacano mu należności, wobec 
czego, jak pisze w 1832 r. superior X. Józefat Baykiewicz, «klasz- 
tor... nic iuz rok drugi nie zasiawszy zupełnie w gospodarstwie 
upadać musi» *). 

Z raportu tegoż przełożonego klasztoru do biskupa Szumbor- 
skiego z dn. 28 kwietnia 1841 r. dowiadujemy się o katastrofalnym 
stanie kościoła i klasztoru: «Stauropigialna cerkiew zamoyska, sto- 
iąc od lat kilkaset, czasami była reparowaną, a bardziej kleioną, 
iak są tego ślady na murach, stała do dnia 24 lipca 1840 r. przy- 
naymniey nie tak grożącą upadkiem; lecz dzień ten strasznopa- 
miętny pozbawi nas nadziei w tey cerkwi odprawiania chwały Bo- 
żey, ieżeli J. W-y Pasterz odmowi obrony grożącemu niebespie- 
czeństwem runienia i to w krotkim czasie domu Bożego». Po dniu 
wspomnianym bowiem sklepienia i mury się zarysowały. Infor- 
muje superior, że «...ustawiczne poźniej ulewne deszcze przez 
całe lato i jesień tak mury zruynowały, że co chwila rozstępuią 
się, cegły wypadaią, zagrażaią smiercią dla ludu i zawaleniem» '). 

W pierwszej połowie XIX w., w okresie ciężkiego przesilenia 
w dziejach unii kościelnej, załamanie się ducha znalazło swój wy- 
raz również w rozluźnieniu dyscypliny klasztornej. Pismo Komisji 
Rządowej Wyzn. Rel. i Ośw. Publ. do biskupa diecezji chełmskiej 
z dn. 3 kwietnia 1823 r. zawiera wzmiankę, iż bazylianie, wbrew 
przepisom o klauzurze zakonnej, wynajęli część gmachu klasztor- 
nego lekarzowi wojskowemu z żoną”). 

Bardzo ciekawych informacyj o klasztorze bazylianów w Za- 
mościu i parafii klasztornej dostarcza pismo X. A. Gorskiego, ad- 
ministratora dekanatu zamojskiego do Konsystorza diecezji chełm- 
skiej z dn. 29 marca 1851 r. O klasztorze czyni następujące uwagi: 
«Ogólny nieporządek, zaniedbanie i nieprzyzwoitość są tu widocz- 


1) 5/R. Sek. XI, Vol. XXI, k. 130—130 v. 
2) Tamże, k. k. 100, 102, 107. 

3) Dz. kośc. Nr 29, k. 30. 

4) 5/R, Sek. XI, Vol. XXI!, k. 130—130 v. 
5) Tamże, k. 20—20 v. 
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nemi; co pochodzi z niestosownego wyboru lokatorów, w celach 
zakonnych się mieszczących. Tak różnego stanu ilość płci żeń- 
skiej, tu znayduiąca się, jest podeyrzliwą w zakonie, co do moral- 
ności kapłanów jako zakonników, którzy z tego już tytułu nie mo- 
gą być nawet gospodarzami czuwającemi w domu swoim, aby fur- 
ta w oznaczoney godzinie dla spokoyności i bezpieczeństwa zam- 
kniętą była» '). 

Nie mniej znamienne są w tym piśmie spostrzeżenia, doty- 
czące tamtejszej parafii unickiej: «... przez niedozór widoczny 
i lekceważenie parafijanie ruscy przechodzą na obrządek łaciński, 
bez naymnieyszey o to reklamacyi ze strony właściwego proboszcza, 
który jest zakonnikiem; i w niedługim czasie tak będzie, że zosta- 
nie parafija bez parafijan». Na pogrzeb zmarłego w dn. 12 marca 
1851 r. X. Bazylego Szelewickiego, przełożonego klasztoru bazylia- 
nów w Zamościu, zaproszono księży jedynie obrządku łacińskiego”). 
Świadczy to chyba dość wymownie o osłabieniu sił atrakcyjnych 
idei unijnej przy wzmożonych natomiast wpływach katolicyzmu 
obrządku zachodniego. 

Z układem życia wewnętrznego w klasztorze zamojskim ba- 
zylianów zaznajamia nas «Rozporządzenie» X. Jana Billewicza, pro- 
wincjała zakonu, wydane w styczniu 1839 r. Pobudka ma być 
O g.5-ej rano, «czasy» o g. 10-ej, obiad o g. 12-ej, o g. 3-ciej — nieszpory, 
o g. 6-ej — kolacja. Potrawy winny być następujące: «W niedzielę 
rosół, sztuka mięsa, iarzyna albo legomina, a jeżeli wystarczy klasztoru 
na pieczeń dać można.-Na kollacyą krupniczek i kartofle albo kluseczki, 
ażeby było dwie potraw. W poniedziałek barszcz z wieprzowiną 
lub z czym superior rozsądzi, legomina iaka, w miasto iarzyny może 
być kapusta na kwasno dana. Kollacya krupniczek i kartofle. Wto- 
rek kapuśniak, sztuka mięsa i kasza iaka, na kollacyą bulion z sztuką 
mięsa, legomina albo kartofle. W środę żur albo barsz (!), kasza 
z olejem i groch do octu, iaki się znayduie w klasztorze. W czwar- 
tek rosuł, sztuka mięsa, iarzyna z okraso albo legomina. Zacirkę 
i kartofelki na wieczor. W piątek barszcz podpalany olejem albo 
żur, pęcak z grochem podpalany olejem, ołatki na kapuście. 
W sobotę krupnik z mięsem, kasza ze słoniną, a trzecią superior 
niech sam dodaje»?). 


') Tamże, k. 230. 
2) Tamże, k. 230 v. 
3) Dz. Nr 29, k. 180. 
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Biskup chełmski Ciechanowski, uwzględniając prośbę Urzędu 
Municypalnego m. Zamościa, w listopadzie 1820 r. powiadomił 
Urząd, że wydał zlecenie o przeznaczeniu dwóch stancyj w klasz- 
torze na szkółkę i powierzeniu stanowiska nauczyciela w niej 
X. Wertelickiemu '). 


Akcja przeciwunijna rządu rosyjskiego natrafiała na opór na- 
wet ze strony miękkiego, skłonnego do ustępstw biskupa chełm- 
skiego Szumborskiego, gorliwego obrońcy unii kościelnej. Nie 
uwzględnił np. ten pasterz diecezji w końcu 1831 r. prośby ko- 
mendanta twierdzy Zamościa, by, wobec braku cerkwi prawo- 
sławnej, nabożeństwo dla prawosławnych odprawiano w świątyni 
unickiej”). Stanowczo sprzeciwił się tenże biskup w piśmie do 
Komisji Rządowej Spraw Wewn., Duchown. i Ośw. Publ. z dn. 23 
lutego 1839 r. zamierzeniom zamknięcia klasztoru i kościoła 
bazylianów w Zamościu. W odpowiedzi na odnośną propozycję 
czytamy: «Cerkiew zamoyska parafialna w całey dyecezyi chełm- 
skiey iedna tylko szczyci się tytułem  stauropigij...». _ Zasłu- 
guje na ochronę też ze względu na to, że w jej murach w 1720 r. 
odbywał się synod prowincjonalny. Należy uwzględnić rów- 
nież brak innej świątyni w pobliżu. Po wybudowaniu nowe- 
go domu Bożego poza murami twierdzy parafianie mogliby ko- 
rzystać z niego tylko w czasie pokoju*). Projekt obrócenia znajdu- 
jącego się w twierdzy Zamościu kościoła i klasztoru bazylianów na 
cerkiew prawosławną nie doszedł do skutku z powodu opornej 
postawy biskupa Szumborskiego '). 


Bazylianie w ostatnich latach swej jawnej działalności publicz- 
nej niezdolni są do przeciwdziałania agresywnej polityce rządu ro- 
syjskiego. Otwiera się dla nich smutny okres wegetowania. Kasata 
klasztoru w Zamościu w 1865 r. kładzie kres misji dziejowej tych 
zakonników — skromnych, gorliwych, niezmordowanych pracow- 
ników na niwie Bożej. 


Aleksander Kossowski. 


1) 5/R, Sek. XI, Vol. XXI‘ k. 12. 
2) Tamże, k. 68. 

3) Tamże, k. 123-—123v. 

1) L Z. 5., k. 1-2, 5v. 
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JÓZEF SERUGA (Sucha) 


INTERDYKT PRZECIWKO CZARTOM 


rzekomo Tomasza Zamoyskiego z XVII w. 


Wiara w diabła (czarta, szatana) stanowi podstawowy dogmat 
wiary chrześcijańskiej, jak to stwierdził Sobór lateraneński. P. Bóg 
nie pozbawił zupełnie diabła władzy danej mu początkowo, oraz 
mocy wpływania na ludzi i świat otaczający nas; Pismo św. zaś 
przypisuje czartom różne występki, utrapienia, zasadzki, mamienia 
ludzi etc!). 

Diabeł dokucza ludziom i światu już to wprost osobiście, już 
to przez oddanych sobie czarowników i czarownice, działających 
przy pomocy siły diabelskiej. 

Zniszczyć te wpływy i moc szatańską na ludzi czy też Świat 
otaczający nas można przy pomocy egzorcyzmów t. j. uroczystych 
zaklęć czarta w imię Trójcy Przenajświętszej a osobliwie Jezusa 
Chrystusa, aby ludziom nie szkodziły. Egzorcyzm w swoich słowach 
zawiera albo prośbę do P. Boga o oddalenie zasadzek szatańskich 
albo też rozkaz, by szatan ustąpił. Sam Chrystus Pan bowiem wy- 
pędzał czartów z opętanych a władzę wypędzania diabłów dał 
uczniom swoim). 

Formy egzorcyzmów znajdują się w Rytuale i Pontyfikale 
a Tuwim notuje w Bibliotece Ordynacji Zamojskiej podręcznik dla 
egzorcystów liczący przeszło 1300 stron p. t.: Thesaurus exorcis- 
morum atque coniurationum terribilium, potentissimorum cfficacissi- 
morum cum practica probatissima, quibus spiritus malieni, daemo- 
nes maleficiaque omnia de corporibus humanis obcessis tamquam 
flagellis fustibusque fugantur, expelluntur, doctrinis refertissimus 
atque uberrimus. Coloniae, 1608*). 

Niezależnie od tych większych czy mniejszych zbiorów egzor- 
cyzmów krążyły wśród ludzi, a zwłaszcza w XVI-XVIII wieku, t j. 
w czasie największej walki z czartem i czarownicami, pojedyncze 


1) Podr. Encyklop. Kościel. t. IX str. 213—215. 

2) Podr. Encyklop. Kościel. t. XI—XII, str. 158—159. 

3) Tuwim J. Czary i czarty polskie oraz wypisy czarnoksięskie. Warszawa 
1924 Str. 193. 
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zaklęcia złego ducha na luźnych kartkach pisanych. Odpis takiego 
egzorcyzmu pismem z XVIII/XIX wieku znajduje się w Suchej. 

Zbiory bibliot.-muzeal. Hr. Tarnowskich w Suchej nr inw. 2059 
karta papierowa szer. 34, wys. 44 cm. jednostronnie zapisana; 
pismo w podwójnej ramce dwuliniowej. 


«INTERDYKT PRZECIWKO CZAROM. 
Jezus, Maria, Józef! 

Zaklinam was czarownice i czarowniki na imię Trójcy Prze- 
najświętszej... 
Zaklinam was przez Krzyż i Mękę Zbawiciela naszego Je- 
zusa Chrystusa, którą poniósł na Krzyżu dla zbawienia 
naszego... 
Zaklinam was przez okrutne rany Zbawiciela naszego Je- 
zusa Chrystusa samotnie wiszącego na Krzyżu dla zbawie- 
nia naszego.... 
Zaklinam was przez pot krwawy, ktory wylał w ogrojcu 
modlący się Bogu Ojcu Jezus Chrystus dla zbawienia na- 
szego... 
Zaklinam was przez siedm boleści Przenajświętszej Panny 
Marii, ktore miała, gdy Syna Swojego widziała cierpiącego 
okrutne męki.... 
Zaklinam was przez ciężki smutek Przenajświętszej Panny 
Marii, ktory miała, gdy Syna Swojego idącego na gorę 
Kalwarii widziała... 
Zaklinam was przez ciężki żal i boleści Przenajświętszej 
Marii Panny, którą boleść i żal miała, gdy Syna Swojego 
Ciało Przenajświętsze na rękach swoich piastowała.... 
Zaklinam was wszystkich przez to Niebowzięcie Przenaj- 
świętszej Panny Marii.... 
Zaklinam was przez wszystkich swiętych Cherubinów i Se- 
rafinów, którzy nieprzestajnym głosem wołają: Święty, 
Święty, Święty Pan Bóg zastępow, pełne są niebiosa i zie- 
mia chwały jego, Zbawco nasz na wysokości, odpędź od 
nas czartowskie złości... 
Zaklinam was mocą przez modlitwy swiętych patriarchów, 
przez zasługi świętych proroków, przez przyczynę świętych 
apostołów, przez męczeństwo świętych męczenników, na 
ostatek przez wiarę świętych wyznawców.... 
Zaklinam was przez czystość świętych panienek i przez 
modlitwę wszystkich świętych w niebie. 


223 
t Zaklinam was na ostatek jeszcze czarci przeklęci i ciebie 
Lucyperze najstarszy w piekle, abyś ty zakazał i im czartom 
przeklętym, żeby niedopomagali czarownikom i czarowni- 
com czarować, poprzysięgam was na sąd sprawiedliwy 
straszliwego sędziego Jezusa Chrystusa, abyście mi i rzeczom 
moim, tudzież i stadu, bydłom, świniom, owcom w rzeczach 
i całej chudobie mojej i całemu obejściu memu nieszko- 
dzili, żebyście się nie ważyli przeszkadzać na zdrowiu, 
które mam pożyczone od Pana Boga i Zbawiciela naszego 
Jezusa Chrystusa, amen. 


Jezus, Maria, Józef! 

Kto tę kartkę w domu swoim chować będzie, żadnych 
inkursyj czartowskich niechaj się nie boi a ją dać potrzeba 
kapłanowi poświęcić i pod kielich podłożyć, gdy się msza 
święta odprawiać będzie i tej mszy świętej słuchać należy. 

Ten zaś interdykt przyniósł JMć. Pan Zamoyski 
z Rzymu, peregrynujący Przenajświętszej Panny Studzięs- 
kiej, z podpisem i pieczęcią Ojca Świętego, przyniesiona 
dnia 25 maja 1622 roku. A gdyby zaś tego drugiemu nie 
chciał opowiedzieć to w klątwie zostaje, a kto opowie 
i przepisać pozwoli otrzyma dwa tysiące dni odpustu, co 
daj Boże amen». 


Cytowaną powyżej wzmiankę o Zamoyskim należałoby odnieść 
do osoby Tomasza Zamoyskiego, syna Jana kanclerza i hetmana 
wielk. koronnego, który w czasie swej peregrynacji zagranicznej 
od r. 1615 do 1617, — prawie cały rok 1617-ty przebywał w Rzymie!). 
Niesiecki wspomina o tym pobycie Zamoyskiego «w Rzymie od 
Pawła V mile przyjęty, i od purpuratów Montalta Aldobrandina, 
Bellarmina ze czcią był traktowany, w wielki tydzień dziewięć 
kościołów bosemi nogami obchodził, a do Loretańskiego domku 
Matki Boskiej sześć mil polskich pieszo uszedł» *). 

Z powyższego wynika, że jedną z głównych cech charakteru 
Tomasza Zamoyskiego była wielka jego nabożność i żarliwość re- 
ligijna, którą podkreśla Jaroszewicz dodając, że były tak wielkie, 
że jako kanclerz nie chciał dać pieczęci na przywilej na akademię 
schizmatycką w Kijowie; wiele fundował za życia klasztorów 


1) Encyklopedia Orgelbranda t. XXVIII, str. 266. 
2) Herbarz Niesieckiego wyd. Bobrowicza t. X. str. 66. 
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a w testamencie zapisał czterysta tysięcy złotych na pobożne cele !). 
Ostatecznie możnaby przyjąć, że interdykt ten mógł przywieść To- 
masz Zamoyski, choć z drugiej strony nie da się pogodzić data jego 
faktycznego pobytu w Rzymie rok 1617 z rokiem 1622 interdyktu. 
Dalej nie da się stanowczo pogodzić kult Tomasza Zamoyskiego 
do Matki Boskiej w Studziannie. Zamoyski umarł w r. 1638 a cu- 
downy obraz św. Rodziny w Studziannie, dobrach dziedzicznych 
Starołęskich, przysłany przez cesarza Ferdynanda wraz z Cecylią 
Renatą Władysławowi IV, został zrabowany w czasie wojen szwedz- 
kich i znaleziony na pobojowisku pod Kamieńskim; obraz cudami 
zasłynął od r. 1660 a prymas Mikołaj Prażmowski ogłosił go cu- 
downym dopiero w r. 1671; w r. 1674 sprowadzono o. o. filipinów, 
którym oddano obraz w opiekę i którzy zbudowali kościół i klasz- 
tor; nawiasem można wspomnąć, że filipini dotrwali w Studzian- 
nie do r. 1864*). Słowem Tomasz Zamoyski umarł wcześniej, nim 
«Matka Boska z Studziannej» znalazła się w Studziannej i zasłynęła 
cudami, a wymienienie Zamoyskiego w interdykcie polega na mi- 
styfikacji, jak cały interdykt jest mistyfikacją i zaliczony być wi- 
nien do t. zw. listów z nieba, którym prof. Bystroń poświęcił wię- 
cej miejsca w dziele p. t. «Łańcuch szczęścia i inne ciekawostki. 
Warszawa 1938. Jak wynika z rozważań prof. Bystronia fałszowa- 
ne listy z nieba, czy z Rzymu są zjawiskiem ogólno - światowym, 
a sięgają początkiem zamierzchłych czasów bo VIII, a nawet VI-go 
wieku po Chr. i przetrwały wieki pomimo potępienia ze strony 
władz kościelnych *). Jeszcze w XVIII w. synod płocki w r. 1733 
potępia praktyki z fałszowaniem pism i listów niebieskich. «Wy- 
klęci są wszyscy, którzy listy papieskie od Ojca św. albo Kościoła 
św. podkanclerzów albo ich namiestników wydane fałszują, albo 
inne zmyślone, jakoby od nich podpisane pod imieniem papieskim, 
lub zwyż pomienionych officialistów fabrykują» *). 

Zdaje się, że to surowe potępienie listów z nieba na nic się 
zdawało; cudowne pisma fałszowane były i rozpowszechniane na- 
dal nie tylko pismem ale i drukiem, jak o tem świadczy wzmianka 
Zygmunta Wasilewskiego, który ogłosił w wyjątkach w «Wiśle» 


1) Jaroszewicz Florian: Matka Świętych Polska etc. Kraków 1767 str 484—485. 

2) Encyklopedia Opgelbranda t. XXIV, str. 259—260. 

3) Bystroń op. cit. str. 47—50. 

4) Constitutiones et decreta synodi dioec. Plocensis... sub... Andrea Stani- 
slao Kostka |... Załuski ... Pultoviae a. D. 1733 die 4. Augusti celebratae. Warsza- 
wa, 1735, Druk OO. Jezuitów, str. 229. 
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«Interdykt od czartów» znaleziony, jako rzadki druk z końca XVIII w. 
w jednej z bibliotek—nawiasem mówiąc bliżej nieopisany—obejmu- 
jący 8 stron w 12-ce?). 

Podobieństwo ogłoszonego interdyktu przez Z. Wasilewskiego 
z egzemplarzem suskim jest bardzo wielkie nie tylko w samej for- 
mule zaklęć, ale również i w przypisach dotyczących nagród za 
rozpowszechnianie, względnie kar za samowolne wstrzymanie inter- 
dyktu,—tak charakterystycznych dla tego rodzaju zabytków piśmien- 
nictwa ludowego. 

Reasumując to wszystko, co dotąd powiedzieliśmy, stwierdza- 
my, że ogłoszony obecnie interdykt nosi tylko firmę Tomasza Za- 
moyskiego, w rzeczywistości zaś należy do zabytków ludowych 
przynoszących szczęście, względnie nieszczęście, ich posiadaczom; 
wzmianka o Zamoyskim może co najwyżej rzucić nieco światła na 
środowisko, gdzie powstać mógł interdykt, t. zn. tam, gdzie znano 
lepiej Tomasza Zamoyskiego t. j. w Zamojszczyźnie. 


Józef Seruga. 


WACŁAW SKURATOWICZ (Poznań) 


PIERWSZA W POLSCE CAŁKOWITA OCHRONA PTAKÓW 
DRAPIEŻNYCH NA TERENIE ORDYNACJI ZAMOYSKICH. 


Nieraz już zdarzało się, że pogląd nawet błędny i nieuzasadniony 
raz wpojony, trwa wiekami, a wszelkie próby jego zmiany napo- 
tykają na nieprzezwyciężony opór. Do takich właśnie należy po- 
dział ptaków na pożyteczne i szkodliwe dla gospodarki człowieka, 
oparty na nieścisłych lub wprost fantastycznych danych i subiek- 
tywnej ich ocenie. Zyskał on w krótkim czasie powszechne uzna- 
nie, przynosząc niepowetowane szkody. Przypuszczać też należy, 
że na stosunku człowieka do drapieżników zaważyło antropomor- 
ficzne traktowanie zaczerpniętych z przyrody faktów i związane 
z tym względy natury uczuciowej. Jak bardzo ucierpiały ptaki dra- 
pieżne w krajach o wysokiej kulturze rolnej świadczyć może fakt, 
że na zachodzie Europy w wielu okolicach zniknął cały szereg cie- 
kawych i pożytecznych gatunków. Nie wiele lepsze stosunki mamy 


1) «Wisła» tom XIV str. 499—501. Drobiazgi ludoznawcze. 
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w Polsce, gdyż w zachodnich województwach dawno wyginął orzeł, 
puhacz, sokół wędrowny i kruk, a jastrząb gołębiarz należy do 
rzadkości. 

W pozostałych zaś częściach kraju zniszczenie postępuje nie- 
wiarogodnie szybko dzięki temu, że do dziś płaci się gajowym 
premie za łapy sów, myszołowów, pustułek i pszczołojadów. To też 
tym dziwniejszym wydać się musi fakt, że już w r. 1860 znany 
ornitolog polski Władysław Taczanowski pierwszy wystąpił w obro- 
nie drapieżników, podając nie tylko cały szereg faktów, obalających 
opinię o ich szkodliwości, ale wysunął także nowy na owe czasy 
motyw estetyczny. Od tego czasu zaczęto gromadzić coraz więcej 
materiału, przemawiającego na korzyść ptaków drapieżnych. Zu- 
pełna ich rehabilitacja nastąpiła dopiero niedawno, a genezy jej 
szukać należy w pracach botanicznych prof. Józefa Paczoskiego, 
który wprowadzając pojęcie biocenozy zmusił do uznania koniecz- 
ności istnienia drapieżników w przyrodzie i przygotował grunt dla 
prac Kleinschmidta, Engelmana i wielu innych. 


Dziś już bez zastrzeżeń można przyjąć twierdzenie Engelmana, 
że «walki o byt między poszczególnymi gatunkami właściwie nie 
ma, gdyż one najczęściej ignorują się wzajemnie. Jeżeli jeden dru- 
giego zjada, a więc jeśli są zwierzętami drapieżnymi lub stanowią 
zdobycz, tworzy się symbioza w ten sposób, że konsumpcja równo- 
waży się ze zwiększoną producją». Tezę tę potwierdzają prace Ame- 
rykanina Chasmana, a także Pearla i matematyczne obliczenia Wło- 
cha Volterry. Równocześnie klasyczne doświadczenia Tienemanna, 
wykonane na oswojonych ptakach drapieżnych wykazały, że są one 
wyspecjalizowane do wyszukiwania i łowienia zwierzyny chorej 
lub rannej, więc stanowią niezbity czynnik selekcyjny. (Dodać tu 
mogę, że sam miałem możność obserwowania w pow. siedleckim 
zjawisko masowej degeneracji kuropatw na skutek zupełnego wy- 
niszczenia drapieżników i szybkiej poprawy w miarę zwiększania 
się liczby tych ostatnich). To też obecnie w Niemczech, Ameryce, 
Anglii czy Norwegii zabicie orła, puhacza, orlika lub kruka po- 
ciąga za sobą dochodzenie policyjne i surową karę, osobom zaś 
ochraniajacym na swoich terenach gniazda orłów, sokołów itp. 
płaci się nagrody. Co więcej w Niemczech w lasach prywatnych 
i państwowych zakłada się ręcznie plecione gniazda, byleby zwa- 
bić na dawne miejsca pobytu wytępione niegdyś drapieżniki. 
W Polsce tymczasem niszczy się je wszelkimi sposobami nie zwa- 
żając ani na okres lęgowy ani na ustawę łowiecką. 
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Rozległe lasy Ordynacji Zamoyskich były od wieków siedzibą 
rozlicznych ptaków drapieżnych, wśród których aż do ostatnich lat 
XIX stulecia nie brakowało największych i dziś już wyjątkowo 
tylko spotykanych gatunków. Na podstawie danych, zaczerpniętych 
z Archiwum hr. Zamoyskich w Zwierzyńcu!) można wnioskować, 
że inicjatorem «strzałowego» i krzewicielem modnego wówczas na 
Zachodzie ruchu tępienia drapieżników był wzorujący się na swych 
rodakach Niemiec Pfleger, który pod koniec zeszłego stulecia pia- 
stował ważne stanowisko łowczego w Ordynacji Zamojskiej. Na 
szczęście obowiązek niszczenia drapieżnej zwierzyny istniał tylko 
w kilku leśnictwach (Starozamojskim, Kosobudzkim, Szczebrzeskim, 
Tereszpolskim, Józefowskim, Osuchowskim i Strzeleckim), a jednak 
liczba wytępionych ptaków jest niezmiernie wielka. W ciągu jed- 
nego roku 1895/96 zabito orłów 81, jastrzębi wielkich 533, jastrzębi 
małych 563, kruków 56, srok 590, wron 3410. Obraz szkód wyrzą- 
dzonych gospodarce leśnej i łownej będzie tym jaskrawszy, gdy się 
uwzględni, że pod nazwą «jastrzębie wielkie» należy rozumieć my- 
szołowy, pszczołojady i gadożery, a pod «jastrzębie małe» — wszyst- 
kie sokoły i krogulce. 

Z tym większą radością powitać musimy zarządzenie wydane 
w lutym b.r. przez naczelnika lasów Ordynacji Zamoyskich p. Sta- 
nisława Kosteckiego, dotyczące zupełnej ochrony ptaków drapież- 
nych. Ordynacja Zamoyskich pierwsza więc w Polsce zdobyła 
się na bezkompromisowe rozwiązanie kwestii drapieżników, oddając 
w ten sposób ogromną przysługę nauce i propagandzie idei ochrony 
przyrody. 

Obszar objęty ochroną wynosi 56.000 ha przy czym znaczną 
jego część stanowią wspaniałe lasy, w których z powodzeniem 
będą mogły znaleźć spokój i mieszkanie najbardziej wybredne 
i płochliwe drapieżniki. 

Na zakończenie dodać pragnę, że i ptaki śpiewające znalazły 
goracego opiekuna w osobie nadleśniczego p. Władysława Otto, który 
osiągnął doskonałe wyniki, dzięki zaznajomieniu gajowych z postu- 
latami ochrony przyrody. Wykonane przy jego poparciu i roz- 
mieszczone na drzewach w nadleśnictwie kosobudzkim skrzynki drew- 
niane w liczbie około 200 sztuk pozwoliły stwierdzić, że nawet 
w starych bukowych lasach ptakom brak odpowiednich miejsc 
gniazdowania, widziało się bowiem nawet po trzy nawarstwione 


1) Akta Łowiectwa Nr 36a i 36a;,, stronice nie liczbowane. 
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na siebie gniazda. Takie rozmieszczenie skrzynek po lasach ma 
również nie małe znaczenie dla badań faunistycznych, gdyż przy 
jesiennym ich oczyszczaniu stwierdziłem obecność bardzo rzadkich 
gatunków ptaków i ssaków. 

Jak widzimy więc Ordynacja Zamoyskich pod względem 
ochrony ptaków zajmuje czołowe miejsce w Polsce i przypuszczać 
należy, że jej dobry przykład znajdzie naśladowców. 


Wacław Skuratowicz. 


ZOFIA SOCHAŃSKA (Zamość) 


LUDWIK MOSTOWSKLI.') 


Przechodzą koło nas codziennie. 

Niejednego z nich może trącimy nieopatrznie idąc zamaszyście 
ulicą, która «do nas należy», na której czujemy się tak pewnie. 

Niejednego może nawet z tupetem właściwym czasom dzisiej- 
szym potraktujemy z góry, z lekceważeniem, gdy nie umie rozpy- 
chać się prężnymi ramionami i nie pnie się w żądaniach swoich 
coraz to wyżej jak inni i nie krzyczy wszem, wobec, że «on to, albo 
tamto». 

Kto oni? 

To ci, którzy bez rozgłosu, kiedyś, w jeszcze niezbyt od nas 
odległej przeszłości, w różnych stronach rozerwanych przez zabor- 
ców ziem polskich, budowali wytrwale, w trudzie niezmiernym 
nową, niepodległą Ojczyznę. 

To ci, którzy w zdyszanych pośpiechem czasach dzisiejszych 
spokojnie i cicho przemierzają znane im już drogi i z uśmiechem 
na bladych, znużonych twarzach pełnią swój trud codzienny, wie- 
dząc, że dni pokoju nadeszłe po dniach walki, innego potrzebują 
wysiłku niż czyn orężny, aby zapewnić Państwu trwanie. 

Bezimienni bohaterzy, uważający bohaterstwo swoje, jak wszy- 
scy prawdziwie wielcy, za proste spełnienie obowiązku. 


* 


1) Niepodległościowiec 1905 r. odznaczony Krzyżem Niepodległości z mie- 
czami, obecnie kierownik Oddziału Opieki Społecznej w Urzędzie Wojewódzkim 
w Brześciu nad Bugiem. 
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Niegdyś, wieczorną godziną przy kominku w szlacheckim dwo- 
rze, w blasku lampy przy mieszczańskim stole, albo przy furkota- 
niu wrzecion w chłopskich chatach, snuły się opowieści uczestni- 
ków walk o wolność. 

Z pokolenia w pokolenie szły wspomnienia o ojcach i dzia- 
dach, którzy z Kościuszką, Dąbrowskim, Księciem Józefem, Dwer- 
nickim, Trauguttem walczyli pod Racławicami, we Włoszech, pod 
Moskwą i Lipskiem, Ostrołęką, Olszynką i pod każdym niemal strze- 
gącym lasów, dróg i miedz polskich krzyżem. 

Krzepiły wnuków dzieje czcigodnych dziadów, obok nepo- 
sowych żywotów i sienkiewiczowskich opowiadań. 

Dziś niestety nie gromadzimy się wieczorem na wspólne prze- 
żywanie przeszłości. Żyjemy dobą obecną północno spokojni na 
wszystko, albo południowo nerwowi. 

Rzadko dajemy do głosu w sercu naszym dochodzić wielkim 
uczuciom, częściej roztrwaniamy je na drobne. 

Matczyne «wieczory pod lipą» zastąpiły krotochwilne «koziol- 
ki-matołki» dukane przez płatne piastunki. 

Ojcowe wskazania na życie, w które trzeba iść z myślą o tym, 
aby być opoką ojczyźnie, ustąpiły miejsca praktycznym, sobkow- 
skim zalecaniom. 

Bez «balastu niepotrzebnego» staramy się wypłynąć na nie- 
pewne wody bytowania. 

Unikamy sami i oszczędzamy bliskim niepotrzebnych «ma- 
zgajskich roztkliwiań». 

Rozważni i pełni praktycznego zmysłu zapomnieliśmy już, co 
to dreszcz prawdziwych uniesień. 

Rozumem i miarą użyteczności natychmiastowej mierzymy 
wszystko i chcemy usunąć z naszego życia funkcje uczuciowe nie- 
wielkiego, niepotrzebnego zda się mięśnia ludzkiego organizmu, 
serca. 

A może znużeni walką codzienną o byt, wtłoczeni w tryby 
pędzącego niepowstrzymanie ciągle naprzód życia, nie jesteśmy 
w stanie nawet na chwilę odwrócić się wstecz. 

Spróbujmy! 

Zatrzymajmy się w gonitwie życia na moment. 

Rzućmy baczne spojrzenie w przeszłość. 

A nie brońmy się, gdy je przykuje do siebie i w urocznej 
zatrzyma uwięzi. 
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I nie zsuńmy obojętnie wzroku z żadnego z roztaczanych 
przez przeszłość obrazów — ani z tych uznanych i uświęconych, 
o których zapominamy aż nazbyt łatwo jak widać z naszych uczyn- 
ków — ani z tych, które na uznanie powszechne ciągle jeszcze 
cierpliwie czekają. 

Rzadko dajemy do głosu w sercach naszych dochodzić wielkim 
wszechogarniającym uczuciom. 


* 


Ogrom istotnego piękna budzi pełne rozmachu wspomnienie 
Samosierry. | 

Bania poezji rozbiła się nad dziejami powstań i konfederacyj. 

A nikt nie śpiewa pieśni o NICH.. 


* 


W marzeniach majaczą nam husarskie skrzydła, błyszczące 
zbroje, skierowane we wroga kopie i półksiężyce szabel nad roz- 
wianymi w pędzie burkami, albo błyski racławickich kos. 

Setki armatnich pocisków rzucane na wyznaczony do zni- 
szczenia teren, gaz trujący, który dławi, oślepia i zżera do kości 
ciało, siekący grad kul karabinów maszynowych, nie budzą tyle 
zastrzeżeń ile jedna, z trudem wielkim i narażeniem życia, skon- 
struowana bomba w rękach bojowca 1905 roku. 

Gdy zmieniły się warunki, dali nam znowu Rokitnę, Krzywo- 
płoty, Łowczówek i Zadwórze, «polskie Termopile» — ale wtedy nie 
mogli inaczej. 

Błogosławieni za to, że się nie cofnęli przed spełnieniem tej 
pozbawionej na pozór poezji i piękna walki, podziemni konspira- 
torzy-zamachowcy. 

Błogosławieni za walkę tę więźniowie-katorżnicy. 


* 


Chwila skupienia wieczorną godziną nad pożółkłymi kartami 
wspomnień z przed lat trzydziestu, z których patrzą na mnie, po- 
przez dal minionych lat, oczy — Ludwika Mostowskiego. 

Roześmiane chłopięce oczy, w których za chwilę rozniecą się 
iskry nienawiści do ciemiężcy. 

Młodzieńcze, uważne i harde spojrzenia, które śledzą skąd 
zagraża niebezpieczeństwo i gdzie samemu ugodzić. 

Męskie, znużone nadmiarem przeżyć i mrużące się przed bla- 
skiem słońca wolności źrenice przywykłe do ciemni katorgi. 
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A zawsze, w dzieciństwie, w młodzieńczych czy w męskich 
dojrzałych latach, wpatrzone w najważniejszy cel — w Niepodległość. 

Wszczepił mu miłość do ojczyzny dziadek-weteran Zembrzuski, 
snujący niekończącą się nigdy i wiecznie ciekawą opowieść. 

Jakże się później walczyło zaciekle z rozwianym włosem 
i rozpaloną twarzą, zaczynając walkę przed właściwą walką jeszcze 
o to, by nie należeć do partii Moskali. 

Jakże rozpadało się błagalnie w proch przed Bogiem na le- 
śnych polanach zalanych poświatą księżyca, biorąc udział w tajem- 
nych unickich nabożeństwach. 

Jakże zaciskało się drobne, dziesięcioletnie piąstki patrząc na 
portret cara Aleksandra i jaki ciężar eniotacy brzemieniem serce 
spadł na chwilę, gdy struga atramentu, uzewnętrznienie dziecięce 
nienawiści, spłynęła po znieważonej twarzy samodzierżcy. 

Ale na moment tylko zelżał ucisk serca, gdyż zawrzał w nim 
na nowo gniew, który wyładowywał się potem w działalności re- 
wolucyjnej w Lublinie, Zwierzyńcu, Radomiu. 

Niech sam najlepiej przemówi. 

Oto wyjątki z części pierwszej wspomnień, odnoszące się do 
lat dziecinnych i młodzieńczych spędzonych w zamojskim regionie. 


ORGANIZACJA BOJOWA P. P. S. I CARSKA KATORGA. 
Część I-sza. 

«Z dumą i rozrzewnieniem wspominam lata 1905 — 1908, lata 
mej pracy w Org. Bojowej P. P. S. w Ziemi Lubelskiej i Radomiu. 
Pierwszy naczelny punkt programu: Wolna i Niepodległa Polska. 

Jako hasło dochodziły nas odgłosy bomb i salw rewolwero- 
wych z Warszawy i Łodzi, jako odzew odpowiadały Lublin i Ra- 
dom zbrojnymi manifestacjami i zamachami na dygnitarzy carskich. 
To były błyskawice na szarym tle niewoli, to były pioruny wal- 
ki, które wstrząsały tak silnie kajdanami, w jakie zakuty był Na- 
ród Polski, że brzęk ich docierał do świadomości tych, którzy już 
zwątpili, krzyczał: «Zbudímy się, jesteśmy w niewoli»! 

Mówiono nam: «Szaleńcy nie macie jednej kompanii pie- 
choty, nie macie szwadronu jazdy — porywacie się na największą 
potęgę Europy». 

Niech będą błogosławieni ci Szaleńcy. 

Część Ich przedostała się za kordon, by tam budować z Ko- 
mendantem kadry przyszłej armii polskiej, drudzy w kazamatach 
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i więzieniach w głuchej rozpaczy i tęsknocie niewysłowionej ocze- 
kiwali dnia oswobodzenia Ojczyzny —a inni... 

Mogiły ich rozsiane od stoków cytadeli warszawskiej aż po 
tajgę Sybiru. 


Lata dziecięce i szkolne. 


Urodziłem się w dn. 14 maja 1888 r. w Klicach, em. Regimin, 
pow. ciechanowski. W roku następnym rodzice moi wyjechali do 
ziemi lubelskiej, wraz z p. Witoldem Mościckim (bratem obecne- 


Ludwik Mostowski 


go Prezydenta R. P.), u którego ojciec mój był przez długie lata 
administratorem w majątkach: Skierbieszów i Majdan Skierbieszow- 
ski w pow. zamojskim. 

Pod wpływem mego dziadka Jana Zembrzuskiego, weterana 
powstania z roku 1863, wcześnie przejąłem się sprawą oswobo- 
dzenia Polski. 

W długie, jesienne i zimowe wieczory, przy kominku opo- 
wiadał dziadunio weteran swym licznym wnukom dzieje krwa- 
wych zmagań powstańców na ziemi płockiej oraz o odwecie car- 
skich siepaczy za odruch narodu, nie chcącego się pogodzić 
z niewolą. 
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Chętnie też słuchała tych opowiadań ciężko chora właściciel- 
ka majątku p. Borzuchowska (siostra p. Prezydenta R. P.), która 
wkrótce zmarła i pochowana została na cmentarzu parafialnym 
w Skierbieszowie. Duże wrażenie zrobił na mnie najazd policji 
i kozaków na dwór p. p. Borzuchowskich w Skierbieszowie, jako 
skutek pobytu tam Ignacego Mościckiego, ściganego już w latach 
dziewięćdziesiątych za pracę niepodległościową. Obława i rewizja 
nie dały żadnego wyniku, bowiem obecny p. Prezydent zdołał wcze- 
śniej wyjechać z Skierbieszowa, a zdaje się i na długie lata z Pol- 
ski na tułaczkę zagraniczną. 


W dwa lata potem rodzice moi wyjechali do maj. Majdan 
Skierbieszowski, własności p. Witolda Mościckiego. Tam też stale 
przebywał p. Ludwik Mościcki. Z pobytu w tej miejscowości po- 
zostały mi najmilsze wspomnienia. 

U p.p. Mościckich, jako też u moich rodziców, dzieci było nie- 
mal po tuzinie. Ulubioną zabawą naszą była wojna, a właściwie 
powstanie. Strony walczące przed bitwą ciągnęły losy, gdyż nikt 
dobrowolnie nie chciał grać roli nienawistnych Moskali. 


Niezwykle sympatyczną i ciekawą osobistością był p. Wi- 
told Mościcki. Wysoki, przystojny mężczyzna z długą brodą, 
zawsze z pogodnym wyrazem twarzy. Lubiany przez okolicznych 
włościan za uczynność w każdej biedzie i niedoli. Pan Witold 
miał zamiłowanie szczególne do medycyny, zawsze bowiem od- 
wiedzał chorych ze swą nierozłączną apteką, szczelnie wypełnioną 
różnymi medykamentami i przyrządami leczniczymi. Jemu też 
zawdzięczam, że po Śmierci ojca zostałem wysłany do Lublina do 
szkoły i wielokrotnie odwiedzany i wspomagany materialnie. 


Po jednorocznym pobycie w majątku Udrycze, pow. zamoj- 
skiego, rodzice moi wyjechali do Kraśniczyna, pow. krasnostaw- 
skiego. Miejscowość ta słynna z prześladowań i męczeństwa uni- 
tów, którzy imponowali mi swym niezwykłym hartem i postawą 
wobec prześladowców. Wielokrotnie miałem możność uczestnicze- 
nia na potajemnych nabożeństwach, odbywających się po większej 
części w nocy w leśnych wąwozach, przy świetle księżyca, co na- 
dawało im tym większy urok. Po skończonym nabożeństwie od- 
bywały się zazwyczaj śluby, chrzty dzieci, a niekiedy i dorosłych... 
Za odmowę z korzystania z posług popów prawosławnych wymie 
rzano im drakońskie kary pieniężne, a zrujnowanych materialnie 
więziono. Po ogłoszeniu t. zw. tolerancji religijnej z dn. 17.1V. 1905 
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roku, wszyscy zakwestionowani religijnie. gremialnie przeszli ná 
łono kościoła katolickiego. 


«Cerkowno-Prichodskaja» szkoła w Kraśniczynie. 


Do takiej to szkoły oddano mnie w roku 1896, dla zdobycia 
«gramoty». Pedagogiem tego przybytku nauki był brutalny czło- 
wiek nazwiskiem Kuźniecow, były żandarm, którego zadaniem było na- 
de wszystko rusyfikowanie dzieci, zapędzanie gwałtem do cerkwi, 
a bicie po twarzy do krwi opornych. 

Ulubionym jego przezwiskiem dla dzieci polskich było «miatiez- 
nik». Niedługo korzystałem z nauki tej szkoły: po dwu latach po- 
niewierania Polski i wszystkiego co polskie, postanowiłem wyładować 
swoją nienawiść na portrecie cara Aleksandra Il-go. tego właśnie, 
co, według opowiadań dziadka mego, krwawo stłumił powstanie 
roku 1863. Podczas pauzy, wcześniej powróciwszy do klasy, gąbką 
namoczoną w atramencie wymazałem całą podobiznę tego sa- 
modzierżcy. Krótko cieszyłem się z bezkarności przestępstwa. 
bowiem po wejściu nauczyciela dała się słyszeć komenda «ruki 
w wierch» (ręce do góry). Ręce wymazane w atramencie miałem 
tylko ja, przeto pedagog wymierzył mi doraźną karę przez uderze- 
nie pięścią w twarz, tak, iż obficie zalałem się krwią. Oprawca tym 
się jeszcze nie zadowolił: zamknął mię w drwalce, zaś po skończo- 
nej lekcji wymierzył mi chłostę. 

Rodzice z tego tytułu mieli jeszcze wiele przykrości, bowiem 
zobowiązano ojca do meldowania się co miesiąc w Krasnymstawie, 
u naczelnika powiatu. Te częste wędrówki do Krasnegostawu, od- 
dalonego od miejsca zamieszkania o 15 klm. spowodowały w porze 
zimowej przeziębienie i przedwczesny zgon. 

O powrocie do tego rodzaju szkoły nie było mowy. Otwo- 
rzono natomiast w Kraśniczynie szkółkę polską, lecz tajną, zakon- 
spirowaną, w której uczyło się nas około trzydzieścioro. 

Po ukończeniu tej szkoły wysłany zostałem do szkoły sióstr 
Sankowskich w Lublinie o tupie zakładu średniego, lecz bez praw. 
W roku 1905 przugotowywalem się jako eksternista do egzaminu 
w miejscowym gimnazjum rządowym, lecz wskutek rozpoczętych 
walk rewolucyjnych. tudzież strajku szkolnego w tym gimnazjum, 
zamiary moje nie doszły do skutku. 

Wreszcie trudno już było myśleć o nauce, gdy wokół to- 
czuły się walki krwawe na barykadach i słychać było echa wybu- 
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chajacych bomb. Miecz, wytrącony z rąk powstańców w latach 
1863—4, podjął po czterdziestu latach polski robotnik i inteligent. 


Osada Zwierzyniec w pow. zamojskim. 


Po nawiązaniu kontaktu z organizacją P. P. S. w Lublinie, tu- 
dzież po otrzymaniu dyrektyw od tejże co do prowadzenia propagandy 
oraz kolportażu bibuły rewolucyjnej, wyjechałem wraz z innymi 
kolegami do Zwierzyńca. Osada ta nader malownicza, otoczo- 
na ze wszech stron lasami sosnowymi i bukowymi, była pierw- 
szym polem mej działalności rewolucyjnej Tu mieści się siedziba 
zarządu Ordynacji Zamojskiej, słynna fabryka giętych mebli dawniej 
Grabowskiego. Tu znajduje się cmentarz powstańców z roku 1863, 
poległych w bitwie z Moskalami pod górą Panasowiecką. Miejsce 
to już wtedy czczone było jako relikwie narodu. Nagrobki stale 
przystrajane przez dziatwę w kwiaty, w Zaduszki gęsto ilumi- 
nowane świecami, a jakże zawsze deptane brutalnie przez moskiew- 
skich policjantów i żandarmów. 

W roku 1904 podczas trwania jeszcze wojny rosyjsko-japoń- 
skiej postanowione było zniszczyć pomnik cara Aleksandra II-go, 
wzniesiony obok Urzędu Gminnego w Zwierzyńcu. Zniszczenia 
dokonano przy pomocy dynamitu podłożonego pod fundamenty 
tego pomnika. Po silnej detonacji pozostała tylko kupa gruzu. Po 
upływie roku Moskale wznieśli na tym miejscu okazalszy jeszcze 
pomnik temuż carowi, lecz dla pewności naczelnik powiatu wyzna- 
czył przy nim warty z pośród miejscowych włościan: w dnie — je- 
den, w nocy — dwóch. Przy ponownym zniszczeniu pomnika, chcąc 
się pozbyć niepotrzebnych świadków, dwaj spiskowcy udali się 
w porze nocnej do pobliskiego lasu, gdzie przeraźliwym głosem 
wrzeszczeli: «Kto w Boga wierzy, ratujcie!». Na odgłos ten kmiot- 
kowie opuścili swoje posterunki, by ratować bliźnich w nieszczęś- 
ciu. W tym momencie dała się słyszeć silna detonacja przy pom- 
niku, który uległ ponownie zniszczeniu. Przybyły wkrótce z Za- 
mościa naczelnik powiatu polecił aresztować wartowników, któ- 
rzy skazani zostali administracyjnie po miesiącu aresztu za opu- 
szczenie posterunku. 

Zbliżała się jesień roku 1905. 

Wrzenie rewolucyjne obejmowało szybko olbrzymie imperium 
państwa carów. Po zapoznaniu się z sytuacją na miejcu, byłem 
mile zaskoczony faktem należenia do Org. P. P. S. okolicznych wło- 
ścian oraz robotników fabrycznych i rolnych. 
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Na cmentarzu powstańców odbył się pierwszy publiczny 
wiec, zakrojony na większą skalę. Był to niezwykle ciekawy dia- 
log ludzi z trzech stronnictw politycznych, a mianowicie: Socjalnej 
Demokracji, Narodowej Demokracji, oraz Polskiej Partii Socjalistycz- 
nej. Z ramienia tej ostatniej przemawiał wówczas, o ile nie mylę 
się, były poseł Ludwik Śledziński, występujący w tej okolicy pod 
pseudonimem «Mikołaj». Sukces pepesowca był całkowity, a to 
z uwagi na jasne postawienie przezeń sprawy niepodległości Polski 
i zbrojnego dążenia do tego celu. 


Strajk powszechny. 


Przy końcu roku 1905 wybuchł w całym państwie strajk po- 
wszechny: stanęły koleje, poczta, fabryki zamarły. Robotnicy masowo 
wyszli na ulicę. 

W Zwierzyńcu unieruchomione zostały: fabryka  giętych 
mebli, ordynackie warsztaty stolarskie i t. p. W Klemensowie 
stanęła wielka cukrownia i rafineria. Robotnicy rozbroili miej- 
scowy posterunek policji. W Zwierzyńcu policjanci zabaryka- 
dowali się w miejscowym areszcie gminnym, nie pokazując się ni- 
komu na oczy. 

Dla utrzymania ładu i porządku zorganizowałem milicję, 
dzielącą się na szóstki. Na czele jednej z takich szóstek rozbro- 
iłem posterunek policyjny w areszcie gminnym, po czym zde- 
molowano urzędy carskie, niszcząc przy tym portrety i godła carów. 
Szyldy i inne napisy w języku rosyjskim zostały zamalowane na 
czerwono. 

Na terenie Zwierzyńca przebywał wówczas szpieg, którego 
nazwiska nie mogę sobie przypomnieć. Osobnik ten, pracując 
w fabryce giętych mebli, jawnie zdradzał dzielniejsze jednost- 
ki, występujące wobec zaborców. Według opowiadań ludzi star- 
szych, działalność jego zdradziecka datowała się od powstania 
roku 1863. Robotnicy postanowili usunąć go z pośród siebie, wy- 
wożąc go na taczkach za bramę. Wkrótce potem usiłowano utopić 
go w stawie obok miejscowego kościoła, lecz przechodnie uratowali 
go od śmierci. 

Krótkotrwały żywot «rzeczypospolitej zwierzynieckiej» zbli- 
żał się ku końcowi. Policja wzmocniona przez kozaków z Biłgo- 
raja rozpoczęła likwidację rozruchów, masowo aresztując osoby 
wskazywane przez wspomnianego szpiega. 
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Nie czekajac aresztu, co niewatpliwie wkrótce by nastapilo, 
policja bowiem urządzała na mnie obławy, wyjechałem w celu 
zatarcia śladów do Kraśniczyna w pow. krasnostawskim. 

Po krótkim wypoczynku w tej miejscowości rozpoczęliśmy 
usilne przygotowania do strajku robotników rolnych w pow. kra- 
snostawskim, chełmskim, zamojskim i hrubieszowskim. Strajki te 
miały na celu zrewolucjonizowanie mas do dalszych walk z za- 
borcą i jak wiadomo miały przebieg żywiołowy i udany. 

W roku 1906 w porze letniej organizacja bojowa P. P. S. do- 
konała zbrojnego napadu na furgon pocztowy na odcinku szosy 
Zwierzyniec — Biłgoraj... 


Krwawa środa. 


Dzień 15 sierpnia roku 1906 był dniem mobilizacji całej orga- 
nizacji bojowej P. P. S. W miastach i osadach fabrycznych jed- 
nego dnia i o jednej godzinie oddziały bojowe P. P. S. stanęły do 
walki z zaborcą moskiewskim. W ciągu roku 1906 organizacja bo- 
jowa dokonała na terenie Królestwa około 800 zamachów, konfi- 
skując setki tysięcy rubli na działalność rewolucyjną. Akcja tero- 
rystyczna, którą partia prowadziła, miała dwa konkretne cele: 
1) podsycanie w masie ducha rewolucyjnego, 2) zdezorganizowanie 
aparatu wroga. 

Jadąc na wezwanie władz organizacyjnych furmanką do Lu- 
blina z trzema bojowcami na odcinku szosy Krasnystaw - Rejowiec, 
zatrzymani zostaliśmy przez żandarmów chcących nas wylegitymo- 
wać. W odpowiedzi na to zmuszeni byliśmy dać salwę rewol- 
werową, kładąc dwóch z nich na miejscu. Wobec zarządzonego 
pościgu przez policję i kozaków zmieniliśmy trasę i dlatego przy- 
byliśmy do Lublina już po «krwawej środzie». Opóźnienie to 
usprawiedliwione zostało przez wyższe władze organizacyjne. 

Wskutek rozkonspirowania się pobyt mój w Lublinie i oko- 
licach stawał się niemożliwy, wobec tego przy końcu roku 1906 
wyjechałem do Radomia...» 


Działalność rewolucyjna rozpoczęta na terenie powiatu zamoj- 
skiego nie ustaje z chwilą opuszczenia go. W Radomiu, gdzie 
w dniu jego przyjazdu dokonanym został na pułkownika żan- 
darmerii barona von Płotto zamach bombowy, który dosłownie roz- 
niósł go na strzępy zbierane po jezdni i pociągnął też ofiary wśród 
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zamachowców, rozpoczął Ludwik Mostowski szeroką i w nastep- 
stwie tragiczną dla siebie pracę. 

Przystąpiwszy całą duszą do P.P.S. frakcji rewolucyjnej i wy- 
brany przewodniczącym komitetu lokalnego P. P. S. dzielnicy Gli- 
nickiej, zajął się gorliwie przeszkalaniem i uzupełnianiem kadr 
organizacji bojowej, która odpowiadając na represje caratu usta- 
wicznymi zamachami zaznaczała swoją żywotność, zmuszając nimi do 
masowego podawania się policji i żandarmerji rosyjskiej do dymisji. 

Organizacja bojowa siejąc postrach spowodowała zarządzenie 
ostrego pogotowia, sprowadzenia «carskiej ochrany» oraz licznych 
aresztowań w dzielnicach fabrycznych. Zmuszona jednak niebawem 
została do przejścia w akcję defenzywną. Niedobitki jej przedo- 
stawały się za kordon, by tam tworzyć kadry przyszłej armii pol- 
skiej i epopeję legionową. 

Ludwik Mostowski ścigany dniem i nocą przez ochranników 
i żandarmów, dokonał jeszcze ostatniego na terenie Radomia czynu 
— uratował rozkonspirowany skład broni i materiałów wybucho- 
wych. Bezpośrednio prawie potem przyłapany został w kryjówce 
swej wskutek zdrady bojowca Józefa Derfla, który wzięty na tor- 
tury wydał około stu osób należących nie tylko do P. P. S., ale 
także do Narodowej oraz Chrześcijańskiej Demokracji. 

Umieszczonemu w radomskim więzieniu Mostowskiemu nie 
udaje się zamiar oswobodzenia, powzięty podczas nastręczającej się 
przy badaniu go sposobności zdobycia broni. Zakuty w kajdany, 
oskarżony wraz z towarzyszami o dokonanie szeregu zamachów — 
na prystawa Zubkowskiego, rotmistrza żandarmerii Michajłowa, 
wachmistrza żandarmerii Dymowa, a sam ponadto o zamach na 
wachmistrza policji Selezniewa, pułkownika żandarmerii Hofmana 
i prowokatora Stanisława Kozyrę, — po przeprowadzeniu pierwiast- 
kowego śledztwa na miejscu, odesłany został wraz z współtowa- 
rzyszami niedoli do Warszawy na sąd wojenny. Tam w celi 60-ej 
X-go Pawilonu czekał na wyrok skazujący go na karę śmierci przez 
powieszenie '), którego to wyroku słuchała, wśród innych wielu na 
sali rozpraw obecnych, jego matka przesuwająca różańcowe ziarna 
i spojrzeniem żegnająca syna. 

Wskutek starań obrońcy Patka, wskutek udanego wyrobienia 
alibi w sprawie Selezniewa, dzięki umorzeniu sprawy za sprowo- 


1) Notatka w «Przeglądzie Porannym» Warszawa, z dn. 9 czerwca 1908 r. 
p. t. «7 wyroków śmierci». 
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kowany podłożeniem broni zamach na Hofmana, oraz dzięki na- 
ocznym świadkom jego czynu, kolejarzom, którzy mimo iż widzieli 
jak na dworcu kolejowym w Radomiu strzelał do Nikifora Dymo- 
wa, używanego przez władze do torturowania więźniów politycz- 
nych, zaprzeczyli jakoby to on był sprawcą — zamieniono mu karę 
śmierci na bezterminową katorgę. 


* 


Do dalekiego Pskowa poniósł swoje umiłowanie ojczyzny 
i chęć służenia jej za wszelką cenę. 

Po pięciu latach tamtejszej katorgi zamienił ją na gorszą jeszcze 
w Włodzimierzu nad Klaźmą, dokąd przeniesiono go za udział 
w proteście głodowym. 

W kajdanach — nie tylko tych materialnych, ciężarem wloką- 
cych się za nim, ale i w kajdanach bezsiły i odcięcia od świata, 
na którym dokonywał się w grozie wojny Czyn Legionowy Komen- 
danta, w mrokach, — nie tylko tych, jakie przesłaniały zamkniętemu 
w wilgoci podziemi przestrzeń, na której skrzy się Śnieg, ale i w mro- 
kach niewiedzy, że niedaleko rozbłyska słońce wolności, nieraz 
uciekał myślą w kraj lat dziecinnych. 

W kraj lat dziecinnych, w których z głową przytuloną do 
dziadowych kolan słuchało się opowieści o Tej, co nie zginęła, 
choć wymazano Ją z kart europejskich map. 

W których słuchało się jak serce puka rozgłośnie i jak na pytanie 
«gdzie jesteś Polsko?», odpowiadało za nią: «Jestem, w twym sercu 


na razie jestem !» 
* 


«Jestem!» 

Więc chodź i służ mi dalej — uwolniony z katorgi w okresie 
rewolucyjnym Kiereńskiego! 

Jako kurier P. O. W. przybywaj w 1919 r. do mnie! 

Wstąp ochotniczo w szeregi I-go pułku szwoleżerów! 

Odbądź kampanię polsko-bolszewicką roku 1920. 

«Jestem!» 

Więc służ mi dalej! 

A nie miej żalu cichy, gorliwy pracowniku, że inni przedniej- 
sze miejsce biorą, boś mi najmilejszy jest z synów moich wybra- 
nych — Konspiratorze-Zamachowcze, utrudzony srodze Katorżniku — 
Ludwiku Mostowski! 


Zofia Sochańska. 
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EUGENIA DOMINIOWA 


U PROGU WIELKIEJ WOJNY. 
(Wyjątki z dziennika 29.VII — 9.IX 1914 r.) 


Przedmowa. 


Autorka pamiętnika Eugenia z Aleksiewiczów Dominiowa ur. 
w r. 1872 w Ziemi Suwalskiej, zm. w r. 1917 w Kijowie. Wy- 
szedłszy za mąż za urzędnika cukrowni Klemensów spędziła tu 
18 lat życia. Parała się trochę literaturą: napisała sztukę ludową 
p. t. «Swaty», nagrodzoną na konkursie im. Stan. Wyspiańskiego 
w Poznaniu w 1912 r. i wystawioną w Warszawie w Teatrze Po- 
wszechnym, pisywała też w «Sfinksie» Bukowińskiego. 

Wybuch wojny - światowej zastał ją za granicą, w Abbazji. 
Powróciwszy w pierwszych dniach wojny do domu zaczęła pisać 
dziennik, w którym notowała ważniejsze wydarzenia. W r. 1915 
przygotowała go do druku i miała wydać w Warszawie. Rękopis 
składa się ze 127 ćwiartek papieru kancelaryjnego, zapisanych po 
jednej stronie. Dnia 30 czerwca 1915 r. został on ocenzurowany przez 
rosyjską cenzurę wojenną w Warszawie: na każdej stronicy znaj- 
duje się podpis cenzora, a także ogromnie charakterystyczne skre- 
ślenia i poprawki. Każda dodatnia wzmianka o wojsku lub żołnie- 
rzu austriackim została skreślona. 

Pierwsza część pamiętnika (20 stronic) zawiera przeżycia 
autorki za granicą — opuszczamy ją całkowicie. Z drugiej części 
usunęliśmy wszystkie ustępy o charakterze bardziej osobistym lub 
też nie mające większego znaczenia. 

Autorka pisała swój pamiętnik — jak to sama zaznacza na 
wstępie — dzień po dniu, bezpośrednio pod wrażeniem tego, co 
widziała i przeżyła. I przez to właśnie stanowi on dokument cen- 
niejszy, aniżeli wspomnienia pisane po wielu latach. Zapatrywania 
i poglądy autorki mogą budzić dzisiaj bardzo dużo zastrzeżeń. 
Hołdowała ona zdecydowanie orientacji rosyjskiej, dając temu ja- 
skrawy wyraz conajmniej w irytujący sposób. Pomimo tego zde- 
cydowaliśmy się pamiętnik ogłosić, uważając go za dokument hi- 
storyczny, odźwierciadlający ówczesne nastroje pewnego odłamu 
społeczeństwa polskiego, a podający nam dużo szczegółów o prze- 
biegu wojny w pierwszych jej tygodniach na małym odcinku Za- 
mojszczyzny. 
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Rekopis pamietnika i zezwolenie na wydrukowanie go w wy- 
jątkach otrzymaliśmy od p. Władysława Dominiego, męża autorki, 
za co składamy mu serdeczne podziękowanie. 

Z. KL 


W kilkanaście dni po moim powrocie pograniczna okolica 
nasza stanęła u progu Wielkiej Wojny. Wypadki następowały 
jedne za drugimi szybko i niespodzianie. Obrazy krwawe, okrutne 
lecz bądź co bądź ciekawe, przesuwały się nad doliną Wieprza 
z szybkością niemal kinematograficzną. W ciągu sześciu tygodni 
ziemia lubelska poznała przedsmak wojny i cały jej okrutny roz- 
mach. Cichy, rolniczy, częścią przemysłowy zakątek Zamojszczyzny, 
zalany potokami szeregów bojowych, przeobraził się w teren wstęp- 
nych potyczek i bitew, w krainę śmiertelnej trwogi, w cmenta- 
rzysko. Przez sześć tygodni grała nam muzyka armatnia, aż do 
odwrotu armii austriackiej z pod Lublina. 

Pragnąc nie zatracić w pamięci wydarzeń przeżytych dni, no- 
towałam je w miarę możności, często przy bliskim akompaniamen- 
cie huku dział. Notatki poniższe, dorywczo rzucane na papier, 
pozbawione szerszego opracowania, nie dadzą pełnego obrazu grozy, 
która nad tą małą cząstką kraju przeszła, mam atoli nadzieję, że 
choć jeden drobny motyw ze skromnej mojej pracy zasłuży na 
uwagę tych, którzy przy pomocy wiedzy swej, talentu i potęgi 
pióra zbiorą w przyszłości historyczno-powieściowe żniwo i na no- 
wej karcie dziejów Ojczyzny potomności je przekażą. 

29 lipca 1914 r. Hasło wojenne złowrogim echem przebiega 
nad ludnością pograniczną, ciemną chmurą na czołach ojców ro- 
dzin osiada. Posiadacze niepokoją się o przyszłe losy swoich 
własności, stery pracujące w zależności drżą o jutro nieznane, 
dach nad głową, o całość źródeł, z których czerpią chleb powszedni. 
Groźny tuman gromadzący się nad ojczyzną ogólną budzi trwogę, 
ręce i umysły od pracy odrywa. Wojna?! 

31 lipca. Od agentury handlowej w Rejowcu nadeszła do 
cukrowni w Klemensowie depesza donosząca, że ruch towarowy 
na kolejach wstrzymany, pociągi zajęte pod przewóz wojska, amu- 
nicji i obozów. Dzienniki warszawskie komunikują o rozpoczę- 
tych działaniach wojennych między Austrią i Serbią. Karty rozwie- 
szone na słupach telegraficznych ogłaszają częściową mobilizację 
wojsk i koni. Pożegnalny płacz żon i dzieci rezerwistów dopełnia 
smutnych wrażeń dzisiejszego ranka... 
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Żniwa w pełnym biegu. Wobec mobilizacji powstaje obawa, 
czy sprzęt zboża nie zostanie przerwany lub — co najmniej — 
opóźniony. 

Od granicy tomaszowskiej nadchodzą niepokojące wieści. Poczta 
i komora w Tomaszowie skasowane, słupy telegraficzne zburzone. 
Na całej linii szosy Tomaszów—Zamość —Szczebrzeszyn—Zwierzy- 
niec—Biłooraj ustawiono chłopów z siekierami, gotowych na rozkaz 
władz ciąć i zwalać słupy. W Zamościu obozuje wojsko, które 
nadeszło z głębi Rosji. — Samochody pasażerskie, kursujące zazwy- 
czaj między Zamościem i Lublinem, tudzież Zamościem i Bełżcem, 
zajęte na wyłączny użytek armii. Monopole zamknięte. Zapasy 
spirytusu i wódki zniszczone z rozkazu władz. 

2 sierpnia. W lasach kosobudzkich (2*/, wiorsty od fabryki) 
biwakuje kozacka artyleria i konnica. Szosą co chwila przelatują 
samochody pełne oficerów. Mimo panującej powagi i spokoju 
pośród ludności daje się wyczuwać silne acz tajone napięcie 
trwożnego oczekiwania na dalsze wypadki. Kobiety, z obawy przed 
przewidywanym brakiem artykułów codziennej potrzeby, pośpiesz- 
nie gromadzą do domów zapasy — wedle środków 'i możności. 
Skutkiem tego młyny, sklepy literalnie oblężone. 


6 sierpnia. Mobilizacja w ziemi lubelskiej skończona. Prze- 
szła nad masami w powadze i spokoju, uprowadzając ze sobą sze- 
regi żołnierza. 

Na szosie ruch. Ładowne wozy uwożą kancelarie pocztowe 
z Janowa, Frampola, Biłgoraja i Zwierzyńca przez Zamość do 
Chełma. — Austriacy spodziewani lada chwila. Austria, wypo- 
wiedziawszy wojnę, niebawem zapewne rozpocznie kroki zaczepne. 
W Szczebrzeszynie poczta funkcjonuje, ale odjazd jej nastąpi w tych 
dniach. W Zamościu wszystkie instytucje rządowe ewakuowane, 
urzędnicy wraz kancelariami odjechali, tylko kasa powiatowa pra- 
cuje intensywniej niż zwykle, bo dniem i nocą. 

Ordynat hr. Zamoyski wraz z rodziną zostaje w Klemensowie 
(rezydencja letnia o 1'/, wiorsty od cukrowni); nie chce szukać 
bezpieczeństwa po za linią oczekiwanych bitew, postanowił bowiem 
dzielić nieprzewidziane losy swego dziedzictwa i pracowników. 

Pisma warszawskie przestały przychodzić do nas. Odbieramy 
czasem dzienniki lubelskie, lecz w tych niema wzmianki o wkro- 
czeniu Niemców w granice Polski. Wobec tego prawie przestajemy 
wierzyć w zajęcie Częstochowy przez wojska pruskie. 
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7 sierpnia. Austriacy ida! Ida szeroką ławą — armia gen. 
Dankla przez Zaklików na Janów i Kraśnik, armia gen. Auffenberga 
od Rawy Ruskiej na Tomaszów jednym skrzydłem i od Tarnogrodu 
na Biłgoraj skrzydłem drugim. 

Na te wieści pierwszym odruchem okolicznych mieszkańców 
było pakowanie rzeczy, chowanie żywności. Kufry, kosze, toboły 
zwłóczą ludzie do piwnic, lochów lub wprost zagrzebują w ziemię. 

Około południa pod Osuchami odbyła się potyczka między 
kozakami i oddziałem kawalerii austriackiej. Dowiedziano się o tym 
od przejeżdżających chłopów i na skutek tego nowa panika opano- 
wała mieszkańców. W domach i chatach ruch zawrzał ze zdwo- 
joną siłą. Rzeczy lecą do dołów i piwnic bez ładu i wyboru, bujne 
imaginacje pracują. 

Na dobitkę złego zaćmienie słońca wypadło na dzień dzisiejszy. 
Znane i nieraz widziane zjawisko kosmiczne przy obecnym nastroju 
umysłów urasta w pojęciu nieoświeconych mas do rozmiarów le- 
gendowej przepowiedni, znaku danego z nieba o zbliżaniu się po- 
twornych klęsk na cały rodzaj ludzki. 

11 sierpnia. Władze wojskowe rekwirują konie. Sieć telefo- 
nów w całej Ordynacji zajęta na użytek armii rosyjskiej. Przy 
głównej stacji w Zwierzyńcu dyżuruje oficer. Piękna pogoda utrzy- 
muje się stale. Żniwa pszeniczne skończone. Rozpoczęto zbiór 
jęczmienia, owsa, gryki itp. Wobec przerwanego wywozu zboża 
i innych produktów do miast i za kordon ceny znacznie spadły. 
Towary kolonialne, tudzież wszystko sprowadzane koleją, drożeje 
zastraszająco. 

12 sierpnia. Z aeroplanów krążących od dni kilku spadają 
proklamacje w tysiącach egzemplarzy. Są to karty drukowane 
grubymi czcionkami, na których stoi czarno na białym między in- 
nymi: «Naród Polski, mając na względzie dobro własne, winien 
iść ręka w rękę z cesarzem Wilhelmem II i Franciszkiem Józefem, 
pod panowaniem których interesy braci tegoż narodu rozwijają się 
tak dzielnie i pomyślnie». 

13 sierpnia. Poczta Szczebrzeszyńska wraz ze wszystkimi uten- 
syliami odjechała do Chełma. W Zwierzyńcu skasowano telegraf 
i telefony, t. j. druty poprzecinano, aparaty odjęto. Oficer wyjechał. 
Austriacy idą ku nam od Tarnogrodu przez Biłgoraj. 

14 sierpnia. Dzisiaj nad wieczorem zajęli Zwierzyniec, osadę, 
w której mieści się główny zarząd dóbr Ordynacji Zamojskiej, 
o 12 wiorst od cukrowni oddaloną. 
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15 sierpnia. Nocy dzisiejszej konny oddział austriacki wkro- 
czył do Szczebrzeszyna. Dojeżdżając zwarta kolumna kawalerii 
rozpękła się pośrodku i regularnym pierścieniem otoczyła mia- 
steczko. Jednocześnie podjazd złożony z kilkunastu koni zajął po- 
zycję w centrum miasta, na rynku. Zbadawszy nieobecność armii 
obronnej komenda podjazdu dała sygnał, na który wojsko stojące 
zewnątrz w całym pędzie wlało się w rynek bocznymi ulicami... 
Pozostawiwszy różne swoje zarządzenia wojsko opuściło miasteczko 
i rozłożyło się obozem na Rozłepskich Dołach, naprzeciw cukrowni, 
po drugiej stronie szosy. Szeregi ustawiły się tak, że tyły im osła- 
nia Góra Cmentarna, która leży równolegle z miasteczkiem. Przed sobą 
mają płaszczyznę otwartą między parkiem i cukrownią położoną. 

18 sierpnia. W Tarnogrodzie, Janowie, Biłgoraju, Józefowie, 
Zwierzyńcu i w in. Austriacy są jak u siebie. Nad urzędami 
pocztowymi wywiesili tablice z niemieckimi napisami: Telegraf 
polowy. Telefony naprawili ustawiając aparaty własne i łącząc 
całą linię z Austrią. 

Odgłosy bitew i potyczek słychać coraz częściej. Zwłaszcza 
na linii Janów — Kraśnik i Frampol — Goraj, tudzież w innych 
punktach. 

W Biłgoraju otwarto c. k. trafikę z towarem «doskonałym 
i nadzwyczajnie tanim», sprowadzanym z krainy mlekiem i miodem 
płynącej — z Austrii. 

Przeszli dziś koło fabryki honwedzi węgierscy w ilości 140 
koni. Lud wiejski nazywa ich «czarnymi ludźmi». W Radecznicy 
natknęli się na patrol kozacki. Po krótkiej strzelaninie «czarni lu- 
dzie» odjechali w stronę lzbicy. Między tą ostatnią i Żółkiewką 
spotkali się z piechotą rosyjską. Nastąpiła bitwa, w której hon- 
wedzi podobno polegli bądź stali się łupem zwycięzców co do jed- 
nego. Tak się skośczyła epopeja owych 140, pierwszych, których 
oglądała ta okolica. W południe armia austriacka znikła z Roz- 
łopskich Dołów. Podobno pomaszerowała drogą honwedów. 

Wieczorem spadła tablica niemiecka z nad poczty w Szcze- 
brzeszynie, bo powrócił z Chełma telegrafista z aparatem przezna- 
czonym dla armii rosyjskiej. Wojsko austriackie znikło bez śladu 
z bliskiej okolicy. 

19 sierpnia. Urząd pocztowy powrócił do Zamościa. Spo- 
dziewając się, że listy, a może i gazety z Warszawy nadeszły, a nie 
mogąc odebrać ich w Szczebrzeszynie, zarząd biura fabrycznego 
wydelegował jednego z pracowników wprost do Zamościa. 
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Kurier Warszawski z d. 16 b. m. obwieścił nam odezwę Na- 
czelnego Wodza armii rosyjskiej Wielkiego Księcia Mikołaja Miko- 
łajewicza... 

20 sierpnia. Wielki obóz austriacki rozłożył się pod wsią To- 
polczą, pośród grupy stromych wzgórz, drobną sośniną porośniętych. 

21 sierpnia. Dotychczas większe bitwy miały miejsce pod 
Turobinem, w Czernięcinie i pod Frampolem. Nieprzyjaciel zazwy- 
czaj ukazuje się tam, gdzie najmniej był spodziewany, przyjmuje 
bitwę lub znika, zacierając za sobą ślady. Traci dużo żołnierza, 
lecz z uporem postępuje naprzód — zawsze w kierunku Lublina. 
W przemarszach tych odziera ludność wiejską z żywności, kre- 
scencji i dobytku często w nieludzki sposób. 

23 sierpnia. W Zwierzyńcu Austriacy rozlokowali się, jak się 
zdaje, na czas dłuższy. Komendant rozkazał opróżnić gmach biura 
(główny zarząd dóbr Ord. Zam.), który zajęto na sztab i kwatery. 
Telefon naprawiono i złączono z Biłgorajem, gdzie urządzono 
ogromne magazyny dla zsypu rekwirowanego zboża i innych zapa- 
sów. Wogóle Biłgoraj odgrywa teraz rolę głównego śpichlerza, 
skąd armia austriacka czerpie żywność rekwirowaną w naszych 
okolicach i amunicję, dowożoną z Austrii. 

Wojsko rosyjskie opuściło Zamość. Poczta zamojska znowu 
odjechała do Chełma. 

Zwiedzałam wczoraj pobojowisko pod Turobinem. Pióro moje 
zbyt słabe, by zdołało dość żywo odmalować obraz pola, na któ- 
rym tak niedawno śmierć zmagała się z życiem. Miasteczko zbu- 
rzone w połowie, na miejscu gdzie stał podmiejski folwark kupy 
gruzu i popielisko. A na niwie mogiły — mogiły... Szczyt każdej 
oznaczony drewnianym krzyżem o ramionach naprędce związanych. 

Od dni kilkunastu duch wojny stale krąży nad nami w po- 
staci aeroplanów. Dzisiaj przeszło ich cztery i jeden Zeppelin. 
Płynęły w pewnej odległości jeden za drugim, wszystkie z połu- 
dnia ku północy, czyli z Galicji w stronę Krasnegostawu. Lud 
wiejski ową flotę powietrzną słusznie i dowcipnie nazywa «górną 
szpiegówką». 

Około południa wojsko rosyjskie powróciło do Szczebrzeszyna. 
Rozłożyło się obozem za miastem. Kozacy biwakują na Niedzie- 
liskich Górach. W południe część armii austriackiej przeszła drogą 
na Kosobudzkie lasy i zajęła Zamość. Druga część, idąc drogą tam- 
tej natknęła się na kozacką konnicę i artylerię. Ziemia jęczy od 
grzmotów armatnich, szyby pękają, domy dygocą. Biorąc bowiem 
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przestrzeń z linii powietrznej od pola bitwy dzieli nas zaledwie 
1'/, wiorsty. Ogólnie biorąc znajdujemy się w tej chwili w ogni- 
sku wielkiego pierścienia, który zwęża się miarowo i który lada 
chwila zasypie naszą dolinę ognistymi pociskami. Wczoraj odbyła 
się większa bitwa pod Frampolem, dzisiaj prócz bitwy na Kosobu- 
dach słychać znowu gęste echa armatnie od Czernięcina. Pod 
Deszkowicami bitwa wre od świtu. Dokoła ogień! 


24 sierpnia. Bitwa trwa od 5 rano. W dolinie wszystko co 
żyje ukryło się w swoich siedzibach. 


Około południa akcja poczęła oddalać się pośpiesznie. Au- 
striacy cotając się minęli Topólczę, Żurawnicę, Kawęczyn i Turzy- 
niec. Jednocześnie pod Deszkowicami wrzała walka zażarta, roz- 
poczęta wczoraj i tylko na godziny nocne przerwana. Stamtąd 
Austriacy cofnęli się pod Frampol. Nad wieczorem sanitariusze 
rosyjscy poczęli zwozić rannych do szpitala w Szczebrzeszynie. 

Komenda armii austriackiej, niewiadomo jaką drogą, przysłała 
mieszkańcom osady fabrycznej uparte postanowienie, iż za jaką- 
bądź cenę fabrykę zdobyć musi i w rękach utrzymać, jako poste- 
runek ze wszech miar dla siebie ważny i dogodny. Co ma na 
celu, uprzedzając ludność o swoich zamiarach? Czyżby nie wie- 
działa jaką gwiazdę rozpalił w duszy polskiej Wódz Naczelny ?!... 

25 sierpnia. Po kilkunastu dniach grzmotów armatnich ranek 
dzisiejszy zainstalował wielką, niespodziewaną ciszę. Wszystko co 
żyje pośpiesznie wraca do normalnego trybu życia. 

Wojska cofnęły się za Szczebrzeszyn i ludność miejscowa 
poczynała już mieć nadzieję, że dalsza akcja wojenna przeniesie 
się dalej, na zachód. Niedługo trwały te złudzenia. 


Armia rosyjska opuściła pozycję zajmowaną za Szczebrzeszy- 
nem, a w parę godzin potem na jej miejscu pojawiło się wojsko 
austriackie, jakby spod ziemi wyrosło. Artyleria zajęła góry Brodz- 
ką i Cmentarną, które leżą równolegle do siebie, mając mia- 
steczko w środku. Piechota ustawiła się zwartym łańcuchem, pod 
osłoną wyżej wymienionych gór najeżonych armatami, środek swój 
mając zabezpieczony zabudowaniami miejskimi. O godzinie dru- 
giej popoł. od Szczebrzeszyna nadjechał w pełnym galopie pierwszy 
podjazd austracki z 5 ułanów złożony... 


26 sierpnia. O godz. czwartej rano zbudził nas gęsty deszcz 


strzałów karabinowych, dolatujący z ulicy, która prowadzi do fol- 
warku. 
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Mieliśmy czas oswoić się z hukiem armatnim, mniej lub więcej 
oddalonym, lecz tak gęsta strzelanina z broni ręcznej była nowością, 
która musiała wzbudzić przestrach. Była to wstępna zaledwie po- 
tyczka dwuch oddziałów piechoty, które spotkały, się w osadzie 
fabrycznej pomiędzy domami mieszkalnymi. Rosjanie atakowali 
z głównej ulicy, osłonięci ogrodem drzew owocowych, Austriacy 
bronili się z ukrycia za tyłami tegoż ogrodu. Gwizd kul potężniał 
i zbliżał się. Nie było wątpliwości, że zanosi się na poważną 
utarczkę. 

Ponieważ kule nie trafiały w nasze podwórze, stanęliśmy 
przeto oboje z mężem przy jednym z okien od tej strony. Wsłu- 
chując się w odgłosy bliskiej, ukrytej za drzewami walki, dalecy 
byliśmy od myśli, że strzały mogą łatwo zmienić kierunek. Nagle 
zadzwonił zewnętrzny parapet z blachy, uderzony jedną kulą, gdy 
jednocześnie druga przebiła szybę, runęła w wąski przesmyk po- 
między naszymi ramionami i wryła się w przeciwległą ścianę pokoju. 

Po niespodzianej wizycie ołowianych posłów Śmierci mężczyźni 
zabrali się do pracy. Fatalne okno zostało zastawione szafą, której 
wnętrze wypchano materacami, poduszkami, sukniami — wszystkim 
co wpadło pod rękę. Na wierzchu szafy ułożono barykadę także 
z materaców i poduszek — aż do wysokości otworu okna. Teraz 
mieliśmy już bezpieczny kąt, ciemny ale przynajmniej zagwaranto- 
wany od kul karabinowych. — Po upływie godziny strzały ucichły. 

Odetchnęliśmy, sądząc, że skończy się na tym. Niedługo 
trwało złudzenie. Zagrzmiały armaty — rosyjskie z Niedzieliskiej 
góry i z za parku, austriackie — z Brodzkiej i Cmentarnej. Gruz 
posypał się ze ścian wraz z tynkiem. Kartacze, granaty, szrapnele, 
wyrzucane z gardzieli armatnich, leciały z gwizdem do celu, zawa- 
dzając po drodze o Ściany i dachy domostw, tłukąc je, kalecząc 
i dziurawiąc na wylot. Miażdżyły i rozszarpywały drzewa, wdzie- 
rały się w okna, więzły w murach, albo przebijając je na wylot 
niszczyły w mieszkaniach wszystką napotkane po drodze. Ryły 
głębokie jamy w ziemi i rozpękając się z hałasem wyrzucały z sie- 
bie setki ołowianych kulek i ciężkich, kolczastych odłamków. 

Około 8 rano kanonada ucichła, karabiny i mitraliezy zamilkły. 
Austriacy wkroczyli na terytorium fabryczne. Na głównej ulicy 
pojawił się patrol z pięciu żołnierzy. 

Wyrobnicy zamieszkali po za osadą fabryczną na t. zw. Ża- 
biej Wólce, widząc, że wątłe, często zmurszałe ściany domków 
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nie mogą ochronić ich nawet przed kulami karabinowymi, tłumnie 
opuścili swoje siedziby korzystając z przerwy w muzyce armatniej. 
Jedni powłazili w doły po kartoflach, drudzy ukryli się w suchych 
gliniankach przy starej cegielni, tudzież pod jej przykryciem, inni 
znowu, nieprzytomni z trwogi, biegli w pole prosto przed siebie, 
ciągnąc za ręce rozpłakane, nawpół nagie dzieci i na plecach dźwi- 
gając toboły z nędznym swoim mieniem. Większość wszakże 
uciekła na osadę, szukając schronienia w murowanych domach. 
W naszej kuchni zapanowała ciasnota, jak w kościele w czasie od- 
pustu. Należało pomyśleć o rozmieszczeniu zbiegów, nie było to 
jednak zadaniem łatwym, jakby się zdawać mogło. 

Zaledwie zdążyliśmy skończyć z rozlokowaniem naszych nie- 
spodzianych gości, gdy nowa orkiestra armatnia ryknęła nad do- 
liną — teraz już stokroć groźniejsza, gdyż Austriacy, ukrywszy się 
w naszych ogrodach i za budynkami, z pod ich osłony poczęli wy- 
syłać zaczepne salwy w stronę armii rosyjskiej. 

O godz. 12 w południe mitraliezy i karabiny poczęły oddalać 
się, armaty ucichły. Austriacy cofnęli się do Szczebrzeszyna, po- 
zostawiając tylko patrol z 5 strzelców, którzy rozsiedli się na ławie 
w alei, naprzeciw bramy wiodącej na nasze podwórze. 


W kilkanaście minut potem doleciały nas gęste strzały kara- 
binowe z równiny podmiejskiej. Gdy strzały ucichły przyszła wia- 
domość, że kozacy dopędzili pięciu strzelców austriackich za Żabią 
Wólką i wszystkich położyli trupem. 

Po półgodzinnym bezkrólewiu na ulicy stanął patrol rosyjski. 
Odetchnęliśmy pełni nadziei, że burza oddaliła się bezpowrotnie. 
Ponieważ dom nasz stoi najbliżej szosy najpierwsi spodziewaliśmy 
się obowiązkowej w tych razach rewizji. Trzech żołnierzy, którzy 
weszli na podwórze, spotkałam przed sienią. 

O godz. 2 zawrzało nowe piekło, zapanowała nowa trwoga. 
Na odgłos pierwszego strzału patrol cofnął się do szeregów, ludność 
rozpierzchła się po domach, ulica opustoszała. Nauczeni doświad- 
czeniem godzin rannych, chcieliśmy ukryć się w piwnicy, by przy- 
najmniej nie słyszeć gwizdu szrapneli i granatów przelatujących 
nad domem, lecz nie było już tam dla nas miejsca. Służba i część 
zbiegów z Żabiej Wólki wypełniły małą piwniczkę po brzegi. 

Wróciliśmy do pokoju z zabarykadowanym oknem, by w dal- 
szym ciągu odbywać tragiczne rekolekcje. Myślę, że po tej wojnie 
ludzie, budując domy, baczniejszą uwagę zwrócą na fundamental- 
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nosé piwnic, co w ostatnich dziesiatkach lat zaniedbywano po 
wsiach. 

Huknęły armaty, zakłębił się huragan bojowy! 

Od godziny 2 do 9 drętwieliśmy z trwogi, w każdej sekun- 
dzie oczekując ciosu, który spadnie na dach, przebije sufit i roz- 
szarpie nas na strzępy. — Pierwszy raz w życiu dzień wydawał się 
nam tak nieskończenie długi. 

Siedząc na podłodze w kącie pokoju, zmęczeni, bezradni wo- 
bec potęgi, która życie tysięcy ludzi ważyła na szalach przypadku, 
bezgranicznie zdenerwowani, dawaliśmy oboje ostatnie zlecenia na- 
szemu synowi, gdy wtem huknęło okropnie, dom zadygotał, ze ścian 
i sufitu posypał się tynk, pokój napełnił się białym pyłem. Sie- 
dzieliśmy jak skamieniali, oczekując rychło—li nadejdzie cios ostatni 
i przysypie gruzem. 

Ale cios nie przychodził. Natomiast wpadła, raczej wpełzła 
chyłkiem, przemykając się pod oknami przyległego pokoju, służąca, 
wołając z niekłamaną rozpaczą: «dom pali się od szczytu!». 


Zerwałam się z miejsca i przesuwając się pod ścianami, do- 
stałam do kuchni, by na własne oczy sprawdzić co zaszło. Zaraz 
na wstępie ujrzałam kłęby dymu włóczące się po kuchni i wydające 
zapach spalonego prochu. W istocie była to pozostałość po szrap- 
nelu, który uderzył w szczyt domu i pękł, wyrzucając z siebie 
słup ognia. Płomień ów, spostrzeżony przez okno, spowodował 
popłoch pośród ludzi, którzy znajdowali się w kuchni. Jak prędko 
wybuchł, tak również nagle zgasł, ustępując miejsca setkom oło- 
wianych kulek, których pewna część trafiła w drewnianą ścianę 
kuchennej werandy i dziurawiąc ją na wylot, rozsiała się po po- 
dłodze wraz z odłamkami poszarpanego drzewa. 


Od chwili tego wybuchu salwy karabinowe i warkot mitraliez 
wydawał się nam archanielską symfonią w porónaniu z hukiem 
dział i gwizdem szrapneli i granatów, 

Przetrwaliśmy wszystko. Nie sądzone było zginąć... 


O godz. 8 wieczorem rozpoczęły swój miarowy stukot mitra- 
liezy w uliczce graniczącej z naszym kwietnikiem. Jednocześnie na 
placu fabrycznym piechota rosyjska zwarła się z austriacką. 


W zażartym boju wyparto część drewnianego ogrodzenia i żywa 
fala ludzka wylała się na łąkę nadrzeczną. Nastąpiła komenda: «Na 
bagnety!». 
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O 9 zamilkło wszystko. Nastała cisza wielka, nieprzejednana, 
tajemnicza. Cisza nadziei i oczekiwania. Zamarł i mały nasz świa- 
tek w jednym pytaniu: kto zwyciężył? 

Odpowiedź nadeszła niebawem. Na ulicy rozległy się wi- 
waty... niemieckie. 

Lekliwe milczenie osady było odpowiedzią na zwycięski 
krzyk obcej mowy. W żadnym oknie nie zabłysło światło, żaden szmer 
nie zdradził życia, ukrytego pod dachami domów. A na ulicach 
żołnierze hałasowali, to rozniecając ogniska, to układając się do 
snu na kupach słomy przyniesionej ze stogów. A na pobojowisku 
zabłysły rzędami latarki, przy których świetle sanitariusze zbierali 
rannych, grzebali poległych... 

Jesteśmy tedy pod panowaniem austriackim, w kręgu armii 
gen. Auffenberga. Od dnia dzisiejszego kordon wojsk austriackich 
zamknął nas w murach fabrycznych. 


Od wczorajszego dnia nie rozniecaliśmy ognia w naszych do- 
mach. Nie wiem jak nasi sąsiedzi, lecz my nie mieliśmy nic 
w ustach od wczorajszego dnia, czyli przez 26 godzin. Pomimo to 
głodu nie czujemy. Nie pragniemy niczego tylko spokoju. W ubra- 
niach rzucamy się na pościel. 

27 sierpnia. W czasie bitwy wczorajszej zginęło dwóch ro- 
botników fabrycznych na Żabiej Wólce zamieszkałych. Obaj leżą 
nie pogrzebani. Nikt nie ryzykuje zająć się ostatnią posługą wobec 
bliskich strzałów. 

W najbliższej wsi Bodaczowie granat wpadł w dół po karto- 
flach, rozszarpał matkę i troje dzieci. Ocalał tylko ojciec, który w tym 
czasie wylazł z dołu. 

W folwarku Niedzieliskach szrapnel spadł na dach, zburzył 
połowę domu, zabijając 75 letniego starca. 

Na Brodach zginął chłop i dziecko. 

Nad wieczorem nadjechało kilkanaście karetek ambulansowych 
austriackich z rannymi. Za nimi pojawiła się starszyzna. Budy- 
nek teatru, szkołę i piętro nad biurem fabrycznym zajęto pod szpi- 
tal polowy. Nad frontem fabryki od szosy zawieszono płachtę 
czarno-biało-żółtą. Nad oddziałami szpitala — czerwony krzyż. 

Ranni omdlewają z cierpień i głodu. Obsługa szpitalna zmi- 
zerowana i apatyczna. Inwentarz szpitalny robi wrażenie czegoś 
arcy niewykończonego lub w bezładnym pośpiechu zebranego. Są 
wprawdzie cienkie, płócienne prześcieradła pod chorych, tudzież 
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miękkie, sukienne koce białe, kosztowne narzędzia chirurgiczne, ale 
za to w aptece szczere pustki, ani waty, ani gazy, ani spirytusu i in. 

Szybko atoli znaleziono radę na te niedobory. Bagnetami 
otwarto drzwi do ambulatorium i apteki fabrycznej, skąd zabrano 
wszystkie środki opatrunkowe, oraz potrzebne lekarstwa. W ma- 
gazynie szpitalnym nie ma mąki ani łuta. Worek ryżu, faska mar- 
garyny czy też kunerolu, ogromny zapas octu, trochę kaszy, ale 
ani funta chleba. 

Pierwszy dzień swoich rządów rozpoczęła nowa władza za- 
rekwirowaniem 223 pudów cukru, który władowano na wozy i ode- 
słano prawdopodobnie do obozu. Należność pominięto milczeniem. 

Nad wieczorem zgromadzeni na szosie mieszkańcy ujrzeli ar- 
tylerię austriacką pędzącą na przełaj przez pola. Tuż za nią nad- 
jechała konnica i stanęła na szosie wzdłuż osady. Baterię ustawio- 
no za szkołą przygotowując się do osłaniania obozu, który długim 
łańcuchem nadciągał od Szczebrzeszyna. O zmroku nadeszła piecho- 
ta różnymi drogami. Jedni szosą michalowską, drudzy przez pola 
wprost, inni z za parku. Ciemniało gdy ukazały się na szosie po- 
jazdy i samochody, pędzące od Zamościa. Był to generał Auffen- 
berg ze świtą i sztabem. Generał zatrzymał się na parę sekund, 
dał krótki rozkaz oficerom i pomknął jak strzała na Szczebrzeszyn. 

Natychmiast po jego odjeździe ruszyli rozbitki do Zamościa. 
Kawaleria na przodzie, za nią piechota, potem oddział saperów, za 
nimi ruszy! obóz. Artyleria zamykała pochód. 

26 sierpnia. Bitwa wczorajsza zakończyła się całkowitą po- 
rażką wojska austriackiego. 

Przez całą noc i dzień dzisiejszy karetki zwoziły rannych. 
Nie może być mowy o tym, by ubikacje zajęte na szpital zdołały 
pomieścić tylu rannych. Skutkiem tego zarząd szpitala oznajmił 
mieszkańcom, że z dniem jutrzejszym, w miarę przybywania cho- 
rych, zajmowane będą domy prywatne. Lecz wobec sprzeciwu 
mieszkańców sanitariusze otrzymali rozkaz, by następne karetki 
z rannymi bezpośrednio skierowywano do Szczebrzeszyna. 

29 sierpnia. Byłam dziś w szpitalu austriackim. Słyszałam 
skargi rannych. Jeden jęk rozpaczy, tęsknoty, bólu... 

30 sierpnia. Produktów niezbędnych do jakiej takiej wege- 
tacji brak. W miejscowym sklepie spożywczym pozostało tylko 
trochę porcelany, szczotek, naczyń emaliowanych i wspomnienie, 
że niegdyś można było tam dostać artykuły spożywcze. Intenden- 
tura szpitalna zajęła piekarnię miejscową na wyłączny swój użytek, 


552 


Wypieka codziennie około 300 pudów chleba, którego część zosta- 
wia dla załogi i szpitala, resztę odsyła dla armii. Zmieniły się 
role: teraz oni mają chleb, a my naprawdę jesteśmy głodni: Bydło, 
świnie całymi partiami pędzą do Biłgoraja lub wprost za granicę. 
Ceny określają sami, np. za krowę mleczną płacą 25 guldenów 
i niżej. Częściej atoli dają kwity. Drób, jaja, cielęcinę zjadają na 
miejscu. Konie rekwirują pośpiesznie i uprowadzają do Galicji. 
Dzisiaj z folwarku Bodaczowa popędzono pod karabinami około 50 
sztuk krów i jałowizny rasowej, których protoplastów ordynat wiel- 
kim nakładem sprowadził przed 14 laty wprost ze Szkocji, na fol- 
warkach pracują dniem i nocą bez przerwy i pod grozą karabinów. 

Upał, kurz, masa żołnierzy, koni, nawozu, wyziewy ze szpi- 
tala — budzą poważne obawy przed epidemią, zwłaszcza, że dyzen- 
teria szerzy się pośród rannych i zdrowych Austriaków w dość 
pośpiesznym tempie. Ale zarząd szpitala niezbyt troszczy się o to 
i o środkach dezynfekcyjnych myśleć nie chce. Ciała zmarłych 
każe grzebać tuż za sztachetami ogrodu, w którym jest szpital, 
czyli o kilkadziesiąt kroków od tegoż szpitala z jednej i od domów 
mieszkalnych z drugiej strony. A chowają ciała tak płytko, że 
poważna powstaje obawa, by psy nie odgrzebywały zwłok. Do- 
piero dziś, na kategoryczne żądanie mieszkańców, postawione przez 
usta 3 delegatów, zgodzono się grzebać na przyszłość w polu około 
starej kapliczki. 

Dzisiaj zarekwirowano 500 pudów cukru za kwitem płatnym 
w Wiedniu po wojnie. 

Bitwa pod Izbica trwa drugą dobę. 

2 września. W obecnej chwili w fabryce leży 200 rannych 
Austriaków, w Szczebrzeszynie 150, w Zwierzyńcu 800. Lekarze 
zachwyceni są pomieszczeniem dla szpitala. 

4 września. Po miesiącu suszy deszcz spadł nareszcie... 

Pod Izbica armaty grają. Kawaleria austriacka przechodzi 
tędy codziennie. Gangrena i dyzenteria pochłaniają największą 
liczbę ofiar. 

5 września. Parodniowa bitwa pod Żółkiewką zbliża się ku 
końcowi. Straty austriackie są olbrzymie. W południe nadjechał 
samochód z 3 oficerami, którzy wysiadłszy udali się do kancelarii 
sztabu. O godz. 6 nadjechał na motocyklu kurier od armii. Ge- 
nerałowi, który stał przed bramą otoczony oficerami podał złożony 
we czworo arkusz z zielonym kwitkiem na wierzchu... 
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6 września. Sztab znikł z osady fabrycznej. Nocą z zacho- 
waniem najściślejszej ciszy i tajemnicy odjechał do Biłgoraja. 

Od tej chwili zapanował popłoch i zaniepokojenie pośród za- 
łogi szpitalnej. Panika zwiększyła się jeszcze bardziej, gdy z pola 
bitwy nadbiegła garść rozbitków. 

W południe zakotłowało się w szpitalu jak w garnku. Krzyk, 
bieganie, przekleństwa, błagalne głosy chorych... Załoga zbierała 
się do ucieczki. Lekarz naczelny z kapelanem odjechali najpierwsi. 
Za ich przykładem poszła intendentura i apteka. Sanitariusze po- 
uciekali na piechotę. Ranni, którzy zdołali utrzymać się na nogach, 
powlekli się za nimi. Pozostał tylko oficer z garstką piechoty 
i z 12 honwedami. Zabrano kilka par koni ze stajni fabrycznej, 
fornalki z folwarku, jakie jeszcze tam były, poza tym łapano prze- 
jeżdżających szosą chłopów z wozami i końmi, lecz to wszystko 
nie wystarczało na pomieszczenie tylu ludzi. 

Niepodobna opisać zgiełku jaki panował w szpitalu przez kilka 
z rzędu godzin. Bierni mieszkancy osady fabrycznej z drżeniem 
patrzyli na ten chaos, zdawali bowiem sobie sprawę z tego, jak 
poważną, decydującą chwilę przeżywają... 

Po ucieczce załogi pierwszą myślą ludzi dobrej woli był szpi- 
tal. Zastano w nim 6 żołnierzy austriackich w agonii przedśmiert- 
nej i 23 Rosjan lżej lub ciężej rannych. Pierwszych nie zabrała ze 
sobą załoga austriacka jako skazanych na śmierć nieomylną, dru- 
gich z powodu pośpiechu. Zakrzątano się około nieszczęśliwych. 
Nakarmiono zgłodniałych, lekarz fabryczny opatrzył rany, kobiety 
otoczyły ich opieką. Sprowadzono kucharkę stałą do sporządzania 
strawy. Ratowano czynem, pocieszano słowem, tylko tym 6 kona- 
jącym nic już pomóc nie można było. 

7 września, Czterech rannych zmarło nocy dzisiejszej. Ciała 
złożono w osobnej sali, wstrzymując się z pogrzebem do na- 
dejścia wojska rosyjskiego. W południe ukazała się nad fabryką 
«górna szpiegówka». Na ten raz były to aeroplany rosyjskie. 
W 2 godziny potem nadjechał oddział kozaków. 

8 września. Kanonada pogoni grzmi z trzech stron — od Ra- 
decznicy, Frampola, Biłgoraja. Armia rosyjska przeciąga koło nas 
w stronę granicy austriackiej. 

Ludność fabryczna, korzystając ze święta przez cały dzień 
obozuje z wojskiem, które zatrzymuje się tutaj na postój. Kosze 
jabłek, dzbany mleka krążą po szosie, niby biesiadne przysmaki 
w wielkiej izbie gościnnej... 
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cześnie szkółkę parafialną, wkładając na prepozyta zaklikowskiego 
obowiązek wyszukania każdorazowo na nauczyciela człowieka wy- 
kształconego w Krakowskiej Akademii w dziedzinie filozofii, innymi 
słowy «odpowiedniego», ') jak głosi o tym dokument. 

Zjawisko dość ciekawe, jeśli chodzi o początek wieku XVII, 
bowiem przeszło o półtora stulecia później, a więc w chwili po- 
przedzającej czasy Komisji Edukacji Narodowej, rektor vel nauczy- 
ciel daleko odbiegał swoją uczonością od kolegi z początku XVII 
wieku «prima Philosophiae laurea insignati», gdyż pasąc krowy, 
względnie trawiąc czas na wojaczkach, nie miał możności pogłębić 
swej wiedzy w dyscyplinach potrzebnych przy nauczaniu °). 

Szkółka ta, jak każda inna szkoła parafialna, była ściśle zwią- 
zana z kościołem, głównym zatym jej zadaniem było nie tyle kształ- 
cić dzieci in litteris, ile in moribus, a głównie w śpiewie celem 
uświetnienia nabożeństw 3). Zasadniczym więc przedmiotem nau- 
czania, na który kładziono nacisk, jak to widać z wypowiedzi aktu, 
była ars canendi*). Czy i jakie inne przedmioty były wykładane, 
przytoczone akta nie podają. 


1) Ibidem, str. 59: «... Praeptus Rectorum illi praeficiat hominem in Acade- 
mia Cracoviensi prima Philosophiae laurea insignatum aut alias idoneum...» 

2) Teodor Wierzbowski: «Szkoły parafialne w Polsce i na Litwie za czasów 
Komisji Edukacji Narodowej 1773—1794. Kraków, 1921, str. 3: «,.. bywali nimi (t. j. 
nauczycielami) często inwalidzi, ale ci kijem najlepiej uczyć umieli; lokaje księży 
i dygnitarzy zostawali na starość nauczycielami...; była nawet taka gmina, co z ła- 
ski i litości dla swego pastucha krów, gdy za nimi już chodzić nie mógł, prosiła, aby 
go zrobić nauczycielem w celu zapewnienia mu kawałka chleba...» 

3) Księga w. b. z r. 1801, str. 57: <.. Idem Praepositus Officia divina cum 
Mansionariis sive per se, sive per substitutum Clericum aut quemcumque e Schola 
adolescentem decantabit Missam singulis festis diebus...» 

Ibidem: «... Demum prospiciet, ut quilibet Sacerdos aliique Ecclesiae et Scho- 
lae ministri Officia sibi incumbentia ad normam vocationis suae absolvant...» 

Ibidem, str. 59: «... Deinde feriis sextis, quae in quattuor tempore incident 
cum pro aeterna requie Fundatricis suorumque posterorum Missa per Scholae mi- 
nistros decantabitur...» 

Ibidem: «... Pomeridianis horis Vesperas diei, quas Schola cantabit antece- 
dent semper Vespera et Completorium de B. V. M. Praeterea ut singulis Ecclesiae 
patronis peculiaris cultus exolvatur qualibet feria tertia... per ministros Scholae 
Missa decantabitur...» 

Ibidem, str. 60: «... Rector Scholae judicio et mandato praeplositine in insti- 
tutione liberorum et decantandis divini offis quae Schola decantare debet ad 
stricte offendat ne ulla negligentia commitatur...» 

4) Ibidem, str. 60: «... Idem Scholae Rector prospiciat, ut artem canendi 
Scholares doceantur...» 
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Na czele szkoły stał rektor, który nie miał prawa pobierać 
wynagrodzenia od dzieci '), ponieważ miał być wynagradzany z fun- 
duszów, ustanowionych przez fundatorke?). Z sum przeznaczo- 
nych na utrzymanie plebana, wikariuszów i t. d. przypada na nau- 
czyciela 30 florenów), wypłacanych przez prepozyta zaklikow- 
skiego *). 

W wypadkach gdy stanowisko nauczyciela nie było obsadzo- 
ne *), sumy przeznaczone na cel powyższy miały być każdorazowo 
wpłacane do skarbca kościelnego i użyte na cele kościoła. 


Jakie były losy szkółki na przestrzeni całego XVII i XVIII 
wieków, księgi wizyt biskupich nie podają. Nie istniała ona z pew- 
nością w okresie Komisji Edukacji Narodowej, gdyż Wierzbow- 
ski Teodor w uprzednio cytowanym dziele takowej nie podaje °). 

Spotykamy się dopiero z negatywną o niej wzmianką z roku 
1801, która mówi, że z powodu braku funduszów szkółki w Zakli- 
kowie nie ma”). Lecz w parę lat później, bo w r. 1806 szkółka 
ta już istnieje, *) do której uczęszcza 6 chłopców i 2 dziewcząt °). 
Zorganizowanie jej w tym czasie było zasługą ówczesnego księdza 
proboszcza. 


1) Ibidem: «... quia pauperibus Scholaribus nullum omnino praemium exi- 
gat, sed operam suam in instituendis illis gratis navet quandoquidem competens 
Stipendium a Fundatrice ipsi est assignatum...» 

2) Vide pkt. 1. 

3) Ibidem, str. 55: «... Demum Scholae praefecto triginta floreni ...ex iisdem 
pecuniis usibus pendentur...» 

1) Ibidem: €«.. Quae omnia stipendia per Manus Praepositi Zaklikoviensis 
superibus nominata Ecclesiae Zaklikoviensis ministris applizabuntur...» 

5) Ibidem, str. 56: «... Quod si aliquando Mansionario aut quodcumque ex 
supradictis ministeriis aliquanto tempore vacare contigerit proventus Mansionariae 
aut ministeriis vacantis in Orario Templi deponantur et per Praepositum cum sci- 
tu patroni in usus Ecclesiae erogentur ita, ut neque Praepositus neque Patronus ad 
eosdem vacantis ministeriis reditus ius aliquot habeat, sed usibus Ecclae serviant,..» 

6) Vide str. 256, pkt. 2. 

7) Księga w. b. z r. 1801, str. 31: «... Ouamvis in Erectione Ecclesiae Pa- 
rochialis Zaklikoviensis sit mentio de Baccalauree cum tamen fundatio insufficiens 
sit ea propter Schola Parochialis non conservatur...» 

$) Księga w. b. z r. 1806, str. 14: «... Ouamvis in Erectione Ecclesiae Pa- 
rochialis Zaklikoviensis sit mentio de Baccalares et fundatio in eodem pro eo sit 
insufficiens, tamen modernus Parochus praedictam Scholam informavit. Eiusque 
Magister est Religiosus Nicolaus Szeffler, qui etiam circa Ecclesiam munus coope- 
ratoris exercet...» 

%) Ibidem: «... Ad praesens in eadem Schola pueri 6 numarantur, puellae 2...» 
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Nauczycielem w tym czasie był niejaki Mikołaj Szeffler !) 
w wieku lat 46, augustianin z klasztoru lubelskiego. Pełniąc obo- 
wiązki pedagoga, spełniał równocześnie i pewne obowiązki kościel- 
ne, między innymi mógł spowiadać wiernych. 

Na zakończenie należy dodać, że jakkolwiek założenie szkółki 
podyktowane było względami sub specie aeternitatis, nie umniej- 
sza to jednak zasługi szlachetnej fundatorki. 


Michał Pękalski. 


KRONIKA 


Uroczystości św. Andrzeja 
Boboli w Zamościu odbyły się 
w dn. 10 i 11 września b. r. przy współ- 
udziale blisko 30 tysięcy ludzi z całego 
powiatu. 

Relikwie, o których sprowadzenie 
prosiła młodzież zamojskich szkół, zo- 
stały 10-g0 wieczorem przywiezione do 
Sitańca, skąd przeniesiono je uroczyście 
do Kolegiaty. 

Dnia 11-go przeniesiono relikwie na 
Główny Rynek, skąd po uroczystości 
umieszczono je w prawym bocznym 
ołtarzu kościoła szkolnego św. Katarzyny. 

Manifestacje społeczeń- 
stwa zamojskiego za przyłą- 
czeniem Śląska Zaolzańskie- 
go do Polski. Społeczeństwo za- 
mojskie jedno z pierwszych w Polsce, 
przyjęło zdecydowaną postawę podczas 
pamiętnych dni wrześniowych manife- 
stując gorąco za przyłączeniem Śląska 
w granice Państwa Polskiego i dało 
temu wyraz w odpowiednich rezolu- 
cjach, powziętych na wiecach publicz- 
nych, a przesłanych Prezydentowi Pań- 
stwa i Naczelnemu Wodzowi. 

BatalionKorpusuZaolzań- 
skiegow Zamościu. W związku 


z wypadkami na terenie Czecho-Sło- 
wacji we wrześniu r. b., w dniach naj- 
większego napięcia uczuć patriotycz- 
nych, w Zamościu tak jak i na terenie 
całej Rzplitej, w celu przyjścia z po- 
mocą orężną rodakom z za Olzy, ufor- 
mowano batalion Korpusu. 

24 września zaczęli się zgłaszać ochot- 
nicy, których do dnia zamknięcia listy 
t. j. do dnia 30 września zapisało się 
638 osób, w tym — niepodlegających 
jeszcze służbie wojskowej 350. Komen- 
dantem obwodu Korpusu był prezes 
Związku Legionistów Stefan Miler, a 
tymczasowym dowódcą batalionu ppor. 
rezerwy Władysław Wójtowicz. 

Batalion wobec uwzględnienia ulti- 
matim rządu polskiego przez Czecho- 
Słowację i powrotu Śląska Zaolzań- 
skiego do Macierzy został w dniu 2 paź- 
dziernika b. r. rozwiązany. 

Obywatelski Komitet Po- 
mocy dla Zaolzian zawiazany 
został w dn. 1 października b. r. W skład 
komitetu weszli przedstawiciele władz 
państwowych, kościelnych, wojskowych 
i przedstawiciele organizacyj na terenie 
powiatu. Wyłoniony z Komitetu Oby- 
watelskiego Komitet Wykonawczy zajął 


1) Vide str.257 pkt 8, poza tym Ks. w.b. z 1806 r., str. 16: «.. Ad praesens est 


unus Coperator cum quo Praepositus Obligationibus satisfacere non negligit Reli- 
giosus Nicolaus Szeffler Ordini PP. Augustianorum Conventus Lublinensis aetatis 
annorum quadraginta sex ad excipiendas Confessiones approbatus..,» 


się organizacją zbiórki pieniężnej i 
odzieżowej. 
Kwesta uliczna przyniosła zł 243.— 
Na listy składk. zebrano zł 1657.— 


Łącznie zł 1900. — 

Pieniądze wraz z odzieżą zostały 
przekazane w dn. 3 grudnia b. r. do 
dyspozycji wojewodzie śląskiemu d-rowi 
Michałowi Grażyńskiemu. Znaczna kwo- 
ta zebrana na ten cel świadczy o peł- 
nym zrozumieniu z jakim akcja komi- 
tetu spotkała się na terenie powiatu 
zamojskiego. 

Wyrażając podziękowanie ofiaroda- 
wcom, komitet równocześnie oznajmia, 
że listy składkowe, spis odzieży ofiaro- 
wanej oraz rachunki i kwity wydatków, 
związanych z akcją, będą przechowa- 
ne do dn. 1 marca 1939 r., do ewen- 
tualnego przeglądnięcia przez zaintere- 
sowanych. 


Wybory do Sejmu dn.6listo- 
pada b.r. z okręgu wyborczego Nr 35, 
obejmującego powiaty biłgorajski, toma- 
szowski i zamojski, zostali wybrani na 
posłów: p.Bolesław Wnuk, rolnik, 
wójt gminy ze wsi Wysokie, pow. za- 
mojskiego i p. Ferdy nand Kon- 
dysar, rolnik, em. nauczyciel ze wsi 
Potok Górny, pow. biłgorajskiego. 

Na liście kandydatów na posłów 
oprócz wybranych byli wymienieni 
p. Eugeniusz Zdrojkowski i p. Józef Pia 
secki, mieszkańcy pow. tomaszowskiego. 

P. Kazimierz Fudakowski 
z Krasnobrodu pow. zamojskiego zo- 
stał ponownie powołany przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej na senatora. 


Uroczystości poświęcenia 
sztandarów. Dnia 4 września b.r. 
odbyły się w Szkole Rolniczej w Sitnie 
dożynki powiatowe, w obecności woje- 
wody lubelskiego Jerzego de Trame- 
court i przedstawiciela Ministerstwa 
Rolnictwa dyr. Józefa Krzyszkiewicza. 
W ramach uroczystości dożynkowych 
po mszy św. dokonano poświęcenia 
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sztandarów Okręgowego Towarzystwa 
Organizacyj i Kółek Rolniczych, oraz 
Powiatowego Związku Młodej Wsi. 

Domy robotnicze, o których 
budowie wspominaliśmy w kronice n-ru 
3-go naszego wydawnictwa, zostały po 
poświęceniu oddane do użytku robotni- 
ków. Zamieszkało w nich 24 rodzin. 

Na rzecz Towarzystwa Po- 
pierania Budowy Publicz- 
nych Szkół Powszechnych 
w okresie tegorocznego «Tygodnia 
szkoły powszechnej» od 2 do 10 paź- 
dziernika 1938 r zebrano 
w pow. biłgorajskim 2.337 zł 75 gr 
w pow. krasnostawskim 2.353 zł 67 gr 
w pow. zamojskim 4.036 zł 63 gr 

razem 8.728 zł 05 gr 

Muzeum Regionalne w Za- 
mościu. Zbiory muzeum bezustannie 
są powiększane. Ostatnio złożyli dary: 
1) Inżynier Zygmunt Juściński z Kle- 
mensowa — siekierkę krzemienną wy- 
dobytą we wsi Bodaczów pow. zamoj- 
skiego; 2) Dr Z. Klukowski — urnę 
«sznurową» i siekierke krzemienną 
z epoki neolitycznej; 3) P. Tadeusz 
Michaluk, nauczyciel szkoły powszech- 
nej we wsi Zaburze pow. zamojskiego, 
«Świątka»; P. Kazimierz Smutek, nau- 
czyciel szkoły powszechnej w Tarno- 
grodzie, dwieście monet wykopanych 
na terenie powiatów biłgorajskiego 
i zamojskiego, oraz medal z 1850 roku 
ku uczczeniu ordynata Andrzeja hr. 
Zamoyskiego z napisem «za pierwsze 
wypłynienie w górę Wisły, Dunajca 
i Sanu». 

Firma St. Czerski i Jakimowicz w Za- 
mościu ofiarowała gablotę na zbiory. 

Muzeum obecnie mieści się w gma- 
chu  ratuszowym; wejście od rynku 
Solnego. 

Centralna Biblioteka Pe- 
dagogiczna. W związku z likwi- 
dacją państwowego seminarium nau- 
czycielskiego żeńskiego w Zamościu 
powstał w Zamościu, w roku szkol. 
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1936/37, oddział Centralnej Biblioteki 
Pedagogicznej Kuratorium Okręgu Szkol- 
nego Lubelskiego. 

Księgozbiór seminarialny po wy- 
dzieleniu z niego części książek i po 
włączeniu działów pedagogicznych z 
miejscowych gimnazjów stał się fun- 
damentem rozwoju Biblioteki Pedago- 
gicznej. Obecnie liczy około 5000 ksią- 
żek — przeważnie treści pedagogicznej, 
społecznej i historycznej — posiada 
także dział beletrystyki, polonistyki, dra- 
matu i poezyj — razem ponad 1000 to- 
mów. Biblioteka wraz z czytelnią mieści 
się w murach byłej Akademii Zamojskiej 
przy ul. Akademickiej — czynną jest 
codziennie od godz. 17—20. Korzystać 
z biblioteki i czytelni mogą po złoże- 
niu przepisowej deklaracji: nauczyciele, 
słuchacze kursów, pracujący naukowo. 
Czytelnikom przysługuje prawo zgłasza- 
nia do księgi życzeń swoich zapotrze- 
bowań, jako też wniosków na nabycie 
tych dzieł, których księgozbiór nie po- 
siada. Opłata wynosi 1 zł wpisowego 
na członka i 5 gr od rewersu. W da- 
nej chwili biblioteka liczy do 120 człon- 
ków — korzysta także z biblioteki star- 
sza młodzież gimnazjów i liceów. Naj- 
większą frekwencją biblioteka cieszy się 
u nauczycieli z prowincji i tu niesie 
dużą pomoc oświatową przy dopełnia- 
niu studiów, egzaminach i w pracy 
naukowej. 


Dokształcająca szkoła za- 
wodowa (koedukacyjna) w Zamo- 
$ciu istnieje od roku 1929. Do szkoły 
mają wstęp ci, którzy ukończyli co naj- 
mniej cztery klasy szkoły powszechnej, 
w wieku od 15 lat. 

Szkoła ma za zadanie: 1) uzupełnie- 
nie wykształcenia ogólnego, 2) pogłę- 
bienie teoretyczne wiedzy zawodowej 
i 3) przygotowanie w zakresie teore- 
tycznym do egzaminu na czeladnika. 

Szkoła jest trzyletnia; w roku bieżą- 
cym kształci się w niej 240 młodzieży 


z Zamościa i okolicy. W godzinach 
rannych pracuje ona w zakładach rze- 
mieślniczych; w godzinach wieczornych 
odbywa lekcje. Szkoła mieści się w gma- 
chu Szkoły Powszechnej Nr 1. Analo- 
giczna szkoła uruchomiona jest w Szcze- 
brzeszynie. 

Wieczór autorski znane- 
go poety Józefa Aleksandra 
Gałuszki odbył się w Zamościu 
w dn. 7-go września b. r. w sali odczy- 
towej «Rodziny Urzędniczej» urządzony 
staraniem tego stowarzyszenia. 


Teatr Wołyński w b. r. od- 
wiedzał Zamość dwa razu każdego mie- 
siąca, z repertuarem następującym: 

za dyrekcji p. Rodziewicza: King 
«Skandal w rodzinie», Caliavet i Fleurs 
«Zakochani», Bus Fekety «Jan», Kie- 
drzyński «Gra serc», Morozowicz-Szczep- 
kowska «Walący się dom», Molier 
«Świętoszek», Perzyński <Lekkomyślna 
siostra», Łagon «Bez posagu ożenić się 
nie można», Fijałkowski «Trzecia mło- 
dość», Shaw «Kandida», Louis i Ver- 
nuil «Moja panna mama», Gehr «Szóste 
piętro»: 

za dyrekcji p. Strachockiego: Stuart 
«Szesnastolatka», Roztworowski «Prze- 
prowadzka», Laszlo «Perfumeria», Kie- 
drzyński «Oczy księżniczki Fatmy», Mun- 
gham «Święty płomień», Vaszary «Mal- 
żeństwo». 

Balet Parnela odwiedził sze- 
reg miast prowincjonalnych, między 
innymi dwukrotnie i Zamość, w którym 
wystąpił w dn. 24-g0 maja i w dn. 23-go 
listopada b. r. 

Przyjaciółka Polski w Za- 
mościu. Dnia 9 września b. r. przy- 
była do Zamościa p. Rosa Bailly, zało- 
życielka Towarzystwa Przyjaciół Polski 
we Francji. Zwiedziła zabytki naszego 
miasta, dając wyraz podziwowi dla ich 
piękna. Kilka minut spędziła w samot- 
ności u trumny kanclerza, składając 
hołd założycielowi grodu. 


SKOROWIDZ 
NAZWISK I MIEJSCOWOSCI 
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SKOROWIDZ NAZWISK 


Abraham 208 
Adam murarz 53, 55. 205 
Albert bednarz 53 
Albertrandi 72 
Aldobrandin Montalto 22: 
Aleksander I car 77, 153 
— II car 231, 234, 235 
— Ormianin z Łucka 207, 208 
Aleksandrowicz 174 
Aleksiewicz 240 
Allori 114 
Ambroży kucharz 205 
Anna ż. Jana szewca 52 
Andris ślusarz 200 
stolarz 205 
Andrusiak Mikołaj 213 
Andruszek Rusin 205 
Andrzej ap. 136, 151 
— krawiec 205 
- kucharz z Sitna 208 
z Ossolina i Dzikowa 199 
Andrzejek z Wielączy 206 
Angelo 114 
Anna wdowa po Batorym 25 
Antoni św. 104 
Antoniewicz Tadeusz 47 
- Włodzimierz 63 
Arakielowicz ks. 165 
Areowicz Wartan 53 
Arnold Stanisław 51 
Artim rzeźnik 206 
Asłanowicz Bohdan 54 
Auffenberg gen. 243, 250, 251 
August II 213 
Axentowicz 113 


Bagieński 61 

Bahrteldt 67 

Baier H. Michał 133 

Bailly Rosa 260 

Baloga 200 

Banach Benedykt rzeźnik 52, 206 

Bandtkie 165 

Barahiel S. 146, 150 

Bartell Hans (Bartelio Jan, Hanusbartl) 
54, 203. 204. 207, 208, 211 


Bartlomiej ap. 136, 151 
Bartosz kuśnierz 205 
— Ormianin 207, 211 
— tkacz 204 


Batory Stefan 3, 9, 


29, 65, 67—70; 

130, 131, 147, 152, 186, 187, 190 
Batorówna Gryzelda 3, 10, 15 
Bauer Stefan 127 
Baykiewicz Józefat ks. 218 
Bazyli $w. 215 
bazylianie 122, 212-220 
Bedraga płk. 106 
Belina p. Prażmowski-Belina Władysław 
Bellarmin 22: 
Bentkowski 69, 71, 74, 75 
Ber Wiktor 39, 43 
Bereżyński Jan 64 
bernardyni 104 
Berny 148 
Beyer K. 66, b7, 69 
Bialkowski Leon 202, 203 
Bielecki Pawel 105 
Bielski Joachim 9 

- Marcin 7 

Bienek Stanisław 208 
Bilikowicz 204 
Billewicz Jan ks. 219 
Birkenmajer Aleksander 8 

- Józef 10 
Blaszek murarz 206 
Bobola Andrzej $w. 258 
Bobrowicz 


Bochdanowicz Róża 54 
— Szymon 53 
Bocheński 107 
Boczuliński Pawet 30 
Bodak Antoni 46 
Boduszyński Antoni 97, 102 
Boehm 89 
Bogdanowicz Kazimierz 56 
= Tobiasz 53 
Bogucka Helena 110, 111 
Bogucki Bolesław 45 
Bogusławski 200 
Böhm 143 


264 


Bojarczuk Michał 47 
Bolesław Chrobry 75. 186 
Boloonetti 4 

Boniecka 108 

Borakowicz Stanisław kuśnierz 204 
Boris Marcin 208 

Borkowski Antoni 46 
Borowski Hipolit 46 
Bortnowski Wladysław gen. 192 
Borys car 137 
Borzuchowscy 233 
Borzuchowska z Mościckich 233 
bożogrobcy 106 

Branicki Zygmunt 190 
Braun 209-211 

Bredka Jan 204 

Brodzisz 59 

Brodziszewski 109 

Brückner Aleksander 38, 104 
Brühl 141 

Buczacki Jakub 98 

Budaj Jakub 52 

Budienny 47, 191 

Budziński Tomasz 207, 208 
Bujak Franciszek 51, 213 
Bukowiński 240 

Burdi Stanisław 207 

Bursius 85 

Bus Fekety 200 

Byczek Sobek piekarz 204 
Byczkowski 208 

Bylinowa ślusarka wdowa 205 
Bustroń J. St. 22. 

Bystrzycki Krzysztof 55 
Bytomski Jan Kolumbin 9 
Caliavet 200 

Cecylia Renata 22 

Cehak Leopold gen. 192 
Celiński Karol 30 

Cetys Władysław 107 
Chaczadur Ormianin 205 
Charaziewicz Greczyn 207 
Chartron F. 76, 77 

Chasman 226 

Chlebek z Usczki 208 
Chlebowski Bronisław 50 
Chmielnicki 135 
Chmielowski Jakub 200, 209 


Chodkiewicz 75, 76 

Chojecki Wtadysław 190 

Chomęccy 82 

Chomęcki Mikołaj 81 

Chonder Ormianin 205 

Chwiedek z Kalinowic 208 

Chwiedorowicz Krzysztof 53 

Chyliczkowski Jan ks. 107 

Ciampi 114 

Cichowicz Augustyn 50 

Ciechanowski bp. 220 

Ciekliński Piotr 5—15, 26, 27 

Cielecka 108 

Ciesielski Piotr 40 

Cieślewski Tadeusz syn 195 

Clabonus Krzysztof 3 

Crusius Marcin 27 

Ćwikliński Ludwik 7 

Cybulski Stanisław 171 

Cyrus król 28 

Cywiński 104 

Czapscy 33, 68, 70 

Czapski 66, 68, 70, 71, 74, 75 

Czarniecki Stefan 75, 119 

Czarnkowscy 81 

Czarnocki Karol 46 

Czarnołucki 206 

Czarny Jan 206 

Czartoryscy 68, 70, 120 

Czartoryski Adam gen. ziem podol. jo 

Czech woźnica 208 

Czernicki Tomasz 127 

Czerski Stanislaw 259 

Czestopyany Krzysztof 206 

Cziechlicz Mikołaj szewc 204 

Cziepluszka Matis szewc 204 

Cziołek Szymon z Kalinowic 205 

Czołowski Aleksander 153 

Czubek Jan 6-8 

Danielski Jan 126 

Dankl gen. 243 

Daszkiewicz Arseniusz 217 

Dawid ks. 36 

Dąbrowski Henryk gen. 229 
— Józef ks. 45, 110 

Dabrowski-Grzywo Wiktor 64 

Demel B. 66, 67, 69 

Derfl Józef 238 


Dębczyński Stanisław 171 

Dolce Carlo 114 

Domaracki 204 

Domini Władysław 241 

Dominiowa Eugenia 240, 254 

dominikanie 104 

Dorantt Józel 40 

Doranttowie 57 

Dorbedroszewicz Kajetan ks. 30 

Dousa Jan 25 

— Jerzy 24—27, 29 

Drapella Juliusz gen. 192 

Drewko Michał 39 

Dwernicki ven. 229 

Dulski J. 48 

Dunikowscy 79 

Durini 24 

Dutkiewicz Józef art.-mal. 196 
— Józef konserwator 
55, 61, 197 

Dyakowski Franciszek 108 

Dylewski 98 

Dymow Nikifor 238, 239 


Dzemko Tomasz (Demko Tomek) 53. 205 


Dziedzic Zygmunt 190 
Dziokowski Józef 217 
Dziuba kazimierz 45 

— Stanisław 45 
Ehudin S. 146, 149 
Engelman 220 
Fabrycy Kazimierz gen. 192 
Falęcki Stanisław 46 
Fedorowicz Jan 107 
Ferdynand ces. 148, 223 
Ferencowicz Julian 106 


Ferens Węgrzyn krawiec 206, 207, 209 


Fijałkowski 260 
Filip ap. 130, 152 
—  Greczyn 207, 212 
— Macedoński 28 
Finkiel 48 
Firlej J. 08 
— Mikołaj 08 
Firosz Stanisław 102 
Fischer 85 
Fiszer płk. 110~112 
Fiszhaut Kazimierz 45 
Flak Matis 208 


205 


Fleurs 200 
Forgell 118 
Fra Angelico 114 
Franciszek Józef ces. 243 

— Włoch 207 
franciszkanie 116 
Franek z Ostrowa 204 
Frentzel kpt. 142 
Fudakowski Kazimierz 259 
Fulman Marian bp. 192 
Gabriel S. 146, 147, 149 
Gałuszka Józ. Aleks. 200 
Gambila Bernat Grek 207, 212 
Gatteaux Edward 70, 75 
Gaweł ze Zdanowa 207 
Gawlina Józef bp. 192 
Gawroński Michał 45, 111 
Gehr 260 
Gembarzewski Miłosz 50. 189 
Georgij Michajłowicz W. Ks. 35 


Gibalski Edward («Maly»,«Wicek», 


nek») 175, 176 
Glatman Ludwik 50 
Gliszczyński Stanisław 40 
Gloger Zygmunt 139, 152 
Głowacki bartosz 180 
Głuchowski Janusz gen. 192 
Gniewosz Anna 255 

Marcin 255 
Gnińscy 213 
Goebel Hans 07 

— Kasper 67 
Goeblowie oë 
Godziszewska Anna 47 
Golczewski Józef 158, 159 
Goliński Władysław ks. 47 
Gołębiowski 47 
Górkowie 78, 81 
Górski A. ks. 218 
Gosicki Józef 205 
Grabowiecki 14 
Grabowski 235 
Granowski Hugo 107 
Grażyński Michał 259 
Greer Miecznik 205 

piwowar garwoliński 206 
— ślusarz 206 
Grochowski 14 


«Fré 


266 


Grodzicki 35 

Gromacki Jan 53 

Grotius Hugo 73 

Grzegorz Ormianin 205 

Grzeliński Kazimierz 45 

Grzywo-Dąbrowski W. — p. Dąbrowski- 
Grzywo W. 

Guliński Marian 40 

Gumowski Marian 29.05. bb. 68. 73. 77 


Hacz Rusin 207 
Handelsman Marceli 51 
Hanus cyrulik 206 

— rymarz Niemiec 205 

Szkot 205 

— zamesnik 206 
Hanusowa wdowa 207 
Hanusz murarz 55 
Hartleb Kazimierz 55. 59 
Hartman Wincenty ks. 192 
Hauke 29—31, 34. 35 
Hauke-Nowak Aleksander 192 
Hayduk Urban 204 
Heck K. 5. 7, 8 
Helena żona Józela malarza 55 

ż. budowniczego Pawla 55 

Helman Jan 110 
Henryk spod Łaszczowa 47 
Herbst 54, 55, 129, 135, 139, 141, 154, 

197, 209 
Herburt Jan Szczęsny 7, 9. 26 
Herman 153 

— Daniel 7 
Herthman Niemiec 205 
Hincza 30, 31, 34 
Hofman płk. 236 
Homer 5 
Horodyski Bogdan 84. 96, 114, 115. 117. 

129, 147, 197, 212 

Horyszowscy 79. 83 
Horzuca Wilam 6 
Hricz 208 
Huskowski Jan 98, 104 


Idzyk Jan 204 

Isztok Wawrzyniec 204 

lviński 204 

lwan bednarz z Rachań 204 
solarz 206 


Iwan z Babicz (z Babin) 54. 204 


Iwaszek kuśnierz 206 
Jabłonowska Teresa bg 
Jacek piekarz 205 
Jachowicz Stanisław 101 
Jagiełło Władysław 75 
Jakimowicz 259 
Jakub ap. 136, 151 

—  ciesla 204 

—  kramarz 205 

—  kuśnierz 206, 208 

—  powroźnik 53 

— szewc z Sienna 204 

z Łucka 205 

Jakubowicz Murat 53, 54, 207 
Jan barwierz ślepy 204 

— chirurg 52 


— Chrzciciel 140 


- Kazimierz król 75, 117, 118, 141 


kowal Opatowezuk 205 
krawiec 204, 205 
kuśnierz 53, 205 
lubelski 203 
murarz 200 
Ormianin 205. 
piekarz 204, 205 
rzeźnik 206 
— sługa Leithwójtowki 204 
sługa miejski 204 
sukiennik 208 
- SZEWC 52 
— z Suchodola 205 
Janiszewski Mieczysław 
Janiszowski Jakub 53. 54. 207 
Janowski 165 
= Piotr 79 
Jaropelk 37 
Jarosław 30 
Jaroszewicz Florian 224 
Jarząbkowska 208 
Jasiński 112 
Jaśkiewicz Romuald 45, 112 
Jastrzębska 207 
Jatelnicki Bolesław gen. 192 
Jaworski 76, 77 
Jezierski kpt. 98 
jezuici 217. 224 
Jędrzej kucharz 205 


176, 178, 


163 


Jędrzej ślusarz 206 
Jędrzejek Grek 207 
Jędrzejewski Jan ks. 45 
Józef Il ces. 88, 91, 115, lor 
-- malarz 55 
— stolarz 205 
Junowa Maria 190 
Junowie 128 
Jurtym 
Juściński Zuemunt 259 
Juszkowski Dawid 137 


Kacówna Zofia 195 
Kalinowski Teodor 45 

= wójt 207 
Kallenbach Józef 5, 50 
Kapusta Wojciech 208 
Karkowski Mikołaj 31, 34 
Karłowicz M. 196 
Karol arcyks. 115 

= XII 141 
Gustaw 110. 119 


Katarzyna św. 113, 250 
Kaur Jerzy 143 
Kazimierz św. 211 
— Wielki 75 
Kiedrzyński 200 
Kieremowicz Murat Ormianin 53, 207 
Kiereński 239 
Kierkor Murat Ormianin 207 
Kierowski Jan 179 
Kierzkowski Kazimierz 44, 111 
Kino 260 
Kipa Emil 5! 
Kiwek Stanisław 53, 205 
Klebanowski 5. 194 
Kleberk Franciszek gen. 192 
Kleinschmidt 226 
Klemens MI papież 214 
Klimczuk murarz 204 
Klukowski Zygmunt 59, 03. 04. 97, 124, 
126—128, 166, 107, 172, 241, 259 
Klossowska Regina 45 
Kłossowski Zdzisław 45 
Kniaź Ostap z Wieprzowego Jeziora 54 
- z Płoskiego 204 
z Tarnawatki 200 
Knut Samuel 73 
Kobierzycki Ludwik 47. 49 


Kochanowski Jan 2—5, 10, 
k K. Jan 166 

Kochler 69 

Kołodziejczyk Franciszek 108 


14, 29 


Komorowscy 79 
Kondysar Ferdynand 259 
Koniecpolscy 134, 137 
Konopczyński Władysław 51 
Konopka Józef 176, 181—184 
Konstanty kuśnierz 205. 208 

— W. Ks. 153 
Konstantyn Wielki 28 
Kontecki 30, 31. 34 
Kopańska wdowa 204 
Kopański 208 
Kopciński Edward 113 
Koprowski 67 
Korba Jan 45 
Korbówna Janina 45 
Kordula Michał 208 
Kornobis Stefan 45. 110 
Korzeniowski St. 54, 207, 208 
Kosiński Amilkar 154 

- Kazimierz 51 
Kościuszko 77. 180, 229 
Kossa lwan 53 
Kossowski Aleksander 212, 220 
Kostecki Herakliusz 214 

Stanisław 227 

Kotkowski Greer 203 
Kotuchna Matis cieśla 200 
Kowerska Zofia 47 
Kozerska Wacława 40 
Kozicki Stanisław 108 
Kozłowska Janina 196 
Kozyra Stanisław 238 
Krauze Henryk 171 
Król Stanisław 208 
Królikowski Hilary 30 

- Janusz 48, 51 
Krupiński Apolinary 50 
Kruszyna Stanisław 204 
Krypiakiewiczowa 108 
Krzeszowski Albin 100 
Krzyskowa 207 
Krzyszkiewicz Józef 259 
Krzysztof ciesla 204 

— Greczyun 206, 209 


208 


Krzysztof malarz 206 
= złotnik 206 

Krzyżanowski Julian 24. 29 
Kubala L. 119 
Kuklewicz Roman 128 
Kulie Paweł 203 
Kułakowski 183 
Kundman 09 
Kurczyński Marian 45 
Kuremowicz Murat p. Kieremowicz M. 
Kurill z Szepina 206 

— ze Zdanowa 204 
Kutzebianka 30 
Kuzniecow 234 
Kwaczyński Franciszek 107 
Kwita Grek 54 


Laguda Jerzy Greczyn 207, 212 
Lang Józef 75 
Laszlo 200 
Latyczyńscy 82. 83 
Lehman Rudolf 71 
Lelewel Jan Paweł 154-158 
= Joachim 154 
Lenart cieśla 129 
Leonard św. 107, 108 
Leoni Grek 207 
Leśmian Bolesław 128 
Leszczowie 2 


5 


2 
Lewicki bp. 213 
- Kazimierz 44, 47, 112, 127 
Likowski Edward bp. 214 
Linde Samuel 85—87 
Link Jan Michał 139 
Lipczyński Adam 47 
= Krzysztof 196 
Lipiński Sebastian 102 
Lis Stanisław 52 
Lisowa wdowa 205 
Longe Grek 208 
Loriusz kuśnierz z Opatowa 204 
Lots Józef 100 


Louis 200 


Łagon 200 

Ławrenty 30 

Łaski kancl. 911 
Łazarski Zyamunt 59 
Łempicki Konstanty 100 


Łempicki Stanisłan 5 24, 48, 51 
Łęski Marcin (Lenscius) 4. 15. 46 
Łosiowa Krystyna 196 
Łoza Stanisław 154 
Łukasiński Walerian 60 
Łukasz ewano. 12 
Ormianin 205 
— Ślusarz 207 
Węgrzyn 208 
Łukaszewicz Kazimierz 124—120 
Machnicki 30, 34 
Maciej ap. 136, 151 
Mackiewicz Stanisław 97, 101 
Madler Stefan 45 
Majewski E. 43 
Majnert Józef 71 
Makar Wiktor 108 
Malcher Niemiec 205 
Malczewski 113 
Mallett (Malletski) Jan Chrzciciel 153-15 
Małuja Marian 47 
de la Marche Mikołaj 135 
Marcin murarz 55 
tkacz 203, 206, 208 
z Potylicza 204 
Marcinowscy 79 
Marysieńka p. Sobieska 
Masapeta Manuel Grek 207 
Matakiewicz Maksymilian 48 
Matejko s. 0 
Mateusz ap. 130, 151 
Matiasz krawiec 204 
Matis kotlarz 208 
— kowal 208 
—  kuśnierz 208 
-  postrzygacz 205 
- sukiennik 205, 208 
— tkacz 206 
rzeźnik z Opatowa 205 
Matlakowski 125 
Matwiej Litwin 200 
<= szklarz 206 
Mazor Jedrzej 205 
— Szczepan 208 
Mazorek Stanisław piekarz 204 
Mądrowicz Andrzej 20 
Miaskowski 10 
Michael S. 146, 149 


U 


Michaiłow rtm. 238 
Michaluk Tadeusz 259 
Michał aptekarz 206, 208 

— z Poznania 205 
Migerdzicz Jan Ormianin 207, 211 
Miklaszewski Jan 46 
Mikocki b9 
Mikołaj Mikołajewicz W. ks. 245 

— na Sobkowym 207 

= św. 110 

— _ szabelnik 206 
Mikułowski Tadeusz 44, 47, 112 
Miler Stefan 48, 110, 112, 193, 254, 

255, 258 
Miller Stanisław gen. 192 
Minadous Jan Tomasz 73 
Minter K. W. 76, 77 
Mitek Stefan (Ignacy, «Wicek») 176, 179 
Mithka Andrzej 206 

— Marcin 204 
Mohiła Jeremi 28 
Molier 260 
Moniuszko Edward 46 
Monomach 36, 37 
Morandi Bernardo 54, 

187, 207, 208, 212 


bo, 129, 


ZJ 
[a] 


Moreaux 108 
Edward 108 

- Ksawery 105 

— Seweryn 107 

— Stefan 106 
Morozowicz-Szczepkowska 200 
Mościccy 233 
Mościcki Ignacy 233 

- Ludwik 233 

—  Witold 
Moskalewski F. : 
Mostowski Ludwik 228, 230, 232, 238, 239 
Moszyński Kazimierz 36, 51 
Mroczkiewicz 104 
Much 200 
Muchanow 101 
Mungham 200 
Muratowicz Charszor 205 
Mycielski 73, 114 
Myślikowski (Mysłyszowski) 207, 206 


Nachimowski Orest 217 
Nadolny Jan 53 
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Namysłowska Ludmiła 46 
Namysłowski Karol 46, 57 
— Stanisław 193 
Napoleon Bonaparte 115, 191 
Nestor 30 
Niemcewicz 129, 130 
Niesiecki 223 
Noskowski Józef 172 
Nowacki Michał 128 
Nowak Edmund ks. 192 
Nowodworski Bartłomiej 9 
Witold 50 
Nurzyński gen. 206 


Ochocki Józef 105 

Ocieski Jan 79 

Oddutio Angelo 73 
Ogórkiewicz Jan 128 
Olbrycht Brunon gen. 127, 192—194 
Olelkowiczówna Zofia 82 
Oleszek z Wieprzowego Jeziora 205 
Olszowski 206 

Oharzewski 148 

Omont H. 27 

Opałka Stanisław 204 
Opatowczyk kowal 208 
Oroelbrand 223. 224 
Ossolińscy 70, 85. 92 
Ossolińska 80 

Ossoliński Józ. Maks. 85—92 
Ostroescy 78, 137 

Ostrogska Katarzyna 137 
Ostroróg Jan 6, 7 
Ostrowscy 148 

Otto Władysław 227 


Pachnicki Marcin Tyszko 32 
Paczoski Józef 226 
Paczosówna Helena 47 
Panas cieśla 208 
Parnel 260 
Pastucha Adam 208 
Pastuszyński 204 
Paszkiewicz Henryk 51 
Paszkowska Regina 47 
Patek Stanisław 238 
Patkowski Aleksander 44 
Paweł budowniczy 55 

— krawiec 208 


270 


Paweł € 


Pawolowicz 165 


papiez 22: 


Pączek Matis 204, 206 

Pączkowski («Karol») 175. 
181, 104 

Pearl 225 

Perikles 28 

Perzyński 200 

Pękalski Michal 255, 

Pfleger 227 

Piasecki Józef 259 

Piczkowski Jan 204 


258 


Pieprzyk Matis 206 
Pieszko Michał 48, 61, 111, 117, 
195, 211 
Pilat R. 11 
Pilip Franciszek 179 
Pilszecki Aleksander ks. 105 
Piłsudski Józef 36, 39, 43, 00, 03. 04, 
110, 128, 174, 186, 193, 1090, 254 
Piotr rzeźnik 206 
— Wielki 213 
Piotrowski 208 
Pirożyński Marian ks. 217 
Plage K. 35 
Plaut 6-8, 20, 27 
Plisowski Józef gen. 192 
Płonczyński podp. 30, 34 
Płotto płk. 237 
Poleszko 103, 104 
Pollak M. 194 
Połoniecki 59 
Pomarańscy 57 
Pomarański Bartłomiej 50 
Jan 57 
Józef 56, 57, 189 
Paweł 50 
Stanisław 40 
Stelan 44, 49, 51 
Wawrzyniec 50 
- Zygmunt 44. 49 
Poniatowski Józef ks. 85, 147, 229 
Porębski Alfons 45 
Potoccy 70 
Potocki Mieczysław 105 
— _ Mikołaj 217 
— wojew. kij. 216 
Prażmowski Mikołaj 224 


Belina 
254, 255 
Prażmowski Janusz 254 


Prażmowski 
miński») 175, 


Zbigniew 254 
Procner Tadeusz por. 45 
Procz Piotr 52. 
Prokopieni Paweł 64 
Pruski Michał 165 
Prystor Aleksander 174 


206 


Przedżymirski Emil gen. 192 
Przegalinski 98 

Przybyl Wojciech 205 
Przybysławski W. 76 
Przychocki Gustaw 6 
Przyrowski Franciszek 46 
Pufendorf 119 

Pyrz 180 

Pytlakowski Ignacy 44 
Raciborski Jakub 47 
Raczyński 66, 69. 71, 


Radek Andrzej St. 174, 184 


Radziejowski 50 

Radziwiłł ks. 69, 71 
Albrycht 8 
Janusz 82 
Jerzy 8 


- Mich. Kaz. 142, 


Rajska 108 
Rajski 107 
Ramorino 
Rams Michał 47 
Raphael S. 146, 149 
Rataj Maciej 48 

110 


125 


reformaci 
Rejchel 75 
Rewoliński 66, 07, 
Riabinin Jan 
Riedmulin H. 08 
Rochowa 207 


109 


Rodziewicz 260 
Rooińska Halina 190 
Rosiński Henryk 59, 127, 
Rostworowski 260 
Rozstrzel Hricz 208 
Rüdiger Herman 72 
Rudomicz 134 


169 
Radziwiłłowie 70, 71, 78, 80, 
Radziwiłłówna Krystyna 3, 10, 


09, 71, 74, 


105 


82 


Władysław 


15 


+3 


(<ka- 


Rutkowski Marjan 48 
Rychter lon. Loj. 55, 197 
Ryczkowa («Strujenka») 176 
Rzewuski Wacław 142, 189 
Sabat Julian 46 

Sadlicki Jan 127 
Sajkiewicz Jan 47, 111 
Salecki 98 


Sałek Franciszek 175—177, 180, 181 184 


Samuel 206 
Sapiehowie 78 
Sawic Jan 108 
Saxonia Herkules 73 
Sąchocki Władysław 45 
Schajer Stanisław 04 
Schlesinger 71 
Sciborowie 80 
Sczęsny flis 204 

- piekarz 204 
Sealtien S. 146, 147. 149 
Selezniew 238 
Serafin Władysław 193 
Serchiowicz Grzegorz 5. 
Seruga Józef 48, 51, 22 
Shaw 200 
Siarczyński 165 
Siedlecki Stanisław 04 
Siemaszko St. 123 
Siemiątkowski Wacław 58 
Siemieńska Halina 51 
Sieniawski Ad. Mik. 189 
Siennicki Julian 171, 173 
Sierosławski Zygmunt 40 
Sierpiński Leonard 108, 179 
Skaliger Józ. Just. 73, 74 
Skałon gen. 184 


Skarbek - Telszewski — p. Telszewski - 


Skarbek 

Skarga Piotr y 
Skibiński 97—108 
Skóra Wojciech 179 
Skórka Jakub 62, 206, 208 

— Wojciech 206 
Skwara Maciej 53, 208 
Skulski Ryszard 158, 164 
Skumow Scibor 205 
Skuratowicz Wactaw 225, 228 
Sledziński Ludwik («Mikołaj») 236 


Sławek Walery 174 
Sławińska 208 
Słupski 207 


Śmigły-Rydz Edward marsz. 186, 188, 


189, 192 
Smoleński Wladysław 50 
Smorawiński Mieczysław gen. 192 
Smutek Kazimierz 259 
Sobieska «Marysieńka» 134 
Sobieski Jan 2, 139, 140 

— Marek 7 

- Wacław 50, 72 
Sochaniewicz Kazimierz 48—50 


Sochańska Zofia 184, 189, 196, 228, 
Sochański Marian 61, 126, 127, 192, 


Sokołowski Adam 192 
Solikowshi arcyb. 26 
Sołtyk Michał 74, 75 
Sowińska generalowa 98 
Srzedziúski 7 
Stabrowski Wojciech 79 
Stachowicz M. 75 
Stanisław August 141 
bednarz 205 
= cieśla 200 
czapnik 200 
kowal pański 208 
- piekarczuk 204 
rzeźnik 207, 208 
5 stelmach 206 
Sw. 113 
tkacz 204 
= złotnik 205 
Stanisławski 113 
Starołęscy 22 
Staszic Stanisław 43 
Steczek 206 
Stefan hospodar 7 
— Ormianin 205 
—  Wẹgrzyn 208 
Sticherowicz Matis 204 
Stodółkiewicz Edward 45 
Strachocki 260 
Strzyżowski Jan 128 


Stworzyński Mikołaj 130, 137, 198, 


Stuart 260 
Świderski Jan 100 
Swieykowski Zygmunt 205 


239 


195 


199 
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Swiecki Wojciech 76 
Syta Stanisław 127 
Szarzyński 14 
Szawka kuśnierz 206 
Szczawiński 98 
Szczepaniec Jan 64, 195 
Szczepkowska - Morozowicz p. Morozo- 
wicz - Szczepkowska 
Szczerbowski Adam 128, 196 
Szeffler Mikołaj 257, 258 
Szelągowski A. 36 
Szelewicki Bazyli ks. 219 
Szerechiowicz Iwan Kossa 54 
Szokalski Wiktor 124, 125 
Szornel Prokop 148 
Szreter Balcer 205 
Szubartowicz Jan 106 
Szumborski bp. 220 
Szumlański Józef bp. 213 
Szykuła 111 
Szymon ap. 130, 151 
Szymonowicz Szymon 3—5, 7, 8, 24, 26, 
85, 202 
Szyszkowski lgnacy 98 
Konstanty 108 
Taczanowski Władysław 226 
Tarnawski Aleks. 78, 84, 200, 203, 213 
— Wit 128 
Tarnowscy 222 
Tarnowska Barbara 4, 10, 15 
Tarnowski Stan. 6 
Taszycki 9, 10 
Tchórzewski 128 
Telszewski-Skarbek 63 
Temistokles 28 
Tenczyn Jan 45 
Tieneman 226 
Timek z Sitańca 206 
Tobiasz Ormianin 207 
Tobiaszowa wdowa 207, 208 
Tomasz ap. 136, 151, 187, 203 
— krawiec 204 
— murarz 55, 205 
— z Bełza 204 
Tomaszek z Wieprzowego Jeziora 208 
Tomek szewc 204 
Tomkowicz Stan. 50 
Topornicki Marian 54, 187, 190 


Topornicki Mikołaj 205. 208, 209 
de Tramecourt Jerzy 126, 127. 192, 259 
Traugutt Romuald 229 
Trembiñski 98 
Trojanowski Paweł 81 
Trowiecki Mikołaj 54 
Trzciński 98 
Trzebicki 120 
Turkowski Marian płk. 193 
Tuwim Julian 221 
Tyczkowski J. 62 
Vanozzi 129, 130 
Vaszary 260 
Vernuil 260 
Volterra 220 
Wachschan Grek 54 
Wacław szewc 203, 205 
— z Turobina 204 
Wadowski Jan Ambr. ks. 158, 165 
Wajszczuk Antoni 175. 176, 178, 180, 


182—184 
Walenty piekarz 205 
św. 73 


SZEWC 204 
Wartans Ormianin 205 
Wartołowska Zofia 30, 39 
Wasielij z Rachań 200 
Wasilewski Zygm. : 
Wasko z Czerniecina 208 
Wawrzyniec grabarz 206 

-= tokarz 205 


- szewc 206 
Wazowie 9 
Wazowski Michał 61, 192 
Wcisłowski (Wścisłowski, Wasłowski, 
Wastowski) Wal. Józ. ks. 158, 159, 
162, 164—166 
Wertelicki ks. 220 
Wiciejewski 98, 105, 106 
— Teofil 108 
Wieczorkiewicz Antoni 51 
— Wacław gen. 193 
Wielanowski 126 
Wielogłowski Kasper 77 
Wierzbowski Teodor 256, 257 
Wilhelm II 243 
Wilkowicz Jakub 25 
Wincenty przekupień 206 


Windakiewicz Stan. 2, 5 
Wisniowieccy 134 
Wiśniowiecka Gryzelda 135, 138 
Wisniowiecki Michal 135 
Władysław IV 148, 224 
Włodzimierz ks. 36, 37 
Wnuk Bolesław 47, 192, 259 
— Wojciech 201, 203, 206, 207, 

208, 212 
Wojciech garncarz 208 

— kucharz 204 

= rzeźnik 208 

— ślusarz 206 

- stolarz 205 

= Sw. 8—10, 15, 16 
Wojtowicz Wład. 258 
Wolborski Jan 208 
Wróblewski Ad. 47 
Wrzos Piotr 175—178, 180—184 
Wszewołod ks. 36 
Wyczółkowski 113 
Wyspiański Stan. 113, 240 
Wyszyńscy 112 
Wyszyński Julian 46, 50, 110, 127 


Uhrowiecki Mikołaj 203, 204, 212 
A Wacław 187, 190 

Umiński 75—77 

Upurkiewicz Artim 208 

Uriel S. 146, 149 

Ursyn J. 72 


Zachariasz szewc 207 
Zachwatowicz Jan 55, 64, 121, 123, 129 
135, 139, 141, 154, 197, 209 
Zagórski 108 
Zakrzewski Kaz. 128 
Załuski 164, 165, 224 
Zamościcki J. 30 
Zamoyscy 7, 6, 48, 65, 69, 72, 75, 77-79» 
86, 117, 118, 120, 122, 135, 137, 145, 
149, 150—152, 166—173, 212, 227 
Zamoyska Anna, córka Jana 10, 15 
— Anna z Gnińskich 213, 214 
— Barbara p. Tarnowska Bar- 
bara 
— Gryzelda, córka Jana 10, 15 
=> Gryzelda, żona Jana — p. Ba- 
torówna Gryzelda 


273 


-= Halszka 10, 15 
= Katarzyna 137 
= Krystyna p. Radziwiłówna 
Krystyna 
— Zofia 10, 15 
Zamoyski Andrzej 259 
= Florian 81 
— Jan hetman 2—11, 15, 24, 26, 
27,52, 54, 60, 65—84, 86, 89, 
117, 116, 120, 128—133, 135, 
136, 140, 148, 151, 152, 166, 
172, 173, 185, 190—192, 195, 
199—202, 204, 213 
— Jan, wnuk hetmana 134—138 
= Jan Jakub 214—216 
— Marcin 135, 139, 140, 150 
— Maurycy 61, 171, 193, 242 
— Michał 141 
— Ordynat 167—170, 174 
— Stanisław 86—93, 114, 130, 
147, 153, 167, 197 
— Tomasz, syn hetniana 10, 
129, 134, 213, 221, 223—225 
— Tomasz Józef 140, 141, 150, 
151 
Zaporski Jan 83 
Zaremba Tadeusz 61 
Zarębski Ignacy 30, 32, 34 
sà Marian 46 
Zawadzki Zygm. 46 
Zawisza Tadeusz ks. 195 
Zbaraski krawiec 204 
Zdrojewski 128 
Zdrojkowski Eug. 259 
Zelt 69, 71 
Zembrzuski Jan 231, 232 
> Ludwik 124, 126 
Zielonka Piotr 209 
Zieniewicz A. ks. 217 
Złotnik Jakób 53 
Zobczyński Stefan 47 
Zorek Krzysztof 204 
Zubkowski 238 
Zubowicz Piotr 45 
Zubrzycki Jan 50 
Zwoliński Józ. 196 
Zychowicz Błażej 206, 208 
Zygomalas Teodozy 27 
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Zygmunt III 8, 69 
” August 148 


Zebrowscy 79 


Żółkiewski 75, 76 
Żyliczowa Walentyna 40 


SKOROWIDZ MIEJSCOWOŚCI 


(Nazwy ulic, rynków, placów i bram dotyczą tylko m. Zamościa) 


Abbazja 240 

Adamów 62 

Akademicka ul. 260 

Aleksandrów 102 

Aleksandrowska katorga 184 

Ameryka 184, 226 

Analia 220 

Ateny 6 

Augustowski kanal 154, 158 

Austria 42, 84, 92, 110, 111, 115, 153, 
241, 242, 244, 245 

Babice (Babicze, Babine) 54, 80, 202, 
204 

Bar 217 

Batorz 82 

Bazyliańska ul. 44 

Belgja 110 

Belz 27, 79, 204 

Belzka ul. 205, 210, 211 

bełzkie starostwo 79 

Bełżec 242 

Berlin 66, 70, 71, 118 

Biała 81 

Białobrzegi 47, 62, 01 

Białogony 70, 77 

Białystok 217 

Biłgoraj 175, 176. 236, 237, 242—245, 
252, 253 

biłgorajski powiat 62, 63. 97, 128, 193— 
190, 259 

Biskupice 81 

Biskupin 42 

Biszcza 60, 202 

Blinów 82 

Błonie 81 

Bodaczów 81, 250, 252. 259 

Bóhm 143 

Bondyrz 62 

Bortatycze 81 


Boruny 217 

Bosfor 26 

Bracław 217 

Branew 81 

Branewka 82, 108 

Brody 37, 250 

Brody Nowe (Bród Wołoski) 81 

Brody Stare (Bród Stary) 37. 81 

Brodzka Góra 246, 247 

Brześć 36, 170, 217, 228 

Buczacz 217 

Budzyń 82 

Bug 42 

Bukowina (wieś) 80, 166—108 

Busk 6 

Butiny 202 

Byczyna 6, 80 

Campo Formio 115 

Cecora 180 

Chełm 204, 217, 242,—245 

Chełmska ul. 204, 210, 211 

Chełmska Ziemia 78, 81 

Chełmski powiat 175, 237 

Chełmszczyzna 56 

Chlewczany 202 

Chłopków 62, 82, 83 

Chmielek 82, 167, 168 

Chocim 180 

Chomęciska 46, 57, 81, 02 

Chronów 202 

Chrzanów 81 

Ciechanowski powiat 232 

Ciechocinek 57 

Cieszyn (wieś) 62 

Ciotusza 47 

Cmentarna góra pod Szczebrze'szynem 
244, 246, 247 

Czarnolas 3 

Czarnystok 82 


Czecho-Słowacja 258 
Czerniecin 81, 208, 245, 246 
Czerwieñ 36, 39 
Czestochowa 186, 242 


Debowiec 29, 65 
Deszkowice 81, 246 


Dobczyce 72 
Domaszów 202 
Dubno 217 
Dunaj 26 


Dunajec 259 

Dworce 202 

Dziadkowa Wola p. Zurawie 
Dzików 199 

Europa 28, 225 

Fiesole 114 

Finlandia 35 

Florencja 114 

Frampol 242, 244—246, 253 
Francja 110, 158, 260 
Fryburg 254 

Gaj 168 

Galicja 92, 101, 125, 144. 245, 252 
Gdańsk 29, 67, 84 

Gęsia ul. 211 

Gęsia Wola 81 

Godziszów 81, 254 

Góra 201 

Goraj 81, 82, 107, 244 
Gorajec 108 

Gorajska włość 82 

Gorecko 81 

Grecja 27 

Grodno 217 

Grodzka ul. 206, 207, 209—211 
Grunwald 186 

Gruszka Zaporska 168 
Gruzja 35 

Guzowa Wola (Guzówka) 81 
Hajowniki 62 

Halsztadt 42 

Horodelska ul. 204, 210 
Horyszów 79, 83, 201 
Horyszów Lacki (Polski) 79, 83, 84 
Hoszcze 217 

Hrebienne 201 

Hrubieszów 46, 48 
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Hrubieszowska ul. 204, 210, 211 
hrubieszowski powiat 106, 128, 196, 237 
Hruszów p. Ruszów 

Hubicz 201 

Humań 214, 216 

Huszczka Mała 79, 201 

Huszczka Wielka 79, 201 

Hyża 47 


Indie 25 

Inflanty 65, 66, 73, 131, 133, 152 
Ischel 69 

Izbica 252 


Janów Lubelski 99, 104, 106—108, 112, 
113, 119, 242—244 

Janowice 79, 201, 209 

janowski powiat 97, 128, 254, 255 

Jarosław 119, 138, 148 

Jarosławiec 79, 201 

Jassy 26 

Jatutów 60 

Jaworów 26 

Józefów Ordynacki 47, 98, 244 


Kalinowice 78, 201, 205, 206 

Kamieniec 25—27, 117, 217 

Kamieńsk 224 

Kamionka 80, 201 

Karolówka 111 

Kawęczyn pow. janowskiego 81, 82 

Kawęczyn pow. zamojskiego 81, 246 

Kielce 76 

Kijów 186, 223, 240, 254 

Kirholm 186 

Kitów (Łętownia) 80 

Klaźma rzeka 239 

Kleck 80 

Klemensów 46, 50, 112, 127, 193, 230, 
240—242, 259 

Klice 232 

Kocudza 81 

Kolonia 209, 221 

Kołłątaja ul. 211 

Komarno 6, 7 

Konstantynopol 6, 24—27 

Korchów 80, 202 

Kosobudy 81, 246 

Kowalska ul. 211 

Koźlerogi 201 
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Kraków 2, 6, 8, 9, 11, 25, 33, 35» 50, 
68, 70—72,76, 85, 112, 113, 165, 
166, 196, 224, 256 

Krasne 79, 201 

Krasnobród 46, 64, 98, 259 

Krasnostawski powiat 62, 78, 79. 106, 
128, 194, 196, 233, 237, 259 

Krasnystaw 165, 190, 234, 237, 245 

Kraśnik 82, 100, 102, 104, 243, 244 

Kraśnicka włość 82, 83 

Kraśniczyn 233, 234. 237 

Krechów 217 

Królestwo Kongresowe 56, 98, 104, 107, 


153, 168 
Królestwo Polskie 65, 124, 167 — 171, 
237 


Krzemieñ 81 

Krzemieniec 217 

Krzeszów 80, 130 

Krzeszowska włość 80 

Krzeszowskie Starostwo 80 

Krzywopłoty 186, 230 

Księżpol 80, 202 

Kulików 79 

Kulno 80 

Kusze 107 

Latyczyn 62, 82, 83 

Lejda 25, 73 

Lignica 186 

Lipa 81 

Lipiny 80 

Lipowiec 82 

Lipsk 229 

Litwa 214, 256 

Lodomeria 92, 

Londyn 86 

Lubar 217 

Lubartów 184 

lubartowski powiat 175, 179 

Lubelska brama 61 

Lubelska ul. 54, 206, 211 

Lubelska Ziemia 61, 231, 232 

Lubelskie przedmieście 202, 208 

Lubelskie województwo 43, 126, 179, 190, 

Lublin 29, 36, 51. 52. 03, 88, 97. 98, 109, 
112, 127, 135, 148, 176, 179, 181 — 
184, 190, 196, 212, 213, 217, 231, 
233—235, 237, 241, 245 


144 


Lubyca 201 

Lugdun 73 

Lwów 5-8, 10, 24, 26, 27, 44, 48, 50, 
55; 70, 72, 76, 77, 89, 92, 113, 117 
—119, 139, 153. 158, 159, 190, 207, 
213 

Lwowska brama 211 

Lwowska ul. 111, 205, 207, 209—211 

Lwowskie przedmieście 52, 202, 207 

Lyon 25 


Łabunie 47, 62 
Łabuńka rzeka 78, 191 
Łada 81 

Ładyżyn 216 
Łapiguz 41, 107 
Łaszczów 47 
Łętownia p. Kitów 
Łódź 231 

Łosiniec 79, 201 
Łowczówek 230 
Łuck 205, 207, 217 
Łukowa 80, 102, 202 
Łużyce 40 
Łysakowa 102 


Majdan Skierbieszowski 232, 233 
Majdan Sopocki 194 
Malborg 67 

Malin 81 

Małopolska 81 

Marienburg 67 

Michalów (Michałów) 46, 81 
miechowski powiat 113 
Miechów 166 

Mickiewicza plac 211 
Milcza 217 

Mińsk 217 

Młyńska ul. 205, 211 
Modliborzyce 102 

Mokre 47, 79, 201 

Mokre Lipie 47, 83 
Mołdawia 28 

Monachium 70, 113 
Monastyrek (Monastyr) 79, 201 
Moskwa 229 

Nawóz 83. 84 

Niedzieliska 81, 245, 250 
Niedzieliska góra 247 


ielisz 81 

iemcy 110, 111, 158, 226 

ieśwież 70, 71, 80 

orwegia 226 

orymberga 119 

owe Miasto (Nowa Osada) 52, 60, 111 
owogródek 217 

owy Zamosé, p. Zamosé Nowy 


brocz 81 

bsza (Psza) 80 

bszańska Wola 80 

bwodowa ul. 60 

lbrychtowo 193, 194 

Iszanka 81 

Isztyn 130 

lszynka 56, 229 

lza 258 

łyka 80 

patów 204, 205 

pole na Slasku 117, 118 

rdynacja Zamojska, p. Zamojska Ordy- 
nacja 

rmiańska ul. 53, 55, 205, 209 — 211 

ssolin 199 

stroleka 229 

stróg 138, 148, 217 

strów 204 

suchy 243 

śmiołany 81 

trocze 82 

iwrucz 217 


adwa 72, 73 
anasówka 235 
añków 201 
archacz 201 
aryż 7, 27, 
eowiaków aleja 60 

ereca ul. 211 

etersburg 35, 70, 171 

iaski (Piaski Ruskie) 81 
iskorowice 80 

łocka Ziemia 232 

łoskie 81, 204 

łoskirów 140 

łussy (Plossy) 80, 202 

niówek (Pniów) 78, 79, 81, 201 
oczajów 217 


75, 88, 113, 115, 121, 123 


Podborcze 179 

Podlesie 168 

Podole 27, 130 

Polska 29, 35, 37, 39, 42, 50, 52, 63, 74, 
76, 83, 84, 86, 111, 117, 118, 120, 
140, 147, 148, 153, 158, 172, 184, 
186, 190, 195, 217, 226, 227, 231 — 
234, 239, 242, 256, 258, 260 

Połock 217 

Ponikwy 81, 82 

Por rzeka 37, 81 

Potoczek 62 

Potok 80, 102 

Potok Górny 259 

Potylicze 204 

Powalka 79, 81 

Poznań 29, 154, 196, 205, 225, 240 

Poznańskie województwo 42 

Praga pod Warszawą 158 

Prusy 35, 125 

Psków 70, 239 

Psza p. Obsza 

Psza Stara 202 

Pstrągowa Wola 81 

puławski powiat 175, 184 

Rachanie 204, 206 

Rachańska ul. 206, 210, 211 

Racławice 229 

Radecznica 81, 103, 104, 244, 253 

Radom 66, 231, 237 — 239 

Rakówka 82, e67, 168 

Rataj 81 

Rawa Ruska 243 

Regimin 232 

Rejowiec 237, 241 

Rekliniec 202 

Rembertów 193 

Rogozińska włość 80 

Rogoźno 79, 201 

Rokitna 230 

Rokitów 81 

Rosja (Moskwa) 29, 66, 68, 110, 131, 137, 
147, 152, 153, 184, 213 

Rozłopskie Doły 242 

Rozłopy 81 

Rożaniec 80, 202 

Rudniczek 82 

Rudnik Szlachecki 100 
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Rus 39, 55, 214 
Rus Czerwona 80 
Ruszów (Hruszów) 60, 205 


Ryga 130—133; 147, 148 


Rynek Główny (Wielki, Większy) 53. 
113, 122, 203, 205—207, 209—211, 


258 
Rynek Solny 53, 54, 203, 204, 207, 
210, 212 
Rynek Wodny 53, 207. 209, 210 
Rzeczyca 201 
Rzym 73, 74, 129, 223, 224 
Saksonia 29 
Salzburg 09 
San 42, 84, 119, 259 
Sandomierz 44, 201 
Satanów 217 


Sąsiadka (Sąciaska, Sąciask, Sąciaszka, 
Saczieska, Sutiejsk, Sutisk) 30-39, 


63, 83, 84 
Seeland 158 
Serbia 241 
siedlecki powiat 226 
Siedliska 81 
Sielce 201 
Sienno 104 
Sieraków 80 
Sitaniec 46, 80, 181, 201, 206, 258 
Sitno 208, 259 
Skierbieszów 232, 233 
Skokówka (Skokówek, Skotówki) 78 
Slask 117 
Sląsk Zaolzański 258 
Ślusarska ul. 211 
Słodków 82 
Smoleńska katorga 184 
Sól 195 
Sołowieckie Wyspy 104 
Spitsbergen 04 
Stabrów 79, 201 
Stany Zjednoczone Amer. Półn. 110 
Stare Brody p. Brody Stare 
Stary Zamość p. Zamość Stary 
Staszica ul. 211, 212 
Stobychwa 175 
Stojeszyn 100, 102 
Stróża 82, 104 
Strzelecki plac 61 


209, 


Studzianna 224 

Sucha 221, 222 

Suchodół 205 

Suchowola 62 

Suchyń 82 

Sulmice 79. 20! 

Sulmicka włość 80 

Sułowiec 81 

Suwalska Ziemia 240 

Sybir 232 

Szary kąt 201 

Szczebrzeska brama 63 

Szczebrzeska ul. 206, 211 

Szczebrzeszyn 37, 46, 53, 03, 04, 75 01, 
97, 98, 105—108, 112, 119, 135, 139» 
149, 166—173, 179,181, 182,195—197, 
242, 244—246, 248, 251, 252, 254, 
2b0 

Szczebrzeszyńska włość 79—82 

Szczypiorno 44 

Szewska ul. 52, 203, 210 

Szkocja 252 

Szopinek (Szepin, Szupin) 79, 84, 20b. 
214 

Szorcówka 62 

Szwajcaria 150, 254 

Szwecja 82, 119 

Świnia ul. 211 

Tanew rzeka 193 

Targowica 210 

Tarnawa 81 

Tarnawatka 201, 208 

Tarnogród 80, 135, 149, 243. 244, 250 

tarnowski powiat 89 

Tęczyn 92 

Tomasza św. wyspa 25 

Tomaszów Lubelski 47, 119, 166, 194, 
242, 243 

tomaszowski powiat 97, 128, 193, 190, 259 

Topolcza 81, 245 

Topornica 39 — 42, 47, 78, 81 

Toruń 49 

Trembowla 214, 217 

Trontowice 113 

Trzcianka 81 

3 Maja ul. 211, 212 

Turobin 81, 82. 135. 140, 204, 4 

Turobiniec 81 


K 
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Turobińska ul. 206, 211 
Turobińska włość 81, 82 
Turzyniec 246 

Tuszków 202 

Tworyczów 62, 80, 83 
Tyszowce 216 

Tyszowiecka ul. 205, 210, 211 


Uchanie 135, 139, 148 
Udrycze 46, 53, 107, 233 
Ujazdów 3, 5 

Ujście (Usczka) 82, 208 
Ukraina 45, 110, 216 
Urzędów 255 
urzędowski powiat 82 
Usczka p. Ujście 


Warna 186 

Warszawa 7, 8, 24, 29, 33, 36, 39, 43, 
48 — 50, 55, 63, 64, 66, 69, 71, 72, 
76, 77, 84, 98— 100, 102, 113—115, 
118, 120 — 122, 124, 125, 128, 129, 
133, 139, 143, 145— 147, 154, 158, 
105, 171 — 174, 183, 184, 186, 189, 
196, 197, 212, 221, 224, 231, 238 — 
240 

Warszawskie Księstwo 31, 34, 76, 147 

Węgry 25 

Wiedeń 71, 75, 85. 86, 89— 92, 115, 186 

Wielącza 81, 206 

Wieprz rzeka 37, 78, 79, 81. 196, 241 

Wieprzec 81 

Wieprzowe Jezioro 54, 79, 201, 205, 208 

Wieruszów 206 

Wierzba 81 

Wierzch Rachanie 201 

Wilkołaz 82 

Wilno 50, 217 

Winnica 217 

Wirkowice (Wieprzkowice) 79, 201 

Wisła 84, 119, 259 

Wiszenki 79, 201 

Witebsk 217 

Włochy 73, 115, 229 

Włodzimierz 217 

Włodzimierz nad Klaźmą 239 

Wola Chmielecka 82 

—  Horyszowska 79 
— Kulońska 80 
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— Mielecka 89 
— Pszańska 202 
—  Rożaniecka 80, 202 
—  Sitaniecka 80 
— Wieprzecka 81 
—  Wilkołazka 82 
—  Uścka 82 
Wolica 202 
Wólka 81 
Wólka Wieprzecka 62 
Wołogda 107 
Wołomin 184 
Wszepce 81 
Wymysł 82 
Wysokie 81, 259 
Wywłoczyca 81 
Wyżnianka 82 
Wyżnica 82 
Zabuże 259 
Zabytów 79, 201 
Zadwórze 186, 230 
Zagłębie Dąbrowskie 184 
Zahajce 217 
Zaklików 106, 243, 255, 257 
Zakłodzie 83 
Zakopane 113 
Zakroczym 53 
Zalesie 82 
Zamch (Zamech) 54, 80, 200 202 
Zamechska włość 80 
zamechskie starostwo 80 
Zamenhofa ul. 211 


Zamość 1, 4, 6, 8, 10, 15, 27—33, 35» 
39: 40, 44—56, 59—64, 08, 70, 73, 
75, 80—82, 84—87, 89—93, 96, 98, 
106—115, 117—124, 127—130, 133 
135, 138—145, 147, 149, 152—158, 
165—167, 172, 173, 175, 176, 184, 
187—190, 192—200, 202—204, 207: 
209—220, 228, 235, 242, 244, 245, 
251, 254, 255, 258—260 

Zamość Nowy 200—203 

Zamość Stary 47, 81, 107 

Zamojska Ordynacja 1, 8, 46, 47, 78, 


80—85, 89, 90, 92, 93, 106, 114, 115 
128, 139, 167—173, 197—199, 212— 
218, 221, 225, 227, 228, 235, 243, 


245 
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Zamojski powiat 36, 39. 44. 49, 60, 62 
— 64, 97 — 100, 106, 107, 128, 175, 
179, 193 — 196, 233, 235, 237, 259 

Zamojszczyzna 44. 48, 57, 03, 81, 97, 
98, 100, 105, 107, 109, 126, 128, 
184, 225, 240, 241 

Zaporze 108 

Zarudzie 47, 81 

Zarzecze 40 

Zawadka 82, 167, 168 

Zbaraż 217 

Zdziłowice 82 

Zerawce 201 

Zgorsk 89 

Złojec 62, 81 

Zrebce 81 


Zwierzyniec 39, 40, 46, 57, 63: 64, 105. 
107 — 109, 174 — 176, 179: 182, 183, 
198, 227, 231, 235 — 237, 242— 245» 
252 

Zwola 81 

Żabia Wola 82 

Żabia Wólka 247, 248, 250 

Żabno 81 

Zdanów 78, 79, 201, 203, 204, 207 

Żniński powiat 42 

Żórawnica 81, 246 

Żurawie (Dziadkowa Wola) 81 

Żydowska ul. 211 

Żydyczyn 217 

Zyrowice 217 

Żytomierz 217 


POPRAWA BŁEDÓW 


str. wiersz zamiast winno być 
1 5 od dolu «kroniki Zamojskiej «Kroniki Powiatu Zamojskiego» 
24 1 od dołu 1919 1929 

80 17 od dołu sukcesów sukcesorów 

91 12 od dołu Narodowej Nadwornej 

129 10 od góry ciosanego ciosowego 

5 5 od dołu Ciosany Ciosowy 

s odsyłacz 5) tenże tamże 

130 odsyłacz 2) dodać: 1960 1 k. 2v. 

134 2 od góry również równie 

135 10 od dołu Zamościu. Zamościu.) 

A 9 od dołu polowych polnuch 

M 8 od dołu Lublinie.*) Lublinie. 

136 16 od góry AB SUMPTA ABSUMPTA 

142 1 od góry Zamościa. Zamościa”). 

» 7 od góry organków, organków,*) 

152 odsyłacz 2 należy dodać: 


Z podanego przez Glogera rysunku widać, jak bar- 
dzo napis został tutaj zniekształcony, w rzeczywistości 
bowiem brzmiał następująco: Inviss. Reg. Pol. Sveciae 
Ioan. Casim. Pref. art. Mol. Nicol. Vla. Iudicki caval. 
melite A. D. 1655 erexit. 

196 12 od góry Dutkiewicz Józef Dutkiewicz Jan 


a 


6. 


10, 


11. 


16. 


WYDAWNICTWA 
KOŁA MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI W ZAMOŚCIU. 


Stanisław Młodożeniec. Kwadraty. Zamość. 1925. 
Wyczerpane. 

Szymon Szymonowicz i jego czasy. Rozprawy i stu- 
dia. Pod red. prof. Dr Stanisława Łempickiego. Zamość. 1929. 
Cena 3 złote. 

Prof. Dr Stanisław Łempicki. Medyceusz polski XVI w. 
(Rzecz o mecenacie Jana Zamoyskiego). Zamość. 1929. Cena 
1 zł. 


Dr Janina Królińska. Szymon Szymonowicz. Zamość. 1929. 
Cena 1 zł. 

Prof. Dr Stanisław Kot. Helmstedt i Zamość. Z dziejów 
kultury humanistycznej. Zamość. 1929. Cena 1.50 zł. 
Pamiętnik Zjazdu Naukowego im. Szymona Szymonowi- 
cza w Zamościu z września 1929 r. Zamość. 1929. Cena 1 zł. 
Zamość. Teka drzeworytów Tadeusza Cieślewskiego syna. 
1929. Cena 4 zł. 

Tadeusz Sarnecki. Wódz. Misterium tragiczne. Zamość. 
1936. Wyczerpane. 

Adam Szczerbowski. Współczesna poezja polska. 1915— 
1935. Antologia poetycka. Zamość. 1936. Cena 5 zł. 
Łukaszewicz Kazimierz. Wspomnienia starego lekarza 
o czasach powstania listopadowego (1825—1835). Wydał Dr Zyg- 
munt Klukowski. Zamość. 1937. Cena 1.80 zł. 
Mieczysław Kossowski. Chłód drogi. Zamość. 1937. 
Cena 3 zł. 

Angelus Silesius.  Pątnik anielski. Tłumaczył Adam 
Szczerbowski. Zamość. 1937. Cena 1 zł. 

Jan Zamoyski. Rada Sprawy Wojennej. Zamość. 1937. 
Druk bibliofilski. Wydawnictwo nie było sprzedawane. 
Miłosz Gembarzewski. Muzyk spośród ludu. Wspo- 
mnienie o Józefie Pomarańskim. Zamość. 1937. Druk biblio- 
filski. Wydawnictwo nie było sprzedawane. 

Adam Szczerbowski. Bolesław Leśmian. Zamość. 1938. 
Cena 2.50 zł. 


Zofia Serafin-Sochańska. Zamość. Lwów 1938. Cena 2.50. 


W k ła d y p rz yjm uje 
Bezpieczeństwo i tajemnicę gwarantuje 
Pożg © ze k u d z ie l a 


| y CERESE R... O szczędności 


Powiatu Zamojskiego w Zamościu 


ul. Żeromskiego 1. Telefon 148. 


wraz z Oddziałem w Szczebrzeszynie” 


Obrót roczny za 1936 r. — zł 26.202.606.34 
Obrót roczny za 1937 r. — zł 42.844.187.94 


Wkłady oszczędn. i czekowe na 1.1 1937 r. — zł 1.179.251.61 
Wkłady oszczędn. i czekowe na 1.1 1938 r. — zł 1.670.117.35 


NOWO OTWARTA PLACÓWKA 
RODZIMEGO PRZEMYSŁU TEKSTYLNEGO 
w Zamościu, Dom Centralny 

wełny męskie 


na palta, reglany i ubrania 


poleca na sezon wełny damskie 
jesienno - zimowy na suknie, kostiumy i płaszcze 


według najnowszych deseni 
w wielkim wyborze na składzie 


CENY NISKIE, OBSŁUGA FACHOWA 
Polski Przemysł Włókienniczy 
Tadeusz Gajer 


Zamość, Dom Centralny 


DRUKARNIA 
i INTROLIGATORNIA 


RADY POWIATOWEJ 
W ZAMOŚCIU 
UL. AKADEMICKA 41. TELEFON 147. 


Z A KRE S 
DRUKARSTWA 
I INTROLIGATORSTWA 
WCHODZ CE 


PROWADZI DZIAŁY: 


MATERIAŁÓW PISMIENNYCH 
PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH 
LISTEW NA RAMY 


Druk wykonano w Drukarni 
Rady Powiatowej w Zamościu 


